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ZE SZTAMBUCHA 
„KUL TURY LUDOWEJ" 
Machina do bicia chłopów z dokładnym opisaniem 
jej składu i rycinami, tenźe skład objaśnialącymi 
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„Wiecie.t czemu pieniądze tak dobre bywają?. 

Temu,, że je nl-eźle w m e.nu:cy bijają." 

Na nic się nigdy ludzie jednomyśl­
nie z taką nie zgodzili łatwośdą, jak 
na to, że z chłopa nzebitego n·c dol•re· 
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nieokrzesanej natury, · adnegoby chlop 
nie uczyni/ dla społeczności użytku, 
owszem niezmiernie stałby się szkodli­
wym, gdyby mógł· używać woli i nie wie­
dział, że ma nad sobą w każdym miejscu 
i czcuie czuwającą, a groźną władzę. 
Wrodzona w nim twardość i opór, wy­
raźne ślady pierwiastkowej dzikości 
zwierzęcej okropne by dla cywilizacji 
zadały ciosy, gdyby nie byly hamowane 
przez stosowne do potrzeby środki i na­
rzędzia. Nieliczna część towarzystwa z 
najszlachetniejszej własności człowieka 
jaką jest rozum, na dobro społeczności 
pracująca, omaniona powierzchownością 
postaci, za daleko posunęła wnioski, li­
cząc chłopa do rzędu ludzi. Łagodna na­
mowa i przekonanie rozumne nie ma 
władzy nad po;ęciem chłopa. Bić go po­
trzeba, żeby uczul, bić do pól śmierci, 
żeby naprowadzić na drogę kierującej 
nim woli; bić ustawicznie, żeby mieć zeń 
cokolwiek użytecznego; bić, bić i bić bez 
końca, ażeby pamiętał o sobie, o żonie, 
o dzieciach. Samo nawet bicie. jak słabe 
na nim sprawia skutki: uderz psa i każ 
leżeć; leży i wdzięcznie się łaszczy, 
każ szczekać, kąsać. warować; wnet 
czyni, co mu każą, a czyni z po­
wolnością 'i przywiązania do pana nie 
traci. A chłop: niech go uderzy wójt, 
dziesiątnik - nazad gotów oddać; niech 
namiestnik, ekonom - będzie mruczał, 
sarkał, narzekał,· nabij go za leniwą ro­
botę - chwyci się niby robić lepiej i 
ogląda się, czy daleko od niego przypę­
dzacz. Nabij go za późne przyjście na 
pańszczyznę, za upicie się; po plagach 
prosto do karczmy i pije dni kilka, o 
pańszczyźnie ani myśli. - Częściej bi­
ły zwykł nawet siedzibe naddziadów 
rzucić i pójść od pana, który mu dal 
ziemię, opatrywał zapomogą. Cóż nad 
tym dokaże łagodności i namowa, nad 
którym przywiązanie do rodzinnego miej­
sca tak mało ma władzy! 

Ktokolwiek miał do czynienia z chło­
pami, ktokolwiek pragn~l uczyn~ć ich T?o­
źytecznymi samym sobze, musiał procz 
doświadczonej przykrości przekonać sie 
;eszcze o stracie drogiego cza_su, na i<;h 
bicie potrzebnego, który z większą nze­
„ównie korzyścią mó!!,lby się użyć na do· 
bro dworu, ten mówię, zapewne razem z 
nami odda hold uwielbien:la, należny wr 
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nalazcy te; machiny i z ochotą przyłożyć 
się zechce do rozszerzenia tak pożvtecz· 
nt>rl wynalazku. 

~ 1ad machmy jest prosty. Ze srodha 
okrą;!lego pomostu, w kształcie dosko­
Tlclego kola, wznosi się slup prostopa 
dly. N a trzy łokcie od pomostu, na slu­
pie) osadzone jest kolo ruchome, spo­
dem zębate, za pomocą sześcierni i kor­
by ręką ludzką poruszane. Od tego ko­
la idą promienie poziomie sterczące, 
przez których końce idzie drugi obwód 
i na tym obsadzone są bizuny. Wielkość 
okręgu górnego zewnętrznego może być 
mniejsza lub większa w miarę potrzeby 
czyli w stosunku do liczby włościan: tj. 
im większe da się kolo, tern więcej na 
niem sadzić można bizunów. Krótkie 
pzypomnienie albo informacja ekonom­
ska najlepszym w tym razie będzie prze­
wodnikiem; z codziennego bowiem do­
świadczenia łatwo może ekonom nazna­
czyć liczbę chlopów do bicia, jaka zwy­
czajniejsza bywa w dobrach całych lub 
folwarku. Bizuny są także r,uchome, ale 
mają kierunek tylko w górę i na dól. Na 
plaszczyźnie pomostu dla położenia chło­
pów są miejsca, potrójnymi klamrami 
żelaznemi opatrzone, klamry zakladają 
się na probój, aby się nie otwierały -
przydane są zatyczki. Klamry najbliższe 
słupa przytrzymują głowę chłopa, środ­
kowe zakładają się na pas, a najdalsze­
mi od słupa ujmują się nogi leźącef},o. 
Tak przymocowany chłop bez najmniej­
szego poruszenia się bezpiecznie doleży, 
aż się wyliczą naznaczone plagi. Za po­
ruszeniem korby bizuny z nadzwyczajną 
szybkością podnoszą się, i z impetem le­
cąc na dól, uderzają podłożonego dla 
siebie chłopa. Gdy pomost zrobiony jest 
na 100 chłopów bizunów takaż być po­
winna liczba; a nim kolo raz zupelnie 
się obróci, każdy bizun każdego następ· 
nie chłopa po razu uderzy, że zaś bizu­
nów 100 i chłopów tyleż. więc za jed­
nym obrotem kola 100 chłopów po 100 
dostaje bizunów. Na zupełny zaś obrót 
kola jedna minuta wystarczaiącytń jest 
czasem, któż nie widzi jaki zysk na cza· 
sie! Najdoskonalszy ekonom, na;zapraw­
niejszy namiestnik zdolaż w jedne; mi­
nucie sto chłopów obizunować, a fo fe­
szcze każdemu TJo 100 bizunów? W zwy· 
czajnem biciu ileż to potrzPba czasu na 
samo przy~otowanie nim chłopa na zie· 
mię powalą, nim należycie położą, nim 
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Z DOKUMENTOW 

POSTĘPOWEJ MYŚLI CHŁOPSKIEJ 
W okresie pełnego równouprawnienia po­

!itycznego i gospodarczego mas chłopskich 
.szczególną ciekawość budzić muszą z na­
tury rzeczy pierwsze występy posłów chłop­
skich w rewolucyjnym (w p.:wnym sensie) 
parlamencie v.iedeńskim w 18-±8 r. i w pierw­
szym galicyjskim sejmie kr~.j(;wym w 1861 r. 

Rok 1848 na terenie b. zaboru austriackie­
go był przełomowy i dla chłopów pod każ­
dym względem pomyślny. „Wiosna ludów", 
jakkolwiek nie spełniła wszy„•kich marzeń 
wolnościowych i rewolucyjnycn uciskanych 
narodów Ewopy, to jednak szamocącemu się 
w pętach pańszczyzny chłopu galicyjskiemu 
przyniosła ,,,;yz,,..·olenie osobist„ i gospodar­
cze w grani.:ach, jak na te cz.:is~-, bardzo sze­
rokich. · 

Tragedią było to, że to V.'Y<:woienie z wie­
kowej niewoli pal'1szczyźniai ej otrzymał 
chłop z rąk av.str;acJdego -zaborcy. gdyż jak 
„Polska sziad,ecka gim;ła. ni~ 1Juzostawiając 
po sobie ża:lnego aktu prawociawczego, któ­
rym oy wł0ściat'1stwo uznane ti~ ło za poi~ty­
cznie równouprawnionych 0iJ rvateli" \Pu­
tef.·, „Pierw,;ze występy ... " str. 3), tak I szia­
chta polska, której stosunek du wsi pańszczy­
źnianej symcolizował na prze~•rzeni wieków 
kij i prnpinacja, do ostatka m.,. mogła zrozu­
mieć nadchodzących przcmia11 i wyrzec się 
zdobytych korzvści. Dlatego Ntent cesarski 
z 17 kwietnia 1848 roku o zniesieniu pań­
~zczy .my, jako pociąg,1ięcie ta<;: tyczne rządu 
ausi ti ack iego, zainteresowanego w pozvs>,ą-

. dl S oich celów mas <'hCup„kich i ew. 
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n rodowo zlachcie, mocno z&„1.oczyl s:>:.lach­
tę i na pewien (krótki zreszla1 okres czasu 
odwrócił ją 'Od dworu, a równ..,cześn!e wdzię­
czny ludek galicyjski zbyt m icno przywią­
zał uczuciowo do austriackiego tronu. 

W tej sytuacji rząd austr-iacki ogłosił i 
przeprowadził pierwsze w GaI;cji wybory do 
austriackiej Konstytuanty. Uwolniony for­
malnie od pańszczyzny, ale borykający się z 
największymi trudnościami na~ury gospodar­
czej (brak lasów i pastwisk, narzędzi itp.) i 
ciemny pod każdym względem chłop polski, 
z braku własnych instruktorow demokrai.y­
cznych szedł do wyborów pod wodzą austria­
ckich urzędników i żandarmó·v którzy pod­
suwali mu wygodnych dla siebie kandyda­
tów chłopskich i jednali dla .-,ich poparcie. 
Na 100 wybieranych w GaliCJi posłów sno­
dobało się biurokracji austri~cri"iej wprowa­
dzić do parlamentu austriackie~u aż 32 ciem­
nych na ogół chłopów galicyjskich, któ:.-zy, 
nie znając Języka niemieckiegr - zdaniem 
czynników odpowiedzialnych -· nie powhni 
sprawiać w sejmie większego kłopotu, lecz 
głosować tak, jak to będzie wygodne dla 
ich austriackich dobrodziejów (pensja -- die­
ty posła wynosiły 200 reńskkf'I mie~ięcztue!). 

Mylił się jednak perfidny rząd zaborczy, 
l!cząc na zupełną uległość posłów chłopskich 
na terenie parlamentu. Spr .iv„.-iali mu oni 
dość często przyk~·e niespodzianki i, choć pil­
nował ich czule ówczesny si;ubr rnator Gali­
cji hr. Stadion, na posiedzeniacil sejmu „nie­
jednokrotnie z lewicą polską przeciwko 
szwarcgelberom (stronnikom r ~ądu) głosowa­
li" (relacja jednego z prezyd•'n~ów tego sej­
mu Fr. Smolki ze Lwowa). 

I tak, gdy na wniosek posłów - Niemców 
rozważano sprawę pozbawie.1ia mandatów 
posłów nie umiejących po ni. ~miecku, gali­
cyjski poseł chłopski Sawka tak przemówił 
po niemiecku: „Chłop w Gllicji nie ma 
mieszkania, ')dzienia, niczego, ""szystko starał 
mu się wydrzeć dziedzic Chłop nie ma z cze­
go żye, więc i do szkoły nie może .chodzić ... " 
Jakaż okrutna prawda prze „awia z tych 
prostych i skąpych słów pierwszego repre­
zentanta chłopskich interesów na terenie au­
striackiej Konstytuanty! 

O wiele ciekaws7e jest jedn„k przemówie­
nie, jakie wygłosił na jednym z pierwszych 
posiedzeń t.ego sejmu poseł Iwan Kapuszczak, 
chłop z okręgu bohorodczańs '<' • Pgo. Oto, gdy 
panowie wnieśli na forum se ,, -nowe sprawę 
indemnizacji (odszkodowania) za oddan<l 
chłopom ziemię, ten odważny i;brońca chłop­
skie.i sprawy ze skreślonych 11iezdarnie na 
luźnych karteczkach słów nienueckich taką 
sl·onstruował i na plenum wyg:osił mowę: 

„Wysoka Izbo! Chcę mówić o indemnizacji 
w Galicji i na Śląsku. Od„1ip_zna sprawie­
dliwość ' wymaga, aby każdy. kto czegoś sle 
pozbywa wbrew własnej wo1i otrzymał z:i 

to odszkodowanie - wymaga niemniej, że­
by każdy, kto bezprawnie czeg; ś używa, za 
to bezprawne używanie był obowiązany do 
odszkodowania. Który z ~eh wypadków ster 

suje się do naszych panów w Galicji, objał­
nią następujące uwagi. Panom należała się 
od nas pańszczyzna, według obowiązującycn 
przepisów - t.o niezaprzeczone. Czy oni j'ed­
nak na tym poprzestali? Nie i jeszcze raz 
nie. Jeżeliśmy musieli zamiast 100 dni odra­
biać 300 dni pańszczyzny, jeżeli musieliśmy 
pracować po 3 lub 4 dni tygodniowo, a czę­
sto i przez cały tydzień, pan zuś liczył to za 
jeden dzień, kto, proszę panóv. • ma tu być 
pociągnięty do odszkodowania: chłop czy 
pan? 

- Tak - mów!ą - ale ~ar. postępował z 
miłością względem chłopa. -- To prawda; 
któż jednak będzie to uważał za miłościwe 
postępowanie, jeżeli chłop prze1 cały tydzień 
pracował, a za to w niedzielę i święto dozna­
wał pańskiej gościnności; mi::inowicie kazał 
pan chłopu nałożyć kajdany t rzucić go do 
stajni między bydło, aby w ptzyszłym tygo­
dniu pilniej odr::tbiał pańszczy,;11ę i za to ma· 
ją panowie otrzy!Tlać · odszkodo ;, anie? 

Wreszcie mówią: - Sziachc.c jest pełen 
ludzkosci. - I to prawda, bo chłostą podnie­
ca chłopa do pańszczyźnhnej toboty. A po­
skarży się któq, że ma słabe ..:iydło roboc~i; 
i nie może stawić się na pańs.~czy.mę, to coz 
w odpowiedzi usłyc;zy? - Zapr1.ęgnij się sam 
z żoną, - albo: - Policja! b ,e• z go, j n pan, 
ja mam pieniądze, ja już za to odpowi~m .. -
Mówią także: - Dominia ochr 1 111ały chiOpow, 
ich prawa. ich mienie. - T o też prawd"!. 
Ale dominia jednemu zabierały kawał roli, 
dl;ugie'tlll kawał past ska. Za ie prz 'Jlej" 
ma3 mo1.e teraz ottiyn c 0·1„zkodo,.., ni 
akonl~c mbwią. - Panowi dar o dli tbl .1 -

pom pańszczyznę Czyż w;ę:: za podar•mek. 
bierze się vdszkodowanie? Po..i.arunek p•zy­
szedł za późno, są na t.o setki dowodów że 
z nami obc,odzono się w Gal1,•,i i na ~q~ku 
n:e jak z ludi.ni, nie jak z. poddanymi, nie 
~ak z chłopam· ale jak z ~>•Szynami paf;~ 
szca~rźnfanymi, ;ak z na~niższą k,asą 1 idnos­
ci: musi~liśmy stać w odległości 300 kroków 
od pańskiego pałacu z gołymi głowami, a je­
śli ·biedny C'h~op czegoś od p'ina potrzeoo­
wal to musiał się karczmarzowi opłacić, bo 
ten r.iiał prawo mówić z panem, a chłop 
nie (ol-:ia~ki). Chciał biedny ~niop wejść na 
sd10d·.- to ka~ano mu zostac na podwó<zu, 
bo za;ala p.l''l.c, bo chło J śnm:rdzi, p:łn nie 
mo?.e tego smrodu znosić w pokojach. Za 
każde h1kie ,,.ioniewieranie mt:.si;li?y:§r~1y te­
raz płacić indemnizacje? Ja .rn,wię, ze me. 
Baty i lmuty, 1-:tóremi wywija1i koło na<:zycn 
głów i siPkali nasze s:;iraco v<.mc ciała -
niech to im pozostanie na własnośc i niech , 
irn służy za wynagrodzenie". 

Tol przerażająca w swej treści mowa dopie­
ro co uwolnionego z niewoli pańszc2'yżnianej 
chiopa już wtedy wywarła na zebranyci:J. ze 
•.vszystkich .;tron monarchii austriackie, po· 
słach Ggromne wrażenie, a dziś staje 
si~ dokumentem pierwszorzędnego znacze­
nia. Tragiczna ironia, przebijająca z moc­
nych, choć wcale nie dramdtrc.znych, srow 
posła Kapuszczaka pozwala nam dziś z per­
spektywy ubiegłych stu lat ocenić wy.>oki 
stopieri uświadomienia socjalne.,;o tego pierw­
szego trybuna chłopskiego. 

Wprawdzie system pańszczyźniany tak mo­
cno omotał go w swoje sieci, ż~ prawo panów 
do „sprawiedliwej'• pańszczyzny (100 dm w 
roku!) uważa za niezaprzeczone, ale już umie 
upomnieć się o swoje wiekt -,.,,e krzywd~· i 
śmiało stawić czoła pańskim Lt.zpodstawnym 
roszczeniom. Na tle jego mowy, opisującej 
bezprzykładny wyzysk i okrume postępowa­
nie panów wzgl~dem poddanych, dzisiejs2'y 
podział ziemi dworskiej międ,;y tych, Któ­
rych przodkowie zrosili ją .:;wym potem 1 
krwią nabiera specjalnej wymowy. 
Nied~ugo jedm.k posłowie chłopscy miell 

okazję upominać· się na forum publicznym 
o swoje prawa. Oto już w styczniu 1849 roku 
>'eakcji rządowej udało się rozpędzić piel w­
szy parlament wiedeński, a dola chłopów ga­
licyjskich potoczyła się swoją tragiczną ko­
leją . W związku z powstaniem węgierskim 
na terenie Galirji władze austriackie prze­
prowadzają wśród chłopów przymusowy po­
bór rekruta (branki) i ogłaszaJą stan wyjąt­
kowy. Wszystko to otwiera chłopom oczy na 
postępowanie władz zaborcz.fch. Jednak l 
wtedy panowie nie potrafią zbliżyć się do 
mas chłopskich, lecz przez zakaz korzystania 
chłopów z drzewa w lesie i pastwisk, stwa­
rzają dla formalnie uwolnionych z pańszczy­
zny chłopów tragiczne warunki bytowania. 
.,Ciemnota, nędza, głód i śmi0rć, oto obraz 
Galicji w latach pięćdziesiątyr:h i sześćdzie. 

.(CIJ'- dą)~Z)!: n111 str. 2.ej~ 



Slr.I „ W I E S„ ( Nr 49-SO (128-11011 

ZE SZTAMBUC~A „ KULTURY LUDOWEJ" 
(Dokońc.zenje ze str. 1-ej) 

się Clalej przybiorą. Dodajmy do tych 
korzyści i to, że drudzy ludzie, niewin­
ni, nie turbują się byna;mme;, nie trze­
ba potrzymaczów, zostają więc ręce do 
nowego użytku, które, zmordowane, ;uż­
by nie tak usłużne być mogły. Na wyli­
czenie ;ednemu chłopow; sta bizunów 
przynajmniej trzech ludzi zmordować 
się musi. C6ż dopiero stosując to do 
liczby większe; albo i włości cale;, do 
liczby zdarzeń potrzeby ukaranfa, milio­
nowe wynikają korzyści, które zyskuje­
my na czasie i sile. 

Można nawet tak dalece Folgować ser­
cu, że ani wspominać o srogości bicia. 
Dość jest powiedzieć: posiać Bryczkę 
pod machinę, na pól minuty, na minutę 
itd. Już on tam darmo leżeć nie bedzie, 
pewnie dostanie 50, 100 itd. O! ileżby 
zmniejszyło się alteracji, irytacji, spaz­
mów i innych szkodliwych wzruszeń dla 
zdrowia pańskiego: samego pana, ;e;­
mości, paniczów, panienek, Częstoby na­
wet panowie zachowani zostali od owe; 
natarczywości próśb, wstawiania się, któ­
ra przeciwny skutek sprawić może, nim 
się do ręcznego bicia przybiorą: gdyż 
gniew odejść może, a tem samem spra­
wiedliwość pokrzywdzoną zostanie. 

Koszta na sporządzenie machiny są 
nieznaczne. Co np. znaczy- na WSi slup 
drewniany, albo pomost z desek? Maj­
strów nie potrzeba, sami chłopi zrobią. 
Cały wydatek pieniężny na żelazo do 
sześcierni, korby, na klamry i na bizuny; 
fen . ;ednakże na machinę stubizunową 
nie dochodzi 100 zltch. 

Z DOKUMENTÓW POSTĘPOWEJ MYŚLI CHŁOPSKIEJ 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

siątych" - pisze dr Putek (str.23). Obraz niedocenionej należycie. Chodziło mianowicie 
stosunków na wsi musiał być w tym okresie o wysłanie delegacji poselsk"<i sejmu ;;ali­
istotnie tragiczny, kiedy jeszcze do dziś dnia cyjskiego do parlamentu wieLlcńskiego. lW. 
wśród najstarszych mieszkańców wsi przecho latach od 1361 do 1873 sejmy 1uajowe, a nie 
wują się żywe tradycje o k<1tastrofalnych ludność bezpośrednio wybier:.ly posłów do 
głodach i pomorach. Wtedy to pojaw.La się austriackiej Rady Pa11stwa). Posd hr. Leszek 
akt ustawodawczy rządu austriackiego o Borkowski ze Lwowa był przt c.iwny wysła• 
pierwszorzędnym dla wsi znaczeniu. niu polskiej delegacji do Radv Pa11stwa. -

Oto na podstawie t. zw. pat,mtu lutowego Wtedy chlopski poseł Jan Siwie.c z żywiec­
z dnia 20. 2. 1861 roku chłopi otrzymują czyn- kiego tak uzasadniał swoje od·nienne w tej 
ne i bierne prawo wyborcze d J sejmu krajo- sprawie stanowisko: „Nie eh ;1., tu celować 
wego we Lwowie i eyskuJą nowe forum pu- krasomówstwem :- mówił - ponieważ mói 
bliczne dla swoich występów t•c:litycznych. - poprzednicy, może najlepsi mówcy w cąłej 
Wchodzi do tego pierwszego •,ejmu galicyj- Izbie przemawiali uczuciowo i rozti:opnic. -
skiego, na ogólną liczbę 150 p~słów, 35 po- Ale co się tyczy jednej rzeczy. w ją tu obja­
słów chłopskich. Jakkolwiek ci posłowie po- wię z moj;;!go szczerego prze~.::.uania. Ja catq 
zbawieni byli własnego kierownictwa i nie Austrię i jej kraje objechawm i wszę J.>ac 
grzeszyli zbytnio zasobem umiejętności tak- dłużej bawiłem ze wszystk1emi stanami ob• 
tyczno - politycznych, to jednak ze swoich cowałem, jakie tylko są, rozmawiałem i na· 
zadan i obowiązków względem wsi wywią- uczyłem się czuć - jako z lu.:.tźtw. Jezeli pa<1 
zali się dobrze i uczciwie. Borkowski powiedzał, że ci 11,1; nie poprą, 
Ponieważ najważniejszą dla nich była spra- to błądzi, bo on nie zna . krajów austnacl\:.~ -

wa zniesienia serwitutów leśrl:vch, więc też słowiańskich, jak osobliwie Mort.•,vy, Czecny, 
na tym tle stoczyli w sejmie swoją pierwszą Wyższa i Niższa Austria. .Ja to :~„1ej rozu­
batalię ze szlachtą. miem jak drudzy i zaraz wypriw·em co mam 

I tak, jeden z nich, poseł Szpunar oświad- na sercu ... lam każdy obywah~'. pojmuje, ze 
cza: „My las rachujem za największe dobro, jest też człowiekiem i przez p,,11? Boga \VYZ­

bo jak nie będzie lasu, to cze.nże będziemy szemi uczuciami natchnionym. Nie język, nie 
palić, lub czem budować, a przecież -- pa- mowę ceni w nim: bo człowiek, który podle­
nowie - las jest dobrem publicznym ... " .Tej ga uprzedzeniom i powiada: jlatego żeś 
prostej prawdy nie chce zrozumieć klan chłop, żeś Rusin. pogardzam tobą - taki błą-

Jakiż zysk odnosi jeszcze zdrowie 
pańskie przez oszczędzenie najdroższe; 
własności ;esfestwa ludzkiego, jaką sta­
nowią jego serce, jego czułość, je­
go tkliwość, unika się bowiem zu­
pełnie słuchania owych krzyków, ję­
ków, próśb, lamentów, ;akie się słyszeć 
dają i długo trwać muszą wśród bicia 
pospolitego. Gdyby na każdą plagę po­
łożyć tylko pięć jęków iużby chłop wy­
dal ich pięćset, nimby 100 plag odebrał, 
a gdyby wyliczenie 100 bizunów trwało 
kwadrans, przez cały kwadrans musiano· 
by słuchać te; nieprzyjemne; muzyki, a 
licząc na 100 chłopów, wypadałoby 100 
kwadransów, czyli godzin 25! Niech 
każdy, kto ma czule serce, przypomni, 
co kosztuje zdrowiu jeden kwadrans tak 
niezno'Śnych głosów. Wyrachowano ma­
tematycznie, że licząc na 100 chłopów, 
krzyki i jęki w czasie bicia ręką do krzy­
ków i jęków w czasie bicia machiną ma­
ją się następnie: 

* szlachecki. Słowa posła Szpunara zostały dzi w przeszłych wiekach ciem'l 'ŚCi. Stwier-
* * · powitane na ławach posłów szlacheckich wy- dzi się kiedyś, że sejm wiedeński wygóruje 

w czasie 
w liczbie jęków 

1:1,500 

1.500.000: 10 

w oszczędzeniu czufoici 1.500.000: 1 

wymiar sprawiedliwości zawsze 100=100 

Ponury pomysł machiny do bicia chłopów buche~ ~miechl!, a gdy ~ie:>ko:ifundowany inne sejmy. A co się tyczy !udz:rnści, będzie 
jest ·satyrycznym wysnuciem konsekwencji r~ecz1;1.1k I°;te;esow cl:iłopskich woła: „Proszę jej tam więcej jak u nas, bo tzm wię&sze 
z położenia chłopa na terenie Wileńszczyzny się me śmiac ze mme, bo m~m 70.?00 dusz światło, wi·~ksz:i cywilizacja, .ja't u nas'. 
po Kongresie Wiedel°1E'kim. W E>kCllildensowaincj pod so,bą. ~estem tu na ~e~ m:ejSCU Jako po- Następne wybory do sejmu galicyjskie-' 
formie ukazuje on Istotę jednej ze stron sy- s~ł, l~~ory się ~a. upommec 0 p5awa ~r<;>madz- go, jako wynik różnych kombinacyj urzęd­
stemu pańszczyźnianego. kie... po~nosi się hr Adam ~ otocki 1 w ~e niczo - szlacheckich, przyniosły dalsze 

odzywa się słowa· ,„ .. Poseł Szpunar uw:.iza zmniejszenie przedstawicieistwa chłopskiego 
Cytowany (we· fragment'3ch) artykuł (A. la.sy za własność publiczną. C,:y wiecie pa- w tym sejmie (np. w roku 18t':I _ 5 proc. 

Marcinkowski.ego) pochodzi z wileńsk.:ch Wła. nowie, co to jest? To jest ol.;alenie prawa chłopskich posłów w sejmie galic.). 
domości Brukowych (r. 1817, N.r 8), organu własności..." Dopiero pionierska działalność pierwszyc1.i 
Towarzystwa Szubrawców (1817-1822). Two- Zbyt silna była jeszcze w tym czasie po- instytucyj i działaczy kulturai>l(l _ oświato­
rzyło je grono poatępowców ówczesnych,, kon- zycja szlachty. Wniosek chłnp,·ki o zniesienie wych na wsi, wpływ prasy ludowej, a Jłrzcde 
tynuujących tradycje Ośwlecf'nia. śród czło11- serwitutów powędrował do Wydziału Krajo- wszystkim wystąpienia, nauki 1 trudy pierw­
ków Towarzystwa jaśn1eją na.zwiska profeso- wego, a rząd, pogodziwszy s •: ze szlachtą, szych działaczy radykalnych na \\"Si w rodza­
rów Uniwersyl:lc'ltu Stefana Batorego: .Jędrzeja oddalił 30.000 skarg chłopskich o lasy i pa- ju stojałowskiego, Stapil'iskiego i Daszyń• 
~niadeck!ego i Leona Borowskiego, z młodzie. stwiska! skiego, spowodowały korzystną zmianę sytu­
źy uniwersyteckiej: Tomasza ZaJla a nawet O wiele dekawsze wystąpknie chłopa - acji i otwarłjt uciemiężonej m„:;:;' ludu wiej­
Adama Mickiewicza. Pismo Szubraiwców wal- posła na tym pierwszym sejmie, mamy do sk.iego drogowskazy do lepszej przyszłości. 
czyło bronią satyry z zacofaniem szlachty, or- zanotowania w sprawie interesującej cały 

ganizując światłą opinię społeczną. naród, a przez zaściankową sziachtę polską Władyshff Błachut 
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REDAKCJA TYGODNIKA SPOŁECZNO - LITERACKIEGO "W I .E. S /1 

OGŁASZA KO N U;R S NA ANKIETĘ 

LUDZIE Z MIASTA NA WSI PODCZAS OKUPACJI 
Nagrody: I - 30.000 zł., dwie II po 20.000 zł., trzy 111 po 10.000 zł. 

oraz szereg nagród ksiqżkowych dla autorów prac wyróżnionych 
Tern1in nadsglania odpowiedzi uplgwa z dnien1 'l!ł n1aja „948 r. 

~NKIETA 
I. Kto z mieszkanców m!asta osiedl~ł się w okr{!si~ okupacji na wsi? 

Jego pochodzenie społeczne. 
Zawód. 
Sposób zarobkowania w mieście. 

II. Dlaczego opuścił miasto? 
Obawa przed aresztowanfom. 
Brak środków do życia. 
Rozkaz władz podziemnych i t.p. 

III. Jak urządził się na wsi? 
Na łasce rodziny. 
Na własnym warsztacie rolnym przypadłym z działu rodziny. 
Samodzielnie, uprawiając wolny zawód 

(lekarz, akuszerka, garbarz i t.p.) 
W istniejących .instytucjach samorządowych. 

(urząd gminny, mleczarnia, spółdzielnia spożywców t.p.) 
Na plebanii. 
We dworze. 
W podziemnej organizacji. 
Na opiece społecznej. 
W okupacyjnym aparacie gospodarczym np. Rolnik. 

IV. Jakie nowe funkcje wniósł element napływowy w życie wri? 
Gospodarka rolna. 
Nielegalne życie gospodarcze. 
Handel, nielegF.tlne wytwórstwo j przetwórstwo. 

(potajemny ubój, gorzelnictwo, Rarbarstwo, przemysł odzie­
żowy, przemyt i t.p.) 

Spółdzielczość. 
Służba zdrowia. 
Tajne nauczanie i organizacja oświaty .. 

(uniwersytety ludowe, szkoły ogólnokształcące i zawodowe. 
koła oświatowe, biblioteki i t.p.) 

Informacja. 

,V. Stosunek społeczności wiejskiej do elementu napływowego. 

m ob r ę 1) i e r o (f'z i n y i g o s p o d a r s t w a. 
Inteligent ,_ dannozjad, p_retendent do działu rodzinnego, 

pomoc w gospodarstwie, źródło dochodu dla rodziny. źród­
ło niebezpieczeństwa, (praca w konspiracji), źródło awan„ 
su towarzyskiego (nauczyciel, urzędnik gminny, ksiądz)' 
i degradacji. 

W obr ę bi e gr om ad y i gm i ny. 
Konkurencja dla wiejskiej inteligencji zawodowej oraz 
wiejskiego życia gospodarczego i społeczno-towarzyskiego, 
konkurencja ideologiczna (Z. W. Z., A. K., N. S. z., B. 
Ch. i A. L.), wzrost ciężarów społecznych. 

VI. Kierunek oddziaływania przybyszów na całohztałt stosunków wiej-
skich w ramach rzeczywistości okupacyjnej i na przyszłość. 

Eksploatacja gospodarcza. 
Eksploatacja społeczno - polityczna. 
Współpraca. -

· W obrębie instytucji wiejskich (organizacja życia gospodarcze~o, 
społecznego i politycznego) i w oparciu o określone kategorie eko­
nomiczne mieszkańców wsi (bezrolni, wyrobnicy, małorolni, średni 
i bogaci chłopi, plebania, dwór). 

Likwidacja konfliktów. 

VII. Trwałe i doraźne konsekwencje oddziaływania. 
Organizacja lub dezorgallizacja życia gospodarczego·, spo­
łecznego . kulturalnego i politycznego oraz wzory gospodarcze 
i wzory uświadomienia społeczno - politycznego wsi. 

Pytania ankiet.owe mają charakter orientacyjnv. Odpowiedź należy pOltraktować 
jako opis ogólny, uzupełniając go faktami obrazującymi zagadnienia. Tłem winna 
być gromada lub gmina. Dla uściślenia opisu trzeba określić (z zachowaniem ano­
nimowości nazv.'Y miejscowości i osób) położenie .lej (województwo, powiat, s<isiedzt­
wo dużego czy małego miasta), strukturę gospodairczą wsi i t.p. Warto pamiętać 
przy opracowaruu tematu ankiety o epizodzie popowstaniowym, kiedy to 1udaość 
Warsea.wy napłynęła maso.wo na w.ieś. 

W konkursie mogą uczestniczyć wszyscy mieszkańcy ~i. 
Wynik ankiety oraz nagrodzone i wyróżnione odpowiw; zostaną ogłoszone na 

łamach tygodnika „Wieś"_ 
Cały materiał zostanie pr-zekazany Instytutowi Socjologicznemu w Łodzi ,. znaj­

dującemu się pod kierownictwem prof. J. Chałasińskiego. 
Odpowiedzi opatrzone godłem wraz z zapieczętowaną kJrpertą opatrzoną tym 

samym. godłem, zawierającą nazWisko i adtres autora, należy kierować na adres: 
Redakcja Tygodnilrn Społeczno - Literackiego „Wieś", Łódź, ul .• Pio1trkoiwska 133. 
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PRZEDMOWA 

Panowie Wydawcy! Posłuchajcie - Po 1) 
dlatego, że w mowie wrocławskiej Pre-zydent 
Rzplitej zapowiedział konieczność „prawidło­
wego roowQju naszego życia kulturalnego", 
że Zjazd Llterató~ wysunął wiele pretensji i 
dezyderaitów pod waszym adresem i że mini­
ster Kultury i ~tuki zamierza na serio prze­
prowadzić reglamentację rynku wydawnicze­
go. Posłue;hajcie po 2) dlatego, że nie będę Was 
nużył :filnezyjnymi zagadnieniami teohniki 
poetycldej. Wasza· „krzepka" wiedza w tym 
zakresie nie pozwala Wam dać się wciągnąć 
w szczegóły, skoro nie ma poety, któryby 
„formą" (jaik powiadacie) dawał dziś począ­
tek nowe~· szkole poetyckiej. Wciąż jeszcze 
coś ze Skamandra, coś z A wangairdy i strofki 
tradycyjnej, jak Bóg przykazał. Ale zapo­
wiedź planu WYdawniczego napewno Was in­
teresuje. Na czym mają polegać społecznę 
zasady selekc.ii w miej'Sce komercyjnych? 

Odpowiem Wam na przykładzie. Oto polI'­
trety młodych i najmłodszych poetów „Wsi''. 
Wedl.e społecznej zasady selekcji poezje będą 
przez Was wydawane, choć dla Was nieren­
towny to interes. Wedle tej samet zasady, 
między innymi, winni J;Jyć drukowani właś­
nie przedstawieni tu poeci. Dlaczego? Znacie 
plany polityczne i gospodarcze nowej Polski. 
Stają się i są spll'awdzane w trudzie milionów. 
namkowe doświadczenia jednostek i lokal­
nych środowisk składaią gazety. Tak powsta­
ją większe i pełniej•sze obrarzy naszej rzeczy­
wistości, acz w gazet.ach najczęściej met.odą 
dostawial!lych co dnia faktów. Mairzymy o 
powieści, która by dała obraz całości prze­
mian. Ale wcześniej potrafi to osiągnąć po­
ezja. Odpowiedź bowiem, jaką daj·e proza 
i poerz;ja, bierze się z doświadczenia społecz­
nego. A nowe doświadczenie ludowege społe­
czeństwa narastać i poszerzać się będzie z la­
tami. Wy czekacie na wziętą powieść. my 
uważamy, że na przedwiośniu czas przede 
wszystkim jaskółki wypuścić. Zapamiętajcie.„ 
wiersze - jaskółki! 

AUTOBIOGRAFIE 

„Urodzony w drzew szumie 
przechodzę sobie uboczem: 
wiatr przynosi porę kwiitnienia 
więc kwitnie dal i polne źdźbło 
1 )'a, jak umiem". 

Pięć linijek i gotowa tilozofia życia! Tak, 
panowie, tu jest doświadczenie społeczne 
i ,,konstnzkcja losu ludzkiego". Doświadc:ze­
nle od polecznlonych, którym się wydaw o 
że życiem ludzkim kierują prawa naturalne, 
a kierowały nimi prawa kapitalistyc2'l!lo-libe­
ralnego ustroju. 

Uboczem i jak umiem„. kwitnę. Ozdobiony 
11stowiem in..'Tlych j•eszcze słów wiersz ten od­
nawia wzruszenie, potwierdzające zas.ady 
burżuazyjnej Rewolucji Francuskiej 1) „wol­
ność człowieka odizolowanego i zamkniętego 
w sobie" 2) „prawo jednostki ograniczonej· do 
niej samej" (Marks). A napisał ten wiersz 
poeta, rodem ze wsi. Czy któryś z tych? Nie, 
starszy trochę wiekiem, o doświadczeniu 
chłopskiego syna, który przed wojną doszedł 
do uniwersytetu. Napisał ów wiersz rok te­
mu. Nie wypuścił jaskółki, przeciwnie -
„tamtego czasu uszC2lknij, przywoła~. wołai!" 

I oni, ci z portretów konstrukcję losu ludz­
kiego wysnuwają z własnych życiorysów. Ale 
ci młodsi w autobiografiach widzą treści 
dynamicznego doświadczenia społecznego. 
Muras:i poetycki życiorys: Matka z jednej 
włóki, „tamtego czasu" babka gospoqarskiego 
syna jej' przykazywała za męża. Wyszła za 
służącego. Wygnała ją babka z domu. Od 
wioski do wioski, ojciec budował chłopom 
domy. Syn przepłakał dzieciństwo. Z reformy 
dostali 3 ha, „co rok ojciec w pożyczone ko­
nie jeszcze orze". Syn poprzez kurs Zell'owy 
na uniwersytet wstąpił. Jest instruktorem 
wiciowym. Z wakacji przywozi nie wiersze, 
pachnące sianem, ale reportaże o nowych in­
stytucj'ach na wsi. Kiedy Lis~owski przypo­
mina swoje dzieciństwo widzi się wpisanym 
w ówczesny los mas ludowych. „Smutna jest 
jednorodność rzeczy dużych i małych. Krzyk 
na sali sejmowej - omszałość dziadkowej 
strzechy". 

Dla poety, który żyl „uboczem" i kwitł j'ak 
umiał, ręce matki z pręgami wieloletniej cię­
~ej pracy są „rok za rokiem piękniejsze, na 
dziś, na znój. na jutro". Oleksik, który uprzy­
tamnia sobie, że dzlś jeden z synów uczy 
dzieci w gimnazjum. drugi pracuje w fabry­
ce, on sam na uniwersytecie: „Dla ciebie 
piszę matko moja. Odeszłaś do ostatniei 
chwili schylona nad balią. Dziś mogłabyś 
odpocząć". Mazur, stający się przez uniwer­
sytet inteligentem „choć ziemi rodzącej orać 
- 1ak mó:,· ojciec już może nie umiem" nie 
doświadcza poczucia wysferzania się. „Od­
rosłem pokoleniem od dtiada. pradziada 
i pańszczyźnianych bicz)' nie znać na mym 
grzbiecie ... Nieustannie głos woła we mnie · 
chłopie .Pnra i tobie władać". Tak pisze na .. . 
krakowskim uniwersytecie. To ma przed laty 
jeszcze i dziś rewolucyjna tam wymowę. In­
teligent z pochodzenia, Chróścielewski, czło­
nek warszawskiej grupy poetyckiej .. oceni! 
swą „prac~ magisterską" za okupacji pod La 
towiczem i Czerskim, jako egzamin, który 
.. nie wszedł w akta". Trzeba było go oopra· 
wić spneciwem synów wobec ojców. Ojcier 
biedę klepał i kuł. Syn oddał swói oatenf 
młodszym kolegom, z których każdy .,ob' 
truł, j'ak olciec co się zgarbił w pół. Lecz .. . ni0 
dla siebie". Tak. pan'1wie wvr'h•vcy to są no­
we doświadczenia społeczne. Wiersze - ja­
$kółkf. 

I 

WYDAWCO W 
AWANS SPOŁECZNY 

Matka jest częstym motywem młodych po­
etów „Wsi". Była i dla starszych. Ale dla 
tych, jak dla Ożoga - symbolem .,wieczne­
go, człowieczego bólu". „Jedz, rośnij i ucz 
się. Bylebyś ty miał chleba, bylebyś ty nie 
zginął. Nasza nędza nie dla ciebie". Podobnie 
j"es2JCZe nawet dJ.a rówieśnika tych z portre• 
tów, Ziarnika jest - „pamiątką dzieciństwa" 
„sielskich wspomnień". - „Ty wskrzeszasz i 
maisz jak wiosna". Starsi dokonują liryczne­
go odwrotu do matki, z pozycji więceJ' lub 
mniej nie usytuowanego i zaiwiedzionego .in­
teligenta. A. Kamieńska reprezentuje inną 
postawę. „ 

„Ciesz się jeśli syn w wielkk:h miastach ... 
powtall'za swą twarz po lustrach 1 
i po otwartych źrenicach kobiet. ., .1 
Jeśli możesz, wierz: 
Inne on wybuduje teatry dla ciebie, Inne 

miasta". 
Jest to optymizm awansu społecznego cór• 

ki ezy syna, awlł!IlSU nie w im1eniu wsi, ale 
dla wsi i razem z nią .,nazwa nędza nie dla 
ciebie synu". Z tym przykazaniem godZił się 
Ożóg. Młodzi poeci j"e odrzucają, „nie dla cie­
bie nędza, matko!" Matka Listowskiego st& 
rała życie w zawodzie nauczycielskim. Dal• 
szą naukę czerpał z doświadczeń wojny. Wi­
dział egzeku~ję rozstrzelania 100 tysięcy jeń­
ców sowieckich. Dlatego „Syn chłopa nie 
wysferzy się w pedagogicznym liceum-skła­
da drobne przesądy w zapomnienia umę". Po­
czuciu bezwarlo.~ci na wsi jakie wyznaje 
matce Ożóg, usunięty z nowicj'atu kleryk -
przeciwstawia Muras student i działacz op­
tymizm postępu ludowego. 

„Wieś nasza nie tylko pług i widły. 
To ludzie, którzy pracować będą z nami". 
W przekonaniu Oleksika awans na dokto-

ra, którego dzie::i. nosiły imiona, jakich bab­
ka nie mogła wymówić - kończy się bezpo­
wrotnie. „W moich rodzinnych stronach ma­
my już koło studentów: szesnaście osób!" 
Majtczak, syn folwarcznego, który mógłby 
nosić zapiekły uraz za los najmitów „za :7;11[" 
w dwojakach za pajdę biedy" widzi na tle 
nowych stosunków społecznych ich awans: 
społeczny nie tylko wzwyż ale i wszen. 
Awans na rolnika i robotnika fabrycznego w 
Ludowej Polsce. 

„Zbóż nam pachniały s1fopy 
w oddali dym tkał smugi 
Jeden z nas został chłopem 
a robotnikiem drugi". 

Panorwie wydawcy. Czy nie są to j'askólld? 

MU,QSC 

Na&! poeci są młodzi. Zagadnienie miłości 
należy do najistotniejszych w ich wieku. Ale 
nie posłyszycie u nich skamandryckiego wul­
garyzmu mieszczańskiego: „żebyś nie hyła ro­
zumna, poważna i dumna, żebyś się chociaż 
na krótko roześmiała bez sensu, głupiutko". 
(Wierzyi'1ski), ani przeezarowanej awangardo 
wo w sen sprawy gatunku. „Smiejąca się 
uklękła wtedy . w złocie światła i ku chłopcu 
westchnęła lekko" (Piętak). 

W procesie awansowania na działaczy no, 
wej Polski młi:ldzi poeci nie dają miłości 
miej'Sca na boku, poza tym procesem. Ka­
mieńska pisze: 

„Kiedy tak myślę, że nie pragniesz miesz• 
kac żooo. 

w bibliotece z marmuru 
I że dzieci inny może zbudują dom naszym 

myślolll -
cierpię i kocham goręceij". 

Okres przełom'..l! Tradycyjne wychowanie 
dziewcząt aspołeczne i aintelektualne jest 
przedmiotem ataku młodych i źródłem ich 
dramatu osobistego. Pragną miłości zhumani­
zowanej, tzn. zdynamizowanej' treściami po­
stępu społecznego. Pragnf} kochać i być ko­
chani za wart.ości, jakie wnoszą w twOII'Zf'.nie 
Ludowej Polski. Muras kreślił „List miłosny 
z wakacji", w którym zapowiada, że nie przy• 
wiezie .,żadnych wierszy, by Ci darować tro­
chę wrzy. Lecz zamiast słońca i muzy!d 
świerszczy niosę ci ze wsi wiązankę repor­
taży". 

„Spójrz na tytuły: „Wici", „Spółdz~elnia" 
„Dom Ludowy", „Budowa drogi z ZMośll" 
Więcej• się ciesz, bo wieś moja pełna 
Motorów i elektryczności". 
To nie tylko sprawa inteligencji. Oleksik 

podejmuje temat znany z Tuwima „idiotki z 
kretynem", co to się spotkali pod kinem. 
Tamto było satyrą na „strasznych m:le..~'1.• 

czan". Oleksik pisze o młodej robotnicy ł ro­
botniku z Radomia. 

„Wieczorem w kinie, ujną w dodatku fil-
mowym 

górnika Pstrowskiego 
i rekordzistkę z fabryki włókiennicze}'. 
Jeśli sobie coś wtedy postanowią 
będą jeszcze szczęśliwsi". 
Panowie wydawcy na smutną pamięć 

Hoe1>icka - czy nie są to jaskółki? 

SLĄSK 

„ Wtedy. gdy punkt horyzontu rorzw:ija się 
dymem ludzkiego komina, chwytam za pió­
ro". Oto legitymacja młodych do tworzenia. 
Odrzucone zostały przez nich ostateczne su­
~estie naturalistycznej teorii kultury, odrzu­
cony psychologizm. daj'ący w krajobrażen.iu 
11pust egotyzmowi. Pierwsze stanowisko apo­
teozowało ,.kulturę Indową" . drugie n~ciło 
rozbitków inteligenckich. degradowanych 
orzez kapitalizm, mirażem .,powrotu do tJa­
tury". 

((Ciąg dalszy na str. 4-ejł Bronlaław MaJt-OZak 
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1. „SAMORODNI" 

CENNA ! ciekalwa. w opisie wysiłków 
org.amzacyj.nych chłopskich pisarzy 
ksi~żeczka Mieczysława Kafla i An­
tonwego Olehy p. t. „Wi!~ Pisząca·• 
(,„Czytelnik" 1946) z-awiodła w części 

, ~czegółowej. W rozdziale za.tytuło­
wanym „Poezja" czytjl.my: „Bezpośredni zwią­
zek z codziennym żyeiem chłopsk!ch grom'łd 
wyw.iera przemożny I wpływ na twórczość 
a:rtystyczną pisarzy ludowych, grupują.cycn 
się około . „Wsi- Jej Pieśni". Mamy 
tu do czyn!erua z dokumentami, tworzonym:. 
Pod wpływem gorącego uczucia, samorodnie". 
Autorowie na wstępie do szczegółowych inter_ 
pretaicjt utworów poetów samorodnych sta­
wiają sobie programowe pytan!a: 

„Jaikie tematy poruszają oddolni ludowi 
pisarze"? 

„JB;k ~idzą. i odczuwają przeżywaną rze­
czyw1stosc ws10wego bytowania"? 

. „Czy i o ile Y' twórczości ludowej odbijają 
się aktualne wowczas dążenia, nadzieje i na­
~troje mas"? 

Na wszystk!e te pytania odpow!ac?a.ją po-
7ytywnie; 
Chłop "dąży do zajęcia należnego mu miej­

sca w narodowej wspólności. Staje do walki 
o swoje prawo do szerokiego, tworzącego ży­
cia. W ten sposób przeciwstawia też zasad­
niczo odmienny pogląd na swoje sprawy do­
tychcz::isowym poglądom szlachecko - miesz­
czańskim". 

Dla ilustracji lej ogólnej tezy następuje 
fragment z wiersza Wojciecha Breowicza 
„Chłopska pieśń". Oto on: 

„Słyszałem głos: - Nie próbuj chłopie 
skrzydeł , 

Bo złamiesz je w wichrach nad własnym 
polem. 

Więc w ziemię patrz, - wyzłacaj możnych 
dolę!!. .• 

Zaś jam mu rzekł: - Me skrzydła są nie-
złomne, 

W tysiącach burz hartowne-jak granity! 
Wiekowych mąk przetrwały jSny ogromne 
Więc zdolne są w słoneczne drzeć się świ-

ty! 
Choć pański bat chłostał mój grzbiet lat 

trzysta, 
Znaczyłem krwią swe szlaki wśród stu­

leci, 
Niech świadczy Wam ta droga ma cier­

nista, 
że chłopski duch swą mocą wiecznie 

świeci!" 
Charakterystyczny, typowy to przykład 

błędnej metody interpretacji zjawisk pisar­
skich. Ofiarą jego padli nM! autorzy. Pytrunia, 
które sobie postawili, świadczyłyby pozornie 
o dch socjologicznym nastawieniu do przedm:o­
tu. Tymczasem nie dali ani socjologicznej L'1.­
terp:retacji zjawiska twórczości samorodnej, 
do cz.ego byłaby. !m potrzebna znajomość ży­
ciorysów pisa.Tzy na tle epoki ani nie zinterpre-

Gwiazdka dla wydawców 
(Dokończenie ze str. 3-ej) 

„Tamtego czasu uszczJkniJj, przywołaj', wo­
łaj". 

„Ale wielka reiforma-odpoiw:iada Kamień-
ską - i schodów domowych dolbknie, 

kszta~ olk.aJpu odwróci i wykrzywi 
niejeden piękna ułomek. 
Bronilibyśmy każdej bryłki ludzkiego po­

mysłu 
gdyby nie kierunek historii- sprawiedli­

\Vy"'. 
Podobnie Z. Sierp uderza w tę idealizowa­

na przyszłość i odwieczność wsi pod usta-
111owiieniem nieba", gdzie „ro.zum na grzędzie 
siadł kurzej' i ra1110 nie jedn.o przespał". Jego 
wiersze, ewokujące charaikterystyczny trady­
cjonalizm chłopski, kształtuje świadoma wul­
gaTYzacja, dzięki której te odpusty, chrzciny 
i kM"czmy oddalaiyą się w czasie i ukazują 
jako history~ne relikty. 

„Talk ująć w dłonie wideł... jak mój ojciec 
już może nie umiem" pisał Mazur. Ale czy 
„dym ludzkiego komina" zobowiązuje poko­
lenie za pokoleniem do tej tylko doskonało­
ści? Mazu pierwszy raz w życiu o,qlądał tego 
lata Sląsk. Wśród wielkich pieców hutnic7ych 
do.znał olśnienia. To nie sen, to życie! Na­
przecii\11.· ojca z widłami stanął i:iórnik. ,,Mi­
liony czekają na czarne transp01·ty - na jego 
bavkach wsparte miliony". Tutaj zrozumiał 
z.aleimość nowoczesnego rolniqtwa od prze­
mysłu. Ten górnik wytwarza nie tylko dobra 
konsumcji, ale przede wszystkim maieriał 
dla dalszego procesu produkcji narzędzi. 
, „Na }ego ba<rkach wsparte miliony" praca 

milionów. chłopów i rosnąca jej \vyda;ność 
rówinież. Po raz pierwszy przez usta Mazura 
została wypowiedziana nowa idea chłopska: 
„Na tej ziemi myśląc o pracy 
mówię 

Sląsk" -
Nowa idea narodu! Bo inteli~ent, Chróś­

cielewski, też pierwo;;zy raz znalazłszy się na 
Sląslru, odczuł to sam.o: 

„I ja z r~orterską teC2lką 
I smukły sip91Wacz z daleikich dzielrnic 
I chłop jadący po siewnik -
Przyśpieszyliśmy kroku". 
Kiedyś Tatry wstrzymały krok inteligenc~i 

i narodu. Potop liryków tatrzańskich ukazy­
wał ideał żywią w nirwanie i słuchaniu 
w wiecznooć. Sląsk i rytm pracy robotników 
usk,rzydla dziś nasz krok. staje się barome­
trem dynamiki produkcyjnej i społecznej. 

Poetów jadących na Sląsk żegna.la A. Ka­
mieńska słowami: 

„trzeba z węgla śląskiego, z ks~ążek, nawet 
z wyznań miłosnych kłaść przęsła mostów nad 
państwam.i Europy". 

PanGwie wydawcy, społeczne zasady selek­
cfi wydaiwn.kzej przekażą Wam młodych po­
etów „W&". 

Jan Aleksander Król 

„WIES"' 

Anna ' Kamieńska 

towali socjologicznie utworów, ponieważ dali 
się uW:.eść ich konwencjom literackim. Stron&: 
formalna utworu przezroczysta dla nich, jak 
powietrze, nie powiedziała im nic o posta­
wach ideologicznych autorów, uwierzyli na­
tomiast zdaniom. Jeśli poeta pisze w roku 
l933, że „skrzydła jego są niezłomne, w ty­
siącach burz hartowne - ]ak granity!'' -
powinno to znaczyć dla nas tylko tyle, że 
tkwi on w poetyce poromantycznej, co naj­
wyżej,, że nie wyszedł ani kroku poza poe­
tykę młodopolską. Może to nam z kolei po­
móc wysnuć wniosek, że jego warsztat pi­
sarski jest przestarzały i zapytać z kolei: 
jl_łkie to przyczyny społeczne zatrzymały 
chłopa piszącego na tym stopniu cywiliza­
cyjnym. 

W żaden także sposób nie możemy zauwa· 
żyć na podstawie przytoczonego fragmentu 
Breowicza, że jego ~wi•atopogląd przeciwsta­
wia się dotychczasowym poglądom szlachec­
ko - mieszczańskim. Rozszerzając swe wi­
dzenie społeczne wsi w strukturze narodu 
wraz "z zespołem tygodnika „Wieś'', autorzy 
nasi nie powtórzyliby · dziś zapewne ego 
twierdzenia. 

Zarówno bowiem konwencja literacka 
wiersza Breowicza jak i jego treść z tą kon­
cepcją związana wyraźnie wskazuje na za­
leżność Breowicza ocl inteligencji szlachecko­
mieszczańskieJ w jej ludomaiiskiej koncepcji 
z końca XIX wieku. Jest wiersz Breowirza 
dokumentem. Ale nigdy, jak chcą Kafel i 
Okha, dokumentem życia samej wsi. Jest 
raczej dokumentem przejmowania przez in­
dywidualnego chłopa pewnego strzępu życia 
kulturalnego warstw wyższych, dającego się 

odnieść clo szerszego systemu kultury, który 
nie ma z życiem wsi nic wspólnego. Został 
on przyjęty przez poetę chłopskiego jako go­
towy język formalny i ideologiczny, bynaj­
mniej nie chłopski. 

W istocie zagadnienie „samorodnych"' o­
twiera przed nami obraz dostępnej badaniu 
geologii kulturalnej. Warstwy różnych kul­
tur, różnych epok i szkół literackich leżą tu 
obok siebie, niby warstwy startych siodeł i 
łękow geologicznych, niby powierzchnie wy­
równanych uskoków. Fakt, że obok takiego 
zjawiska kulturalnego i literackiego, jak po­
ezja Przybosia, znajdują się formy twórczoś­
ci I.:terackiej takiego gatunku jak wiersi:e 
Breowicza i innych - jest faktem, który 
zmusza conajmnie.i do zadumy. - Istnieją 
przepaście społeczne nie tylko w percypowa­
niu kultury. 

Trudno byloby wyabstrahować z zaga -
nia „samorodnych" sprawy wartości artysty­
cznej utworów. W żadnym wypadku jednak 
nie wolno nam stanąć na stanowisku, że za­
gadnienie „samorodnych" jest to właściwie 
zagadnienie złej poezji. Musimy przyjąć, jak 
ów geolog, warstwy czasowe zjawisk i pa­
miętać, że mamy tu do czynienia nie z ab­
strakcyjnymi dziełami, lecz produktami o­
kreślonych czasów, systemów kulturalnych 
I systemów społecznych, przedłużonych i za­
chowanych w pewnych fazach życia ludu. 
Niektóre z tych utworów zręczne, wzrusza­
jące i ciekawe napisane dopiero wczoraj, czy 
dziś jeszcze są jednak dla nas reliktami kul­
turafnymi. 
Wskazać pewne punkty orientacyjne w 

świeżym jeszcze temacie - jest ambicją te­
go artykułu. 

2. POEZ.TA KOMIWOJAŻERA 
Pieśni ludowe są n-a.jstarszymi., bezimien-

nymi utworami poetyckimi ludu. Nie są one 
j·cdnak pisane i choćby z tego powodu nie 
mogą być zaliczane do twórczości literackiej, 
a JUŻ w żadnym wypadku nię są one pierw­
szym stopniem ludowego pisarstwa. Pisanie 
nie jest dla chłopa popaf1.szczyźnianego 
funkcją zapisywania twórczości umysłowej 
wsi. P!smo jest systemem znaków innej, nia­
chłopski<>j, cudzej kultury. Chłop dwa razy 
w historii pokonać musiał analfabetyzm -
po raz pierwszy, gdy przyswoił sobie mecha­
nicznie umiejc;lność czytgnia i pisania, po raz 
drugi, gdy sam osiągnął styl , konweflcję, w 
której literatura mu się objawiała. Był to 
ogólnie mówiąc najpierw styl poetów pozy­
tywistycznych i mlodopolskich, potem styl 
poezji romantycznej. 

Mlody Jan Golonka, uczeń Państw. Szkoły 
Górniczej może sobie powiedzieć, że- llffiie 
pisać. skoro stworzył poemat w stylu „Pana 
Tadeusza" i opatrzył go komentarzem: „Mo­
że te wiersze są naprawdę nieliterackie, ale 
mam nadzieję, że lud mi to wybaczy, ponie­
waż mam dopiero 19 lat i nie posiadam cie­
niów myśli Homera". Jest to stanowisko 
człowiekn, któremu udało się pochwycić ję­
zyk poetycki. Styl „Pana Tadeusza" jest dla 
niego po prostu językiem poezji. Nauczyć się 
tego języka - to znaczy nauczyć się pisać, 
to znaczy być poetą. Młody ten poeta nie 
zdaje sobie sprawy z żadnych perspektyw 
historycznych poezji - istnieją dla niego ge­
niusze, poeci, język poetów. 

Jan Waleni::ik pisze pod patronatem Ko­
nopnickiej swój wiersz: 

„Niechaj mi się raz rozjaśni 
Mojej doli dzień"„. 

Jest to dla niego znowu po prostu język 
poetycki, nie indywidualny styl epoki czy 
poety. Zresztą lektura poezji narodowej nie 
była jedyną szkołą poetów chłopskich. Taką 
szkołą mógł• się stat już elementarz, które­
go treści dobrze wkute w głowę, nie łatwo 
się ścierają, mógł być wiec polityczny, jego 
mowy, których frazeologia miała często cha­
rakter literacki, mógł być kościół z psalmem, 
modlitwą i kazaniem. 

Inna rzecz, że cechy ludowej twórczości 

kulturalnej stawały się tworzywem literac­
kim, ale albo pod piórem poetów inteligen­
ckich, posługujących się nimi świadomie -
Jak np. zbieracz pieśni ludowych białorus­
kich i naśladowca ich we własnej twórczoś­
ci - Czeczot, lub też jako powracające na. 
wieś i przyjmujące się konwencje literackie 
„ludowe" - np. znany wiersz poety i kome­
diopisarza Bałuckiego - „Góralu, czy ci nie 
żal" . Wtórnym zjawiskiem .zdaje się być np. 
w literaturze rosyjskiej twórczość Kolcowa, 
sentymentalnego mieszczanina. Pod wzglę­
dem stylu jeden z naszych pisarzy - Bole­
sław Dynda reprezentuje ten okres przed -
piśmienny ikultury wsi. Jego wierszyki z tak 
charakterystycznym dla pieśni ludowej ryt­
mem, refrenem, powtórzeniami , zdrobnienia­
mi są wyjątkowym dla wsi zjawiskiem za­
:pisywania włagnej kultury z charaktoarysty­
czną dla tego zapisywania z pamięci domie­
szka bredni, bezsensu, pomieszania wątków. 
Np.; 

„Zaszło słońce, zaszło, 
Nastała ciemna noc, 
Tego chłopca kochana, 
Z którym spędzałam noc". 

Sam fakt zapisu jest tu oczywiście także zja­
wiskiem wtórnym. Dodatnia ccena. chłopsko­
ści wynika z przyjętej odgórnie Ideologii. Do­
wodzi tego np. wiersz „Chłop-ck cl ja chł..i­
pek", reminiscencja wierszyka chwalącego 

stan chłopsk! i pracę rolniczą i ilustrującegr> 
dobrze tendencję wlejskiej szkoły, w której 
programie leżało: „N&ucz się być kontent za-
wczasu ze swago stanu".*) · 
Zakończenie tego wiersz-a w stylu drobno­

mieszczańskiego pow:nszowam·i odsłania nagle 
laurkową. konwencjonalność postaci oracza, 
pracy rolnika - z charaktery:!tycznyrn takż·! 
„Dzięki tobie Boże" Inny wierszyk z-apisan.v 
przez Dyndę uzupełnia nasze pojęcia o baga• 
±u kulturalnyn1, z któr~g-o cze"p'e on swoje­
risarstwo: 

„Ojcze święty w niebie 
Ratuj w potrzebie 
Ciebie dziś prosimy 
z boleścią serca 
Prośby swe wznosimy 
Odwracaj chłosty 
Cierpienia troski 
Wstaw się za ludem 
Ojcze nieb•eski". · 

Chór kościelny,, parafialny dosta:roza mu 
jedttcj jeszcze konwencji literackiej. Pokryw.'!. 
s a zresztą najzupełniej z konwencją „kuL 
u (pleśni) ludowej". W jej także ramach 
mieszczą się gadki - satyry najczęściej anty­
klerykalfle mimo wyraźnej pobożności autora, 
ga:dki-bajk: w rodza5u: 

•) Patrz: H. Brodowska - Dawna i obec­
na funkcja szkoły. „W~eś" nr 48. 

p R 
Bolesław Dynda 

OJCIEC I JA 
Mój ojciec jest zapracowany, 
Zasiał zboże, wykopał kartofle 
I jest mocno zafrasowanym, 
A łzy bezą mu się jak sople. 

Ojcze czego płaczesz? Powiedz, 
Może ci co poradzę albo podam 
Widzę żeś jest staruszkiem 
Schylonym ku ziemi. 

Co mi możesz poradzić synu, 
Ty sam będziesz starcem -
Spojrzyj na te zagony 
Com siał żytko garncem. 

I mnie płacz ogarnął, 
Nie pytałem się więcej. 
Ujrzałem trumnę matki, 
Braci, siostrów i babków. 

radę. 

W niziutkiej chateńce na 
Obraz matki nieboszczki, 
Która wciąż się modliła 

ścianie 

Do Boga o łaski. 

O widmo kamieniczne, 
Niższe żeś od chaty, 
Pomimo żeś tak wysokie, 
Gdzie zboża, gdzie chwasty. 

Lepiej chłopom na zagonie, 
Niż ulicznym zajmować się wrzaskiem, 
Albo uciekać z placu, 
W końcu dostać paskiem. 

Bronisław Marcinek 

RADOŚĆ FORNALA, 
GDY STAŁ SIĘ WOLNYM„. 

Vl'iosna, wesoło! „ w:a terek „chucha", 
Tak, jak matula na • .;woje dziecię, 
Spojrzysz wokoło: tu l·aci mucha, 
'l'am motyl fruwa barwny, jak kwiec!e. 
,Bzum! bzum!" zabrzęczy tonem gitary 
Pszczółka, co rada, że słonko grzeje, 
Lub ba.rwa tęczy ozdabia chmary, 
Gdy deszczyk pada„. Swioat wprost się śmi 
A ja z uśmiechem wołam: wio Siwy! 
Jest mi radośnie,, bo pole orzę: 
Nie „pańskie", własne. Jestem szczęśliwy, 
Bo ni~ dla pana zasiewam zboże„. 
Sam siebie budzę bez ekonoma, 
Jest to swoboda,, chęć do roboty! 
Za co się trudzę wiem, bo wiadoma 
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CA 
„Uciekł ZE· :iąc do lasu 
i narobił hałasu". 

:i, moral•am „najlepiej żyć między swemi", !l. 
także w:ersze okolicznościowa podpadające z 
łatwością pod kategnrię gadki ludowej dzięki> 
swej alogiczności i fantastyce począwszy od 
tytułów w rodzaju: „Uroczystość Wrocławia 
30-Ietniej rewolucji P. P. R.". 

Aby zrozum!eć zjawisko pisarstwa Dyndy 
należy sięgnąć po życiorys jego, bynajmniej 
nie wyjątkowy. Podobnych życiorysów znalaz­
łoby się więc•aj w:iród chłopów piszących. 

Autorowie „Pamiętników Chłopów" : życio· 

rysów .„Młodego Pokolenia Chłopów" byli z 
pewnością ludźmi wyróżniającymi się w śro­
dowisku w'.ejskim żywością umysłową, przerl­
siębiorczością - byli „przodownlkJ.mi kultu. 
ry'', a jednak żywoty większośc'. z nich są 
monotonne w porównaniu do życia Dyndy. Za­
znał on we wczesnej młodości pracy na roli, 
ale bralt włąsnej g0!1podarki rychło wyrzuc~ 
go na bruk. życie jego to wiele ,,wci•cleń'". 
wiele zawodów w sensie pracy i rozczarowa:i 
życiowych pół-analfat.ety i samouka. Przecho. 
dzi kolejno kurs je::lwabniczy, który jednak 
nie daje mu pracy, kurs mleczarski wynikły 
z krótkiej praktY'ki w mleczarn:, kurs '.księgo; 
waści, kurs sanitanw-ratowmr,zy... W mię­

dzyczasie uzyskuj•a świa-de.~wo ukończen•a 
szkoły powszechnej 1. próbuje bez powodzen!a. 
wyższych szczebli oświaty. Najbardziej za1wa. 
żył na jego postawie okres, w którym działał 
jako agent katolick1ej firmy <irtykułów reli­
gijnych w Mielcu, ~ednocześnie organizator­
kół Kat. Stow. Mł. W.iejsk'.'0j. Klerykalizm ~ 
antyklerykalizm Dy11dy są. jednoznaczne„ są 

to, jak ktoś dowclpme powiedz' ał, anioł i dia­
heł przy boku tego i.amego Pana Boga. Cho• 
dzi mianow!cie o to, że Dyndfl. jako działacz 
pozostał w kręgu pa!·afii, że jego niewątpliwie 
konstruktywna węd1·owka po Polsce z różań• 
cami W' walizce była podróżą nie po t'arenach 
podz!ału administracyjnego państwowego, a. 
kościelnego, parafialnego. W ,ezeregu nieuda... 
nych zawodów doszedł Dynda do sta:nowisk11. 
listonosza, aJe 1 z niego nie JP.St zadowolony 
i o.no mu ni•a wystarcza. Zda:je S:\;. że tragedią 
jego życia jest to, że nie osią15nął najwyższe­
go stopnia awansu pJ.rafialnej wsi - 111ie zo. 
stoał księdzem. Kompensacją tego stanu ma 
być jego plsan!e, jednocześnie srodkiem sprze­
ciwu wobec życiowych ni•apowodzeń. Dynda 
jako typowy komiwojażer oderwany od swe­
go środowiska pozwala sobie :na kontynuowa... 
nie przedpiśmiennej twórczości ludu, z którą. 
!rmi Jlisaxz ludowi zE:rWah. Pynda przedrze~„ 
nia pieśń ludową i kościelną, czyli to, co in. 
nym chłopom piszącym wydało się aliterac­
ke, nie do ń.aśladowan:a w piśmi'a, co było 
dla: niell. sądząc po tch twórczości, synonimem 
analfabetyzmu ludu. 

Podobna droga życ:owa, jak Dyndy, .oczywl. 

z 
Ml jest nagroda za znoje, poty„. 
O wolność złota, wolnolić kochana, 
Bo już .nie krzyczy lrnrbo\\.-y w złości: 
„Rob!ć hołota! powi<!m do pana.. 
A on policzy wam ~zbratu kości!" ... 
Rej, jak wesoło mieć własną wolę!„ . 
Człowiek się czuje, że jest szczęśliwy, 
Bo spojrzę wkoło: to moje pole! 
Radość w tym czuję wołam: wio siwy!„. 

Jan Waleniak 

DO JASNYCH ŚWITÓW 
Niechaj mi się raz rozjaśni 
Mojej doli dzień 

· Niechaj na świat spojrzę jaśniej 
Niech ustąpi cień, · 

Niech ustąpi sprzed mych oczu 
Smutku gęsty mrok, 
A postąpię w życiu jasnym 
Choć na jeden krok. 

Jasność życia niech mi stanie 
.Tako słońca blask 
Niech uczyni mi świtanie 
Niech uczyni brzask; 

Może ujrzę jasne świty 
Wyzwolenia już 
I nad sobą te błękity 
Choć w zawiei burz. 

Nie tak ciężko żyć mi będzie 
Choć huragan dmie, 
Bo gdy stanę w ludzkim rzędzie 
To i minie złe. 

Niechaj wejdzie nowe życie 
,Pełne jasnych dni, 
Za ten smutek co obficie 
Wylewał mi łzy. 

Za tę pracę w ducha męce 
Niech promienie śle, 
Przerozkoszne życia słońce 
Na błękitów tle. 

Niechaj mi się raz rozjaśni 
Mojej doli dzień: 
Słońce życia, ty nie gaśnij 
Choć się zbliża cień, 

Ale roztocz swe promienie 
W przeolbrzymi krąg, 
Siejąc · światło, radość, życie 
Pośród jego mąk. 

„Mofe pierwsze rymy•' ).925 r, 
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LITERATIJRA"9 

~cie nie musiała prcwadz'.ć do takiej poezji, 
Ja1';ą on uptawia. Cht;cińskieg:> wyposażonego 
w mny bagaż intelektualny zaprowadziła zu­
~ełnie gdzie'..ndziej. Wspólna obu. życiorysom 
Jf:.st cecha lużności ~poh~c.znej, dość wczesne. 
go oderwania od wsi i awanturniczych poszu­
kiwań stałego mieJsca życiowego. Chęciński 
po · sko11czeniu szkoły powszechnej był robot­
nikiem na kolei, korepetytorem, pomocnikiem 
kancelisty na stacj: drogowej, przesz-edł cięż­
kę tułaczkę bezrobotnego, w Gdyni błąkał się 
po dokach i zarabiał jako robotnik podwórzo­
wy W• składzie żelaza, praktykował w kance. 
larli adwokackiej, w banku, zW:edził także 
kraj jako komiwojażer - agent portretowy, 
znów przechodził z hiura do hura. W Polsce 
sanacyjnej chłop, kt5ry nie w:rbrał •emigracji 
za ocean, bywał często skazany na tułaczy 
żywot w kraju. Do pisania pchnęła Chęciń­
skiego lektura i amh;cja. Ambicja ta ciągle 
nie daje mu spokoju. Praca poetycka pornim:i 
c.lężklch warunków materialnych stała s:ę je­
!>O podstawową sprawą życiową. Brak związ­
ku z jakimkolw!ek i>rodowiskiem kulturalnym 
wyraża się w poezj! Chęcińsl:iego, której ce­
chą najistotniejszą j·cst jej literackość„ jej ob­
ciążenie konwencją. Język tej poezji ocieka 
ocl sztucznych, literadtich znaczeń, ciąży na 
nim cały frazes ws1.ystkiej poezji wieków. 
Wykładnikiem także luźności społecznej jest 
czynnik uczuciOW'cJ egzaltacji objawiającej 
się w patosie, jak u t.:hęcińskiego lub w senty· 
mentaliźmie, jak u wielu inny::h. 

Ten sentym•cntalizm chłopski jest zresztą. 
zjawiskiem, nad którym warto się.zatrzymać. 

Wynika on z jedneJ strony z konwencji lite_ 
rack!ej. jaką niosła na wieś poezja ludomafi­
ska - uległ jej np. z żyjących KapuścifiskL 
z drugiej z solidarystycznych koncepcji spo­
łeczno - gospodarczych *). Trzecim źródłem 
stylu sentymentalnego mogło być drobno­
mieszczaństwo, do którego ze wsi było najbl:­
żej i do którego sięgały zwłMzcz:;i. kobiety 
P<>przez strój, ozdoby mieszk~nia ·: formy mi­
łości. Pisze Alfreda 11Iagas wynurzając w kon­
wencj'J.ch sztambuchowego wiersza rzeczywl­
ste podobnó prZ'..'!życii: miłosne: 

.,Nie szukaj serca wśród ludzi tłumu, 
Kiedyś samotna, kiedyś zbolała. 
·wśród życia wichrów, wśrod fali szumu 
Prędzej byś bicia ~erca szukała. 
Lzy gorzkie skry-.'łaj sobie ~lęboko, 
Niech me drwią ludzie z twojej boleści, 
Patrz zawsze w ~-C.·rę, rozprcimień oko, 
Choć morze łez się w n'.ch mieści." 
I tak daiej do zakończenia: 
•. Złaml.ł.Zla niemym bólem z·ozpaczy 
Tęsknię wciąż. tę;:m!ę i phn,„ 'Z.a to ą 
A cóż to wszystko dla cieb!" znaczy?!" 

*) Patrz: A. Kamieńska. Ptzodownicy kul­
tury na wsi. „W!•cś", nr 45. 

K L A 

Sentymenta~zm jest wyraźnie wykładruklem 
kulturalnym sytuacji ludzi :·wanych przez 
Znaniecki•ago luźnymi, a przez Czarnowskiego 
marginesowymi, choć termin ten wydaje się 
mniej szczęśl:wy. Dla stosunków wiejskich 
jest sentymentalizm szczególnie chara'ktery­
styczny. Poczucie krzywdy społecznej wyrA.­
żające się w ruchu ~obotniczym w zbiorowej 
woli rewolucyjn>ej,, na wsi grzęźnie często 
w irracjonalnych :.nterpretacjach losu ludzkie­
go, i to tam zwłaszcza, gdzie przerwana nauka, 
choroba, bralt warsztatu pracy (np. oczekiwa-
11\e na gospodarkę po ojcu) ubezwładrua i osa. 
motnia jednostkę w wieku młodzieńczym. 

„Co mnie skłon:ło do pisania wierszy? -
wykrzykuje poeta chłopski Br,onisluw Marci­
nek. - Trzeba być człowieki'cm, który by 
patrzył,. a nie widział. słuchał, a nie słyszał -
poezji (domyślne: aby nie rozumieć?). Są ta­
cy, ale to są całkow~cie ślepi, głusi względe1'.1 
piękna„. Tego człowieka nie zachwyca naJ­
piękniejsza melodi>a, lecz zac;hwyca brzęk mo­
n·ety .. „ nie zachwyca go recytacja pięknegl) 
wiersza, lecz za:chwycają go k·utalne i kłam­
liwe słowa, którymi chcą okłamać kogos dla 
zysku - to są egoiści i tacy będą patrzeć 
wokół na piękno natury, lecz rie będą piękn'3. 
widzieć, bo ich wzrok nie szuka piękna, ale 
zysku„. czy to nie je~t wyjaśnieniem, co mnie 
skłoniło do pisania tego, co uważam za wznio­
słe, za piękne?" ... 

Tak więc z postawą pO'aty, piszącego wier­
sze wśród ludzi zajętych troską o byt, łączy 
się t. zw. idealizm, poczucie wyższości odbior. 
cy i twórcy kultury, melanchol'.a samotnika. 

Kapuśc'.ński pisze w wierszu „Jesień": 
„Smutno dni płyną 
Jak woda potoku ·11· dolL-iie 
Wśród traw, wspomnieli i marze:ń, 
Wśród gąszczu .c;t:·:1sznych wy:darZ'eń. 
W płachtę smutku przyodzian 
Leniwie wstaje poranek ... 
Smutek mój jest j::i.k ołów 
Chmur - na nieba d<:ie::my:n pułapie. 

A deszcz łP..z. wsponmień kapi~ i kapie." 
Kr-ajobra7. zauważony zost<J.ł pTzez chłopJ. 

wcześniej w literacl•im opisie niż w obra•,;ir­
natury. „Piękno natury''. o kt6rym pisze M~.r ­
c.inek, pachni·e farbą drukarsTG~. i malarsl<;n 
olejem. . 

Trudno nie wspomnieć tu starszego i ::no;:~ 
wybitniejszego n:ż <':-towani !.<'erdyna:idu Ku­
rasia, gorliwego UC' "' · i". poezji romantyczn:ej 
i młodopolskiej. Porzj;J...Kurasia to rekwizytol': 
n !a 'tamtych poetych' ch stylów. Czuły Ki;ra-, 
buduje swój krajobraz z]:órz. strzech i chmur 
rninantyczrlyeh, rozsr.uwa. na U pejZ. I -
tackie nastroje : refkksjc, lecz nie uda mu s1~ 
wydobyć ani jedneg·o obrazu tak świeżego, jak 
ten badyl u Raka, stary, jak sam poeta, jak 
listek, z którym gad&. on niby z sąs!adem. 

Ferdynand Kuraj bez wątpienia należy do 

D 
Bolesłcw Dynda Jon Golonka 

CHŁOPEK Cl JA, 
CHŁOPEK 

Chłopek ci ja, chłopek 
W polu sobie orał, 
żona woły poganiała, 
Ja na wołki wołał. 
Trzymałem się pługa 
Obiema ręcami, 
A ziemia się przewalała 
Pomiędzy nogami. 
Wołki moje wołki, 
Jarzmo wam dokucza, 
Od czasu do czasu 
Przyrżnę ja wam bicza. 
Widzis że Anielciu, 
Jak ja sobie orzę, 
A skiby się przewracają 
W tym czarnym ugorze. 
Nikomu to dzięki, 
Tylko tobie Boże. 
Ugm· już zorany 
Zagony się czernią 
Bedzicsz mi Anielciu 
Zawsze w życiu wierną. 

s;onisłow Marcinek 

TATUSIU, KUP Ml BUCIKI 
- Tatusiu, - kup mi buciki, 
Bo nmie już zimno jest w nogi! 
Naprawdę, tatusiu, zimno!... 
- Ach, synu, synu mój drogi, 
Czy by ci tatuś nie kupił, 
Gdyby miał pieniądze na to?'.„. 

- Tatusiu, czy jestem nie wart 
Bucików? - przecież przez iato 
Zasłużyłem na buciki. 
Na ubranie, pasąc krówkę ... -
Inni nie paśli. a mają! ... -
Ojciec wziął syna za główkę, 
Poc<iłował go i mówił: 
- Tak, - inni mają. kochanie. 
Bo ich tatusie b o g a c i 
I mogą kupić ubranie, 
Buciki i smacznie jadac. 
l\<Iy biedni - nie można sobie Na to pozwolić! Tak dziecko: ... 
Nie płacz - ja cl zrobię 
Ładne trepki, a ubranie -
Mama ci z płótna wykroi, ... 
Zobaczysz, jak ciebie tatu(; 
z mamusią wystroi! ..• 

ZGON O"?-ACZA 
Już słonko się kąpało, w niebieskim wyraniu, 
Nad którymi wachlują, wrony ociążałe. 
Na łace srebrzy strumyk, nad ni:n kwiaty białe, 
Przyglądając się lud.z.i.om, przy polnym śniadaniu. 
Przy studni rozłożyły fi-<fil:i swe pęlti, 
Lekko drgając listkami, na kosów zgrzyt miękki. 
Zaś w studni starzec zgięty, pije wodę z dzbana, -
Pot ociera rękaw~m. Pracu','e od rana, 
Nie kosą, ale sierpem. (zamlerzchlym zwyczajem). 
Dlatego, że nie może, lecz nie obyczaje~ .. 
Twarz zorana, wybladła, wnsalem staroscL, 
Włos wysmukły, drzemiący, z odcieniem siwości. 

Starcze! - rozśmiej swe oczy, zdejm szatę wiek-0wą; 
Odmotaj z twe~· koszuli przepaskę smrekową, 
A zakryj blade włosy, gałązką szafranu 
I przyjm wieńce laurów, a odpocznij w Panu. 
Za stare-em jest dziewczynka, widzę żąć nie może, 
Bo prosti.ij'e ra!'.1iDna. Słyszę szept jej: „Boże!" ... 
Jasna kibić wysmukla, twarz znów liliowa, 
Błekit ócz h-uszący, a cera różowa: -
PrŻypomlina mi rzeźbę Michała Anioła 
Który takoż wy5nyczył postać an.i.oła. 
Ale ta jest piękniejsza, córka Af,odyty, 
Gdyż cały świat pięlrn-0ści. jest w jej oczach wbity. 
Gdy się przybliżam ku niej· zapala rumieńce, 
Widzę żarzy się cała, oczy wplata w wieńce, -

Przychodzę jeszcze bliżej, zastąp:am jej drogę. 
Daj mi si.ea·p dziewczyno, a j'a ci pomogę. 
Miesiąc wsulllął na błęKit i szedł do zenitu, 
Tak dziwnie dzisiaj jaśniał i śmiał się z zachwytu. 
Wyczołgał się zdziwiony na starcowe skronie 
I na czoło wrao z rąbkiem złożył lśniące dłonie. 

Wacław Dziubiela 

RADOŚĆ PASTUSZA 
Upo;ony tu jestem blaskiem i przestrzenią: 
Przestrze1i. ta mi.ę porywa, rządzi mną. mmi włada, 
Płaszczem z szczerego złota wkrąg mlecze się mienią: 
Dla mnie· na te p:zestrzenie wiew 'IA"ieczności pada. 

Jak mi dobrze tu. hosko. pełnym tchem oddychać -
.rakie pieszczące doly!d są słońca ... 
Tu prócz modlitwy sfer tych nic w i ęcej n ie słychać, 
Tu myśl ma nie z!lZ.Ilaje cbsytu ni ko1'1ca„. 

Jakaż świętą tęsknicą pierś ma tu oddycha; 
Jakiem lekki przestrzenny, ważę się nad cza.sem ... 
I muzyka tr~w tylko, gdy szemrze lub ścicha, 
Zamąca mi powagę wielkiej tej świątyni; 
Albo niekiedy wietrzyk, gdy błądzi nad lasem. 
w ciszy tej nierzmąconej' - pierwszy poszmetr czyni, 

l'ago samego typu poety „kom1woja.z,era.". Je. 
go twórczość nic nam nie mówi o wsi, w któ­
rej przebywa~. o 1:1dziach, jn.cy go otaczal:, 
0 zawodzie rzemieślmka wiejskiego który speł­
niał. Natomiast rozmawia Kuraś z wielk.mi, 
z geniuszami - pisząc wiersze okolicznościowe 
o poetach i bohaterach narodo·Nych. Poufaląc 
s:ę poprzez poezję Z'e znalwm'tymi podnosi 
swoją pozycję socjainą i kulturc:..lną. 

S. POEZJA SOŁTYSA 
Innego typu życiorys chłopski: 

„Mój życiorys" 
„Urodziłem się dn. 20 czerwca 1908 roku ~e 

wsi Bąkowiec, gminy s:eciechów, PO\'. Koz1e­
n'.ce. Wyszkolenie - szkoła: powsze-sl:.na.. za­
wód - rolnik. Lata dziecinne i młoclzieńcz<! 
prz-eżyłem przy rodz'.nach. Od najmłodszy.::h 
lat żyła we mnie nieprzeparta chęć do n-auki 
i pisania. Pomimo pf'zykrych wymówek ocl ro­
dziców a potem od żony z a z mar n o w a ny 
cz as czyt a n iem, czytanie stało ::iię dla 
mnie nałogiem. Na przeszkodz1o do nauki sta­
nęła rii.! głucha i położona na ustroniu rodzin­
na wieś i llliedostateczne zdrowie. W młodych 
latach zacząłem goi:podarzyć na sześc10-h'ck­
tarowym piaszczystym gospodarstwie m9.jąc 
na utrzymaniu liczną rodzinę. 

Społecznie pracowałem we wsi Bąkowiec 
jako dług-0letni prezes Stronn!ctwa Ludowego. 
Ostatnie dwa lata za Niemców pracowałem 
jako sołtys w Bąkowcu. Mistrzem trza było 
być, aby wieś położoną pod lasem oca:lić i sa· 
memu wyjś6 cało! to wi'aś dużą, tysiąc ludno­
ści liczącą, a podczas frontu i wysiedleni9. po­
większoną do pięciu tysięcy iuclzi. 

Obecnie żyję na :r, emiach Odzyskanyc:i go. 
s-podarzą.c na 15-hektarowym gospodarsLv.-!e. 
Tu te.ż pracuję społecznie. Pierwsze dwa lata 
pracowa:łem jako agTonom wir, jski i gminny 
pełnomocnik akcji żn:w.nej ! siewnej na gminę 
Tychnowo. Ob'ccnie ;'racuję jako sekretarz w 
parafialnym. zarządzie ,.Caritas" i czloneK 
opiek: szkolnej. Tym kończę swój życiorys." 

K. L. Konil'lski zauważył w swej antoloi:;i: 
, Pisarze Ludowi" (Lwów 1938), że piszący 
chłopi jako amatorzy podobni byli do dawnych 
,;pai1skich" pisarzy, z gói'y patrzących n:i 
clmdvch zawodowców„ gdyż dla rech pisanie 
l'yło • p1·zyjemnością, dopełnieniem życia. 

Wiclzieliśmy na przykładzie poetów ,,luź­
nych" czy ,.,sentymenta:lnych" jak ważną i.pra. 
wą. życi-0wą było dla nich dobijanie się do ję­
zyka literacki•ago, do schematciw i treśct ki1!­
tury inteligepckiej mb mieszci.afisk!ej. Czyn­
ności zawodowe, p1·acc zarobkowe usuwo.li n'l. 
plan dalszy swej uw,:gf. Twórczość literack'l 
sta się sama w sobie dliedz'.ną ich zm•.­
czenia,. kompen!!o..vaht bra1t realnych związ­
Jców ze środowiskiem kultury, do jakiej p1•a­
tendowall. 

Jan Wesołowski, lctórego życiorys czytamy, 
zbliża się bardziej do owego typu „pańskiego" 
pisarza, o jakim pisze Koniński. . On to na mar . 
ginesie swego 'statecznego, gospodarskiego ży­
c:a pisze wierąze po to, aby upamiętnić jaki•cś 
zdarzenie, cpisać W'/padek, dać upust oburze­
niu, żalowi czy radosc1, pochwalić historię. On 
;\· czas:e szczególnie ciężkiej zimy pisze niby 
r.a brzegu swego kalendarza wiersz „:t::ima' ' , 
w którym po krótkim opisie bladej zimy wy­
raża nadzieję, że 

„słońce zwyża rozpali oblicze, 
I wiatr zachodni do nas przywieje, 
Pryskną lody, stopnieją śnieżyce 
I błoga wiosna do l!las się zaśmieje" ... 

Komu nie przypomną się piękne wiersze 
Kochanowskiego: 

„Serce roście patrząc na te czasy -
Mało przedtem ~ole były lasy, 
śnieg na ziemi wysszej łokcia leżał -
A po rzekach wóz nacięższy zbieżał. 
Teraz" ............ . 

Zbieżność nie w st.ylu, a w funkcji poety­
ckiej. S•antencja ogólna wynika z prostego kon· 
trastu fenomenów: surowej zimy i następują­
cej po ni·aj wiosny. 
Wesołowski przeczytawszy historię chłopów 

(pewno świętochowskiego) rozżalił się natl 
ludem w „niewoli szlacheckiej" i napisał wieri;z 
„Szlachta". 

„Nie pomagały wam słowa prorocze, 
Gdy was wzywali co poprawy wieszcze ... 

Swoją chytrością cóż żeście zdobyli?" ... 
Przybywszy na Ziemie Odzyskane napisał 

\V~s-0łowsk! „Pieśń Autochtona": 
.,Ziemio męczeńska, ziemio odzyskana, 
Zdradą wydarta, przemocą z<Jeptana, 
Przemoc nad tobą na zawsze złamana, 
Dzień wyzwolenia wyśpiewu,i co rana. 
Echo niech wiatr niesie po górach, dolinach. 
Nad Wisłą. i Odrą, przepięknych 

równinach." .. . 
Następują dzieJe ziem zachodnich, walki z 

Niemcami od czasów Chrobrego,, Grunwald, 
żałoba hiewol! i mesjanistyczna wizja P-0lslti 
na krzyżu. Szkolny podręcznik historii Polski 
dostarczył tu poety~kich rekwizytów. 

Rymowanie jak wskazuje przykład Jana 
We:sołowskiego nie zawsze jest w ocenie chło 
pa dziwactwem, a poeta na wsi nie musi być 
niezrozumianym przez środowisko Jankier.1 
Muzykantem. Jest to raczej zwykła czynność 
kulturalna, taka sama jak czytanie gaZ'ct i zu. 
pełnie przystoi porządnemu goapodarzowi i soł 
tysowi.. Poezja okolicznościowa, patriotyczna. 
opiewająca - spełnia funkcję oddaw.na na wsi 
zna,ną, zaszczytną., zastrzeżoną dla osób sza­
nownych, tę samą,, jaka była udziałem ojca 
li starosty w obmędaah rodzinnych dawnej 
kulłlury ludowej. Talki sam char8'kter ma wier-

St.r. ~ 

szowanie naszego sędziwego Piotra Stopcz?'~a, 
który jako starosta weselny zacznie. powazme, 
a w końcu i n·J. żar: p'.eprzny sobie pozwoli. 

4. „PRAGNĄCA LITERATURA" 
\I jednym z życiorysów „.Młodego Pokole­

nia Chłopów" (tom IJ wzrusz8: szczeg~l~ie ?pis 
pierwszego zetknięcia się chtopca wieJskiego 
z lekturą. 

„,Ale przedstawiam sobie t'c ~zasy, gdy by­
łem tak zaczarowany książka.mi, to wygląda. 
łem jak zaspany, w głowie mojej nic nie było, 
prócz rozmyślania o świeżo prz~czytanej 
książce.„ dlatego też przezwano mme „Prag-­
nąca Literatura". 
„Pragnąca literatura" to nie ty:~ pochla.­

nianie książek, to prawie _jednoczesz;1e próby 
pisania. W jakiś niezaiuwazalny sposob lektura 
przechodzi w pragn.enie pisania, jest to nie­
mal konieczne w pewnej fazie sprawdzenie 
rzeczywistego charakteru swego kontaktu Jl 
literaturą, j'ast to, powtórzmy, powtórne po­
konanie analfabetyzmu. . 

Mamy przed sobą. pamiętnik, w którym tak 
samo w sposób niepo.s!:rzeżony mowa potoczna, 
prozaiczna przelewa się niekiedy na język 
poetycki. Psuje to niewątpliwie formę pamięt.. 
nika, wskazuje jednak na jednorodność impul· 
sów pisarskich w pewnych wypadkach. 

Pamiętnik,, o którym mowa jest pamiętni„ 
ki•am St>a.nisława Wyki z Si,chowa, pochodzi z 
okresu od 1937 do końca 43. Autor pamiętnik!l 
jest działaczem młodzieżowym, intere.suje slę 
przede wszystkim materialnymi przejawami 
życia, obserwuje pilnie ceny F.Ttykułów żyw­
nościowych .: przemysłowych, okres wojny 
przedstawia się w pamiętniku jako suchy re­
jestr waha:ń ekonomicznych. 

„1937 r. 
Dn. 8 kwietnia. Zebranie Zarządu K. Mł. W. 

w sprawie jajczarni. Płac:ć będzie po 90 gr za. 
kilogram. 

Dn. 9 kwietnia. Przyszedł <ie mnie Eliasz, 
zam. w Gaju święcickim. Należało mu si~ u 
mn:e 50 gr. Deszcz -- przemoknięty. Pyta mi 
s:ę. kiedy v-,;ojna będzie. Dlaczego? - pytam. 
- Może po wojnie będzie lepi•aj, zarabiam 
półtora złotego dzien.:iic w lesie przy kopaniu 
pn:aków. Dz'.cci ma sźeścioro, mieszlt.ania. 
własnego nie ma. illetr. żyta kosztuje 25 zł, 
metr ziemniaków 5 z. Kbmorne płaci 4 zł 
miesięcznie. Obdarty (bo i ja nieubrany) al'1 
on,, Boże, 1~1iz." rny, t:l'udy, cień człowieka, boso, 
pr·awie bez ko:>zuli. 

Dn. 11 kwietnia. Odbyło się w Stopnicy ze. 
branie zarzadów Kół M. W., na które jako Wi­
ceprezes S. 'z. M. W. pojechałem. Ciota zapy· 
tał Wł. Ghwaz:ka, poco mnie przywiózł, czy 
nie mogę iść tam, skąd przyszedłem, co ro­
bil'c:ln dotąd? Whdek na obronę powiedział, 
że byłem na ćwiczeniach rezerwy, pi:::ałem da 
Koła. Nie spcdziewale,m się za p:ęć lat pracy 
dostać t:1klej pięknej zapłaty. Egoiści. Dzia· 
dostwo. 

12 l~wietnla. Dziś jestem b1J.rdzo podniecony, 
,_Tie wiem, stanu takiego nigdy ,nie mial'cm1. 
Dopra dy nle wiem, co nap.sa , serce dwa ra.. 
zy szybciej bije. Acn, gdyoym ja go l'ozumia.ł, 
a ono mnie ! ~wiat, u;-troJ - J pełno biedoty. 
Czy naprawdę mam płakać nad sobą i dot'ł 
nieszczęsną?.. Czy ja Jt.:.edy poznam bez· 
nrzeżne prawdy nagiej oe'eany, czy rzucony 
falą og1·omu 
zostanę u progu cudzego domu? 
Jak tajemnica - nigdy nie czytany? 
Schowany Il'3. życie całe 
W grobowych granitach? 
Czy któregoś pogodnego ranka. 
Rozpostarłszy skrzydła do lotu 
Dolecę - zrozumiem ogrom prawdy szczytu~. 
I któż z żyjących synów tej 3ierni 

Da wyrok mojemu istnieniu?" 
Dn. 18 kwietnia. Dziś zjazd z cal'.'!j okolicy 

Polskiego Str. Ludowego w Racławicach. W 
Szczucinie zabito most deskami z obu stron, 
żeby nikt nie przechodził przez niego. Podobno 
dwie gęby maszynowe stoją. 'l'łum chce 1 bę• 
dzie chyba kiedyś gadał. Nikogo nie pur :::zn,.. 
jr,. za Wisłę". 

Przytoczony fragment pamiętnika nie nale­
ży pomimo pewnej egzaltacji i mętnego języka. 
poetyckiego do typu „komiwojażera". JeBt to 
w szecszym jeszcze sensie •. pragnąca literatu­
r&". Gruba, naiwna i w części rymowanej -
c:ężka, powstaje ona z emocji towarzyszącej 
pokonaniu j'cszcze jednego analfabetyzmu. 
Podruecenie pierwszego wejścia w świat fikcji 
literackiej zostaje b zastąpione przez emocję 
p:erwszego widzenia społecznego. 

\Vierzymy w szczerość autor'a pamiętnika 
cały czas, gdy opowiada fakty. Natychmiast 
jednak gdy rzuca prozę i przechodz.i na rymy­
wyczuwamy cień za1d•amania, lub znowu bez, 
ni.dność i lukę umysiową „komlwojażeTa" wie. 
rzącego w „cudze języki". Uchwyciliśmy tal: 
jeszcze jedną funkcję wstępnego, pierwotne­
go „poezjowania": .zapychanie gotową konwen. 
cją literacką dziury umysłowej, luki w wie­
dzy o świeci'>~ , bralm sformułowań dla wła· 

c ' silnych emocj! Literatura dopiero „pra.. 
gnąC'a". 

5. DROGA DO POEZJI 
życiorysy nielu młodych dz'.ś jeszcze chło· 

pów piszących zaczynają się podobnie jak tych 
z pokolenia Breowicza., a nawet Kurasia. Ro. 
dzice - wyrobnicy wiejscy, szkoła powszech­
na, samouctwo, chodzen'.e na zarobek. Ale w 
pewnym punkci'c następuje zwrot i różnica 
zasadnicz>a.. 

„W organizacji wyszukano mnie i ocleslano 
na Kurs Przygotowawczy. Tu ukształtowałem 
swój światopogląd. Obecnie stuciuję socjologię. 
Wpływ wywarła .;ia mnie lektura Czechowicz:i. 
i Przybosia" „. Może była to lektura przypad· 
kowa, a jednak oznacza be3 wątpien'.a dojście. 
l\llodzież chłopska, może po raz pi'.:rwszy nie 
w indywidualnych \\ ypadkach, ale w silnej t 
zorganizowanej grupie,, dogania historię. 

Trzeba będzie odkreślić grubą linlą ciąg hi­
storii „samorodnych" i zacząd mówić o jed­
nym problemie: problemie wyC'howania mło­
dzieży poetyckiej w Polsce. 

Anna Kamieńska 
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NA ETAPIE LIBERALNEJ -MORALNOSCI 
1. OSWIECEl'<IE I BAS'.fYLIA 

Boy miał zawsze tradycję po swej stronic. 
Dzl:~icle się? A jeda.ak tak było, przyjaciele. 
Gdy ataki plsm prawicowych dochodziły do 
szczytu, autor ,,Okna na świat" znajdował 
zawsze tę samą odpct.viedź: „Nie j·a piet'wszy. 
Inni robili to już przede mnq . Na przykład, 
francuscy klasycy". Potem padało nazwisko 
Diderota. Tłumacz wyciągał z biblioteki to­
my, otwierał, podawał cytaty . Okazywa:ło się, 
~i!- to, o co walczył, usiłował: JUŻ wyrazić uto­
piści XVIII wieku. Argumenty miał zawsze 
pod ręką.. Wystarczyło sięgnąć do encyklope. 
dystów. Aforyzmy czczonych i poważanych 
wychodziły z archiwum i nab i erały aktua:lno­
śc~. „Przyczynek do podróży Bouga'inville'a" 
raz jeszcze stał się rewelacją., raz jeszcze wy­
wołał gwałtowne prntesty, podpisywane zac­
nymi nazwiskami starszych pań. „'Dak więc 
straciwszy półtora wieku bezmała, zaczynamy 
dyskusję w punkc~e. w któryn' ją przerwamo: 
słuchamy jako nowości rzeczy, które były 
powiedziane nieraz śmielej sto pięćdz.ie­
slą.t lat temu". W ten sposób reasumował Boy 
swoje poczynania. Jego program był właścl -
wlie minimalny. Obejmował wprowadzenie tyl­
ko tych reform., jak.ich domagali się „mz.nani" 
~ '„czcigodni", których portrety i litografi~ 
za~ano w mUzea.ch. O Diiderocie uczono w 
szkołach, młodym licealistom kazano wymie· 
nlać tytuły jego dzieł, przeciw. Boy'owi pisano 
zaiś nam.!ętne artykuły, odsądzające go grun-

" Boy-Żeleński (od lewej) z Jakubem \Vojcie• 
chowskim. 

Istnieją pr21ccież ludzte, dz!ałający tak,, jalt francuski.ej? Ustanowiono nawet formy opre­
on !tego pragnte w swych felietonach. Mędrzec s:fi, przri!Sunięto &'mn'.ce słowa gwałt na ucislt 
nie został więc osamotniony. Przypomnijc~e bezpośredni, nie go1zą.c już "" ten SPQsób w 
sobie popularność Piittigrilleg-0. Narrator klasowe tradycje ani co ważniejsze w kia~ 
anegdot obyczajowych opowiada, słuchacze sowe interesy mieszczaństwa. 
klaszczą, moralista wyciąga wnioski. Rezul· Dob1'0duszność, z jaką Boy przyjmowa'ł 
tat: bohaterowie „Kokainy" · są rozgrzeszeni. większość obyczajowych ewenementów, a 
Obywa się bez eksp;acjl. Oałą pol•ems!kę wy- przyna~mnie)' te spośród nich, które wyst~· 
celował Boy w jedno miejsce. Przeciw t. zw. powały najczęśc'.•cj, wyni,kała z zadowolema 
obłuclzle. Wyruszył do rozprawy z Tartuffem. i z pełnego 1J1a<lzie1 optymizmu. Jest dobrze. 
Wyprawę tę uzn0Jł sam zresztą. za jeden z ce- zbliżamy się do czasów wszelkiej szczęśliwo­
lów literatury. „Bo !{.tóż ma się przeciwstawić ści. Przesądy' i zab,:ibony bronią nam jeszcze 
0błudzie, kto ma ją dem11skować, jeśli nie li- do n:.Ch dostępu. Trzeba je więc obalić. „Re­
teratura! Instynktowne poczucie te)' doniosłej formujemy prawo a nie obyczaje metropolii" 
roli sprawia, że wzamian za szczerość prze- - nawołYWał autor wielotomowego „Flirtu 
bacza się pisarzom wszystko. Wielcy gorszy- z M~lpomeną". Obyczaje nikomu nie wyrzą­
cieLe stają s.Ję klasykam:. Gdyby nie ten cią- dzają krzywdy. Czy pederasta. jest ·W rezul­
gły trud, obłuda zalułaby wszystko, n1e moż- tacie szkodliwy? Czy pederasta przeszkadza 
na:by istnieć? To calki·em naturalne. Gdyby swym istnien'.em po1uyślnemu rozw'Ojowi pań­
za fałszowanie monety nie gro.z.iła kara, ale stwa? Przy stosowaniu takiego kryterium 
nagroda, któż by jej nie pusZC"Zał w kurs? szkodliwości wiele można ro1'grzeszyć. A 
A czemżt;i jest obłuda, jeśl'. nie fa.łs.zowaniem z prawa uwolnienia vd win l'.berałow:•J lubili 
obiegowej monety". O cóż więc -mu szło? O korzystać. W tym przecież tkwił ich etyl. 
św!adom;_ i:;ia~terzyństwo, ~ ro~ody? .Nie. ·Spróbuję teraz sporządzić wykaz konkret­
o J_~wnosc sw.1adome~o ma~'.erzynstwa, o Jaw- . nych postulatów, spróbuję odpowiedzieć na 
noso rozwodow, o Jaw~osc homoerotyzm~. pytam.ie, jakie z.a.dajt'> zawsze ktoś, kto spóź­
Przyznalllie s.!.ę (nat~ralrue w I!e"'.'nych gr~1- n!.ł się na ciekawe wydarzenie i nie mogąc 
cach) do czyn;ii'Oś~i !Przez u1ieb:e tpop>emia~ się zorientować w obecnej sytuacji pyta bex 
nych - oto ~aJw_y-.tszy. n~az te? moralnoś~1 przerwy: „O co mu chodziło?" Ot.óż moi pa­
dos~~le .św~ecltieJ, .n:e ?edyneJ wprawdzie nowie, chodziło mu o rozwody w miejsce do­
sł'o!il'od laicltich, mozliweJ, lecz najpopular- tychc~owych Uill1ewa.żni.eń ślubu, 0 świadome 
meJs:i:ej "'.śród .nich osta1:nio, a tym samym mac:erzyństwo, 0 tolerancję dla homoseksuali-

naJważniejS2ieJ. stów, 0 małżeństwa koleżeńskie wreswie. To 

2. MORALNOSć LIBERAŁA. 

Reflreksje Boy'a zachowują wszędż.ie prawie 
ton perswazji. Stanowią. one przecież prób!? 
przekonania tych wszystkieh,, którzy wołał': 
„Skoro n!e ma Boga. wszystko jest nonsen­
sowne". B_yl to krzyk anty-deistycznych re­
łigi>a.ntów, ni.a rozumie.ją.cych możliwości istnie­
nia jak!cłiś wy.tycznych ludzkiego postępowa­
nia z chwilą, gdy te nie opirarają się o meta­
fizykę. Ukazać je m1Jsieli im cłoplero liberalni 
morallści, żartobliWi panow~e z kawiarni. 
Warto by rozpatrzeć cały acsenał argumen­
tów, jaki zgromadz:l! świeccy kaznodzieje 
pokładający całą swoją ufnof.ć w rozsądku. 
Odraz.u odnajdziemy wspólny rys snujący się 
poprzez wszystkie ich rozmyślania. To huma­
nitaryzm. Najgroź.,-i'.ejsza: i n:ajpewni!~jsza 
broi\, dająca wszelkim WJ"'Vodom gwarancję 
poparcia przez lwnwencj·ę tych środowisk, do 
których się odwoływano. „Troska 0 szczęście 
doczesne człowieka" (szczęście rozumi·ano tu 
jako sumę doznań uzna:wanych statystyczn11 
większością za przyjemn'c) czyniło każde icl'I 
I ozumo\\TaJlic ,;zano•;;nym i „szlachctnyin • 
„Czy szkodzą komuś takie,, a takie fakty;?" 
pytał Boy. Nie. Więc poco je potępiać? K!·y­
terlum s:zJcodliwości (rozumianej w sensie wy­
świadczania komuś przykrości) trafiało z'.l· 
wsze do przekonania czyrelnilmm „Wiadomo­
ści Literackich". N1c więc dz~wnego, że po­
dobne a.rgum.tantacje kwiitły. Przeczytajmy 
ty.lko: „Wyobraźmy sobie położen:e tych lu­
dzi ('J>ederastów).. mię?-zy ktćrymi znajduje 
się wiele najwairtośclowszych jednontek. 
Wszakże ten tajemni.czy kaprys przyrody mo­
że wzią.ść sobie za p1zcdmiot swej złośliwości 
wysokiego urzędIJJLka, sędziego, prokura!x>ra, 
kapłana. Co za życie! Niew'..nni w duszy, a 
gnieceni brzemieniem hańby społeczhej, wciąż 
pod grozą jakiejś katastrofy, wciąż z nieza­
spokojonym. głodem serca, ukrywający 
wstydliwie swoje życie, oto los!..." Odwołu­
jemy się do litości, do podstawowego nawyku 
obyC7Jajowego ostatnich lat. Ci ludzie są. nie· 
winni, ponosi s:ę przecileż odpowledz,ialnośc 
za śwJ'3.dome spełnianie czynnaści, ni•gdy zaś 
za wypełni·anie tego, czego wymaga wrodzo· 
ny c.z.l:ow.iiekoW:. jako gatunkowy popęd. Tal;: 
biegnie limń:a roirumowań wytyczonych pr.ztaz 
zdrowy rozs~ek. Głos ma osłaiwłony „com· 
mon sense", który wspierał Diderota i D'Alem­
bertia,, który wspomagał Ricarda i Adama 
Srnifha. Humanitairyzm zawiódł do obyczajo­
wego konformizmu. Otoczono go szybko sza­
cunkiem dla życia, dla praw każdego cżło­
wdieka. Czy słyszycie w tym zgiełk rewolucj: 

wszystko. ż,ądan.ia są już zamknięte. Dlacziz­
góż więc powstało oburzenie? Każdy chyba 
ma prawo powtarzać słowa: starego Oru: „Cóż 
za. PQtworna sieć niedorzeczności. A ty je­
szcze nie mówisz ro: wszystki·ego: skoro bo 
wiem pozwolono sobie rozporządzić, wedle 
swego widzimisię pojęciami sprawi.edJi.wości, 
cdjąć albo na.dać rzeczom dowolny charakter, 
koja,rzyć z pewneml uczynkami dobro i zło, 
wypływają stąd niechybnie wzajemne preten­
sje, zarzuty, podejrzenia, tyt'anla, zaw'..ść, za­
zdrość, oszukaństwa, zgryzoty, u.k.rywanie się, 
cbłuda, szpiegostwo, pułapki, wa.śnie, kłam­
stwa. Córki okłamują. rodziców, mężowie żo­
ny, żony mężów; córki - tak jestem tego 
p'eW:Ily! - będą dus:ły wl•asne dzi·eci; po­
dejrzliwi ojcowie będą lekceważyli i zanied­
bywali swoje; matki opuszczą je i zdadzą na 
łaskę losu, zbrodnia i rozpusta wyłonią się 
we wszelakiej postaci". Wiecie do kogo mó­
wił dzikus z O taiti? Do kapelana. Pamięta­
cie kto rozpoczął kampanię przeciw Boy'owi? 
Księża. 

Metafizyczny miernik, którym ka.zJJ.odzieje 
miażdżyli każdy postęptek został zagrożon " 
Uswllęcie poz.a.ziemskich mątlrości otwierało 
d1 ogę zdrowemu rozsądkoW:, popaitemu kry­
terium nieszkodliwości: Może spędzenie płodu 
jest grzechem, tym niemniej wyświadcza to 
ludziom pożytek. A sprawy religi~ nas nie 
obchodzą. Mają one prZ'.:?cież zastosowanie w 
skomplikowanych wywodach na temat świę­
tej Trójcy. Kościół jest nieszkodliwy, dopóki 
zajmuje się niebem. Boy nie protestował ni­
gdy przeciw długim rozważaniom Diomzego 
Al'eopagity o hierarchii aniołów, zabierał 
głos dopiero wówczas, gdy konsenkwencj't! ~eh 
zaczęły wstępować na ziemię. Nic wk;c dziw­
nego, że religiancka praisa podjęła ataki na 
§wieckiego moralistę. Byił on bardz:ej niebez­
pieczny w swej działalności od twórców zawi­
łych traktatów, mających obalić religię. Boy 
wypierał ją z zagadnień etycznych, podkopu­
jąc tym samym podstawy wszystkich wyznań. 
Posypały się więc paszkwi~e. Walczący o 
laicką moralność publicysta urastał do olbrzy­
mlrch rozmiarów. Może milał wtedy najwięcej 
złudzeń, co do wlielkiej roli, jaką rzekomo 
spełn!.a.ł. Wierzył w postęp poprzez ośw:iatę, 
poprzez konstruowanie jak najbardziej racjo­
nalnej konwencji w ramach współczesnego 
ustroju. Na: przeciw ni•cgo padały powieści 
Bernanosa, w których groził szatan. Na pro­
pozycję liberałów znalazł się na.razie j.eden 
oddźwięk: nawrót do średn!owiecza, do czasu 
mistyków i ascetów. Nairazi.e, potem bowiem 
zaczęły już powstawać nowe koncepcje. Mło­
dzi ludz!.e obnosili eię z Brzozowskim i po-

wtar.zaE słynne zdanie z „zaratl~ustry" : '!O 
bra.cia! v.,r czyich .dłoniach tkwi . n<"c~ezpw­
czeństwo dla przyszłości człow1eczenstwa . 
w dłoniach dobrych i sprawiP.d!i·Nych". 

S. POZORNE R.EFORl\IATORSTWO. 

Zaraz po ogłoszen'.u pierwszych obyczajo­
wych felietonów Boy'a, mo~na było zaobser­
wować rozpoczęcie k:.unp'.1!lii , przeciw n!cmu 
przez pisma katolitclde . .Pojawiły się listy ?" 
twat'te :. protesty. Druko'.VUJJO .i;aszkwllanck1e 
artykuły. Rezultat j'~dnak był żudrn ·~ ach nle, 
przesadzam. Naturalnie, mieliśmy rezultat. 
Edycja 

11
Dzfowlc Konsysto!'sk:ch" zosta!a od 

razu wyczerpana. \'\'alka z Boy'ern n'.e u~lał!l 
się. Zmobilizowani ,lz~mnikarze sami p_rzy­
znawali się później •l" niepo·.yoduma. D~1wllJ 
s:ę temu tak, jak dzi"V'>'ił się n'.ezwyklcj popu 
larności dawnego 1\~li::tonisty ,,Cz::'.su" w 
swym „Beniaminku'' Itzylrnweki. A~tora lic~~ 
nych tłumaczmi franc•110k:ch 1,: ..;syko,w czytau 
\Vszyscy. Zbiory jegt> f elietonów z<J.!1czały s:ę 
do najpoczytniejszych ks!·ążek Ge.' tn:ch lat. 
Ni·e ,pomogły tu raz po raz przepru1 ·q.dzane 
likwidacje, choć brali w n iej udział p:sarze 
tej miary, co Karol lrzykowski. Tadeusz ż~­
leński prz·~trwał. L.'ostał ulubieńcem. czyLelm. 
ków? A kim byli c'. czytelmcy ': InteLgenc1 
i mieszczanie stali abonenci „W .aoumo­
ści". O ich tryb życia walczył przec:eż Boy. 
S'.ęgając do „Naszych okupantów", odczyty­
wali uważni<e obronę własn.ej praktyki życic 
wej. Mieszczanie ustanaw:ali w:·.:it,n:e normy 
obyczajowe naszej epoki. Nc·c obow'.ą.zywały 
one jeszcze Wokulskiego, a.ni Rzeck'.ego ale 

'f)odlega im iuż Kostryń i młody Mirnic-.Yski. 
Przyszły one od fabrykantów i rent:erów z 
Zachodu. Toteż apostoł nowej mo:·alnoścl, mo­
ralności przyjęl.·cj ptzc ::J ogłoszeniem jej pu­
blicznie. przez grupę, z której pisarz ów się 
wywodził i z którą. :,;ięo wi·ązał, zost·ał należy 
c'.e oceniony i zrozun.:any. Autorytety bislrn­
pów oka-zały się r.'.n:bn słabe, by go przytło­
czyć. Kościoła zaczynano zreszt~ n !e iubieć. 
Surowy wykaz cnót i grzechów przypom:nał 
właśc!cielom kopalm i dyrekt0rom koncernó\V. 
dalekiC' średniow'.•ccze. Liberalizm odpowia~ł 
im bardziej, j·a.ko 1:~niej okrutny, jako bar 
dzi·~j świecki. Ceniło go całe środov.'isko inte­
ligentów : posiadaczy przemysłowych, ale 
właiśni.e powstawał a:>wy konkurent. Boy apro- . 
tował to wszystko, e:o dz'iało się w 20 leciu. 
Mówił: 11Jest dobrze" Al•c młodzi ludzie twier­
dz'ili :naczej, wspominali Nietschego, czyty­
"vali 11Pokarmy ziem!'kie". Wezwanie do Na 
t:miela zac.zynało się aktualizować, za.:zynało 
nabierać realnych Lształtów. Nowi moral'.ści 
izucali inne aforyzmy. _ 'apomykall o sile 1 o 
1h-namizmie człowiel•a. Uczniowie Georg<! So­
r~la zapowiadali bliski rozrachunek z libera· 
łami kpiąc z .ich zagadnień. i:;wiadome macic 
rzyństw-0 nie obchojz.jło tych ludzi zupełnie, 
oni walczyli o „no•<cgo człow:eka". Chwalili 
sjłę i płodność i odrodzenie moralne. Ich apo-
strofy miały dźwięk brutalnego entuzjazmu, 
właściwego wszystkim współczesn;pn arrywi­
stom, wiążącym s'.ę z nabr~micwającym do 
nowej wojny imperialnym kapitalizmem. 
11Dzieci, dzieci" -- wołano w Niemczech i we 
Włoszech. Aby prówa.dzić wojnę potrzeba mło 
dych ludz:. Bez nich nikt nie utworzy impc 
rium. I oto Boy zn:a.lazł się w dwuznacznej 
pozycji. Jego głos brzmiał nazbyt słabo wo­
b'ec tych nawoływa,i1 coraz ostrzejszych i co· 
raz skuteczniejszych. 

Nowe czasy, nowa moralność. Epoka ta, 
którą ochrzczą. chyba kilkadztesią.t lat później 
historycy latam: gospodarcz.ego imperi'J.lizmu, 
potrzebowała innych kryteriów etycznych. 
Boy i Russel zapóźllili się. Mówili o małżeń­
stwie koleżeńskim, o współczuciu, zamiast 
głosić' 11siłę" i 11moc" człowi.eczą. Przeciw ży­
ciu uła.twionemu bud()l\vał faszyzm mit „życia 
ll'croicznego". Jego zwolennicy kpili z refor­
matorstwa autora „Brewerii" Nazywali j~ 
niepotrzebnym. Mylili się, Reformatorstwo to 
było tylko zapóźnionym i dalej pozornym.. N o­
siło :przez cały czas na sobie ślady filantrop:; 
liberalizmu. Czyją mor~lność propagował 
Boy? Moralność miesz\:zan. Jakie argumenty 
rzucał podczas sporu o świadome macierzyń-
stwo? Wspomi:na.ł o dużym procencie śmier· 
t.tt!lnośc~ przy licznych narodzinach, o nieszczę­
ści:ach ~·odziny wynf,k<ających z tych przy· 
czyn. Krucjata przeciw nędzy. I j'ak szybką • 
mO'Że być ta krucjata! Poradnia dla kobiet 
jest instytucją lij)ołecz,ną wyjątkową tym, że 
nie v;ymag>a. większych kosztów, a oddać mo-
że nieobliczalne :. doraźne niemal dobrodziej­
stwa. Spadnie ilość urodzen? Oczyw;ście: <> 
to chodzi aby spadła. Ale w tym samym sto­
sunku spadni~e śmiertelność dzieci, a podn'.e­
sie się ich wartość zdrowotn.„: znikną poronie­
nia:, dzieciobójstwa, kai.t1;S~rory rodzin i jedno­
'stek. O jakie rodzi.ny chodzi naszemu mo· 
1 aliścLe? Naturalnie o proletariackie. Tak 
więc spełn!a się datek filantropa, podobny do 

townie od „czci i wiary". Ta 1prawdziwa an­
tynomia niedawnych lat, daje się wytłuma­
czyć jedY:Il!ie wówcza.s, gdy imtrzymamy się 
nad Russelem i Lindsey'em. „Małżeństwo i • 
moralność", „BUJilt młodzieży" pojawiająsię 
nieco wcześniej· od książek Boy'a. Mają także · 
rozgłos, choć nie wywołały tym razem seria­
mi gazeclarsk:ch pamfletów. Reformatorzy ci 
emeryikańscy i angielscy mówią podobnie, ba, 
niekiedy idą. dal'i!j niż żełeński. SprzeC:wy wo­
bec nii.ch jednak były stosunkowo sła:be. -
W Polsce bowiem sytuacja wyglądała zupeł­
me i.naczej. Nim wrócę do oporów, na jakie 
natrafili „Nas.i okupanci", cofnę się raz je­
szcze do Wiieku XVIII, do nauk oświeconych 
filozofów. Kto ponosi odpowiedzialność za 
powtarzaini.e pom.ysłów współpracowmków 
W.!Jelk.iej Encyklop'cdi: w w.iieku XX? Czy na­
gły potop pochłonął Europę, czy w miejscu 
stanęła historda, czy zwyciężył feudalizm? 
N.1.e. panowie, żadne z branych tu pod uwagę 
wydarzeń nie nastąpiło. Tylko poprostu -
zburzenie Bastylii nie oznaczało utworzenia 
drogi dla reform obyczajowych. !iJ książek Di­
derota nikt nie uczy.n!.ł świątobliwy.eh biblii. 
„P.rzyczynek do P<>dróży Bougainvlille'a" ogło­
szono po śmitorcl autora. Był on bowdem na­
zb~ przezorny, by publikować dialog ten za 
swego życia. Russel ną,tomiast wydał książkę, 
przyjętą. z zaciekawlemem i z poważam:iem, 
przełożoną na szereg języków. Coosy izmiooi­
ły się. Prawo jedynie zostało w w.!.ełu miej­
scach nieomal identyczne. Konwiancja za.to 
była już po stronie reformatorów. Odbiorcy 
czuli poszanowanie dla wywodów, Russela. To 
nie utopia;, to nie wywoływan!e rzeczy, które 
stać się powtnny. Projekty r11-zest•ały wiisieć 
w powfetrzu. Oparły się na faktach, straciły 
smak wyłącznie spekulatywnych dociekań. 
O ta.iti - tak nazywała s.ię czarodziejska 
wyspa, na której spełn'.ały się nadzieje Dide­
rota, O taiti n:.e potrzebowała szukać dla sie­
bie ni.lejsca na archipelagach odległej Oceanii, 
straciła charakter nieosiąg'alnego \\'Zoru. Rus­
sel ma pod nogami grunt. Pisze o i~formie 
prawa, konwencja stoi za nim. Nie wyklną 
go. rue potępią recen.zemci. 

,. tych które postulowali ongiś pozytywiści, 

Rozdziały jeden po drugim dotyczą fa~tów , · 
Lstniejących już, notowanych w naszym do­
świadczeniu społeoz."lv - obyczajowym. Sędzia 
dla nieletnich Lindsey potmfi zacytować wle­
li' przykładów. Do O taili docierają j~ ni•z 
tylko za:bląkani żeg1 arze. Ona zaczyna się od 
zn!esicnia kilku paragrafów kodeksu karnego. 
Obyczajowość bowiem przeistoczyła się szyb­
ctej niż imperatywy pmwne .. Moralista. Boy 
wyrusza z tych samych pozycJi, co i ang•elsk1 
log!styk. Walczy o poszczególn; .a1:tykuły pra­
wa · odwołując się coraz częscieJ do wyda­
rz~ń. Wylicza listy, robi z n:ch wyciąg~. 

Trzeba dać robotnikom mo:i'.Jiwle najlepsze 
warunki, zachowując clotychczasowy system 
!i1połeczn:1-; Poprawić· z•arobki, pozwolić !eh żo­
nom na stosowanie świadomego macierzyi'J.· 
stwa. 'l'o nazywa się rozwiązaniem pozornym. 
świadczy się prolecariatow! tyle, ile możn!l. 
mu w ramach interesu mieszcza.ństwa wy. 
świadczyć. Zamiast zmia.n ustrojowycll, pro­
ponuje się pewne techniczno - ob;\·czajowc 
ulepszenia, P'~Wn~ l!dogodnien!a. Ale czyż 
można więcej wymagać od mieszczańskich 
mędrców - liberałów? Ich filantropia. jest i tak 
i_na~syma:lnym radykalizmem oP<>łecznym, na 
Jakl st-a.ć było, ludzi, obracających się nadal 
w filantropijnym kręgu oświecenia i poza 
niego n1gdy nte wykraczających. 



Nr 49-50 (128-129) Str. 1 

Wiesław Jaidiyń1ki 

DRODZE 
Na konferencji Kierowników 11-stu Uni­

wersytetów Ludowych woj. łódzkiego zasta­
nawiano się w dniach 10 i 11.XII. br. nad 
sprawą wprowadzenia nowego_ programu 
naukowo-wychowawczego do U. L-ów, przy­
stosowanego do roli społecznej ch!opów w 
ramach Polski Ludowej. _ 

(Po Zjeździe Kierowników Uniwersytetów Ludowych woj. łódzkiego} 

społecznych. Równałoby się hodowaniu jej 
poza ustrojem i przeciw ustrojowi". 

„Naturalistyczna koncepcja kultury przedsta­
wia kulturę jako organizm, który rudzi się, 
wyrasta do stanu dojrzałości, zamiera. Two­
rzyć historię tzn. przedłużać owe wcześniej­
sze stadia kultury - organizmu, w których 
natura i dusza człowieka są jeszcze świeże 
i nieskażone. W haśle praktycznym równa 
się to - nie wchodzić w cy"W·ilizację indu­
strialną, zachować warunki pierwotniejsze, 
naśladować i odnawiać dawne wzory życia 
społecznego - plemienne, słowiańskie"„. 

I dalej: o koncepcji wychowawcze) Uniw. 

w i;łowie „ojczyzna" i ślepej gotowości na 
śmierć i życie za nią. Ojczyznę trzeba rozło­
żyć w głowach na wielką siatkę wielu za­
dań, przede wszystkim gospodarczych, które 
decydNją najlepiej o zdrowiu, bogactwie i 
faktycznej sile narodu"„. 

W wyniku obrad zarówno Kierownicy u­
niwersytetów jak i przedstawiciele Kurato­
rium, Związku Samopomocy Chłopskiej 
Stronnictwa Ludowego, Z.M.W. RP. „Wici'~ 
tyg. społeczno-literackiego „Wieś" uchwalili 
jednogłośnie wprowadzić nowy, zupełnie in­
ny niż dotychczas program kształcenia, zmie­
rzający do wytworzenia techników społecz­
nych pierwszej potrzeby, w oparciu o kon­
kretnie wyznaczoną sperjalność każdego z 
11-tu Uniwersytetów Ludowych. 
Należy zatem przypuszczać, że już w po­

c?ątkach przyszłego roku będą pracować no­
" e Uniwersytety Ludowe, a wysiłek ich K1e­
rowników nad zrealizowaniem nowej społe­
czno-wychowawczej koncepcji oparte] o ści­
sły związek z resztą instytucji kulturalnych, 
społecznych i gospodarczych, pracujących na 
terenie wsi, stanie się wzorem, pooudzają­
cym powstałe w kraju U. L-owe do podobnej 
próby. 

Ludowych: „Nie formy urządze11.- a dno du­
szy! Nie ujarzmienie przyrody - a pov.rrót 
do niej, organiczne wrośnięcie! N:e przez 
·kształcenie pojęć osiąga się rozwój społecz­
ny - lee~ przez kształcenie uczuć! Frecz 01 
przemysłu, precz od klasoWYch walk!" 

A tymczasem w Uniwersytetach Ludo­
wych (cytujemy w dalszym ciągu J. A.. Kró­
la) „Życie duchowe młodzieży zostało „spo­
tęgowane" przez wypełnienie go szeregiem 
symbolów (wizja idealnej demokracji, niena­
wiść do totalizmu, do szlacheckiego władz­
twa, walka z własnym kompleksem niższoś­
ci, wzmacnianie świadomości warstwowej 
przez wypełnienie jej treściami dawnej kul­
tury ludowej, j'ako wartościami również 
dziejowymi jaik wartości kultury ~acheckiej 
i.td.)" 

Mimo powszechnej (przytoczonej tu tylko 
iragmentarycrnie) krytyki, zmierzającej 
przecież nie do czego innego, jak tylko do 
nadania Uniwersytetom Ludowym w Ludo­
wej Polsce określonej funkcji sp0łecznej, 
dopiero u schyłku 1947 roku podjęła grupa 

Warto w związku z tym zapytać - po 
pierwsze: 

jakie to warunki spowodowały konieczność 
zmiany programu nauczania na Uniwersy­
tetach Ludowych i 

po drugie: 
w jakim kierunku idą te zmiany i czy ma­

ją one szanse powodzenia? 

I. PRZEBRZMIAŁE JUŻ SPORY 

Leży przed nami program pow.:>~ennego 
Uniwersytetu Ludowego, zbliżony do Gackie­
go wzoru. 

Czytamy w nim: .,Celem pracy wycho­
wawczo-oświatowej jest: 

a) wylowienie z duszy ludzkiej picrwiast­
kow dobrych, wzmocnienie ich, ugruntowa­
nie, rozbudowanie z wyraźnym z::i.mierze­
niem negacji pienviastków złych„ 

b) ugruntowanie wiary człowieka w lepszą 
przyszłosć. 

c) konieczność współpracy ludzi dla wy. 
tworzenia lepszej organizacji życia społecz­
nego, włącznie do wytworzenia rozumneJ' 
organizacji społeczeristwa ogólnolud~kiego, 

dl rozszerzenie i pogłębienie instynktów 
społecznych człowieka, 

e) stosunek czło\vieka do pracy r0ztm~nie 
pojęteJ, Jako do 'l.agaduiema po. ·pu''. 

J::ikież to środki służyły sprawie „vr;Iowie­
ma z duszy ludzkiej pienviastków doorych"? 

Czytajmy tialej"„. przez celowy dobór fra­
gmentów literatury polskiej i poznanie sztu­
ki narodowej z szczególnym uwzględnieniem 
sztuki ludowej wywołi;ić u słuchaczy tęskno­
tę do pięknego, uczciwego współżycia, rzetel­
ności w pracy, sumienności, akuratncści..." 
T~sknotę do „pięknego, uczciwego" i har­

monijnego współżycia :-miały wywołać nauki 
przyrodnicze i geograficzne, obejmujące -
jak pódaje cytowany już przez nas program 
-- stosunek człowieka do przyrody żywej, 
świata roślinnego, życia w wodach, świat::.. 
mikrobów oraz ewoiucję przyrody żywej; z 
geografii: wszechświat, system planetarny. 
ziemia, jej budowa i stosunek do słonca i 
innych planet, pory roku, rasy ludzkie itd ... 
Otrzymaną na tej drodze nauczania ca­

łość uzupełniała wiedza z zakresu historii. 
Obejmowała ona szereg przekrojów przez 
drugie tysiąclecie istnienia świata, j'ak np.: 
dzieje chłopów (od króla Piasta do.„ PSL 
„Piasta"), dzieje robotników, rozwój i orga­
nizacja kapitalizmu itp. 

Tak to wyglądał zbliżony do klasycznego 
Gackiego wzoru - program wychowawczo­
oświatowy powojennego Uniwersytetu Lu­

dowego, który oparty o zeszłowieczne zdo­
bycze nauk przyrodniczych. osiągni-:cia geo­
graficznego kierunku socjologii, przedłużał 
niemal w drugą połowę XX wieku naturali­
styczną koncepcję kultury z ambicją wyzna­
czenia młodemu pokoleniu chłopów ich przy­
szłej roli społecznej. Mieli oni nabrać prze­
konania, że świat jest w jakiś bliżej nieokre­
ślony sposób zdeterminowany do powoinego 
rozwoju ku lepszemu. U podstaw tego roz­
woju stoi człowiek i jego wartości mora!ne. 
Przyśpieszenie ewolucji ku lepszej orgamza­
cji życia społecznego, włącznie do. wytworz:e­
nia rozumnej organizacji społeczenstwa ogol­
noludzkiego osiągnie się przez ulepszenie 
człowieka, wywoływanie w :iim postaw 
uczuciowych, tzw. ,,kształtowame osobo:':'~­
sci" w ramach personalistycznej pedagogun. 

Tak sformułowany program wychowaw­
czo - naukowy, dający odpowiedź na pyta­
nie: co człowiek dobrze wychowany o budo­
wie świata wiedzieć powinien, spotkał się w 
powojennej, zn1ienionej ustrojowo Folsce z 
ostrą krytyką. . . _ 

Przytaczamy fragmenty krytyki. ;aką na 
łamach swego pisma zamieścił zespół .. Wsi" 
(nr. 41 .. Kategoryczne żądanie"). . _ 

„„.W nowej Polsce z całą stanowczosc1ą 
musimy odrzucie pedagogikę person..i:istycz­
ną (w rozmaitych jej postac:iach_). Ni-:? r;iogła • 
ona służyć ani organizowamu się r:1·~ :udo­
wych do walki o swoją społeczną 1 jednost­
kowa wolność, ani nie może służyć dzis de 
realizacji sprawiedliwego ust~oju . i spo~ecz­
nej wolności każdej _j~dnost_k1. Nie mozemy 
stawiać przed młodz1ezą .,1dealne~·J wzoru 
osobowości do naśladowani31". R0_w°:ałob;: 
się to wyłączeniu jej ze wspołczesneJ h1sto:11 
Polski i świata,, z całokształtu stosunkow 

I jeszcze jeden fragment, tym razem z 
książki J. A. Króla pt. „Drogowskazy na ma­
nowcach kultury ludowej". „Ojczyzny nie 
wolno tylko skupiać w sercach obywateli, 

Mieczysław Jastrun 

L u B R A N K 
W okna bw·za. blruol•ami udei·za, 
Drzwiami chmura deszczowa szarpie, 
ściętą głowę unosi w noc llieża, 
W mgły owita-, bandaże i szarpie, 
I gdy kurcząc się z chrzęstem pancerm 
Cisza, jakby gl'zbiet tarła na szkarpie, 
Most miniony opusreza, daleki 
Obraz wsta.je pod strażą powieki. 

Książę w czarnym rozpacza pokoju, 
Błyskawica w posadzce otwiera 
Okno renesansowe, w powoju 
K\liat zapalił się, i znów umiera. 
Straże śpią. We Wiśle dzwony poją 
Sta.re wie-.Łe. Przysiadła chimera 
Nad kamienną kaplicy akacją. 
Polliedz, która godzina, Ho racjo! 

Cień złamany surowej Lubranki. 
Patrz! na progu głowa odrąbana. 
1\'liecz świecący wchodzi na krużganki. 
Gdy w kominku jarzą się polana, 
Gdy piją.cy uderzają w szklanki 
życząc de>bre.i nocy aż do rana, 
Płynie Wisła ciemna podwawelska . 
Zaplątana w szuwa.ry. i zielska. 

Nagan w ręku, lepszy od kntcicy ! 
A od śmiechu za.nosi się gamrat. 
Skrytobójcy, gachy. szabrownicy, 
Pośród czołgów wyrośli i armat, 
Tuczą ich dolary z zagranicy! 
Dzisiaj życia, jutro śmierci kamrat: 
Twarz bez rysów, czoło bez nazwiska, 
Spójrz mu w oczy i przeraź się zbliska. 

Kiedy wystrzał rozświeci powietrze 
Z błyskawicą sprzeczając się mokrą, . 
medy kamieft z ciemnością się zetri;c 
I wyłoni się kasztan i okno, 
Słuchaj głosów ic11, milkną na wietrze. 
T1·opcm wili.ów, ścieżką niepowrotną 
Idą w las, gdzie sosny - rówieśnice 
Rosną, aż urosną w szubienice.· 

W okna burza blaskami uderza, 
Drzwiami chmura deszczowa szarpie, 
ściętą głowę unosi w noc wieża, 
W mgły owita, bandaże i szarpie, 
J gdy lmrcząc się z chrzęstem pancerza 
Cisza. Jakby grzbiet tarła na szkarpie, 
~fost m'11iony opus1..cza, daleki 
Obraz wsta.je pod strażą powieki. 

A 

kierowników Uniw. Ludowych wraz z przed· 
stawicielami instytucji społecznych gem.e- . 
ralną próbę zmiany dotyohczasowego progra­
mu naukowo - wychowawczego. 

P0wtórzmy wstępne pytanie: jakie to wa• 
runki spowodowały konieczność zmiany pro• 
gramu nauczania na Uniwersytetach Ludo­
wych? 

Il. W SWIETLE FAKTOW 

W tym celu posłuchajmy spowiedzi, jaką 
złożyli z grzechów dotychczasowej lrnncep­
cji naukowo - wychowawczej Uniwersytetów 
Ludowych ich kierownicy z terenu wojewó-' 
dztwa łódzkiego. 

Oto fragmenty wypowiedzi przedstawicie­
li poszczególnych uniwersytetów: 

Boczki, pow. Łowicz: Chłop patrzy na ży­
cie praktycznie - z ołówkiem w ręku. wszę­
dzie tam, gdzie są możliwości odpływu mło­
dzieży chłopskiej do szkół zawodowych, Uni­
wersytety Ludowe traktowane są jako zja­
wisko dalsze, poza praktycznym kształce­
niem zawodowym. Chłopi poszli masowo do 
szkół średnich. Przed wojną nie mieli takich 
możliwości, dlatego wtedy rola U. L-ów była 
poważna. Dziś przychodzi tu element naj­
gorszy i przypadkowo dobrany - taki, któ­
ry już absolutnie nie znajduje innych możli­
wości zetknięcia się z wiedzą. Wartość przed· 
stawiają kandydaci przysłani przez organi­
zacje społeczne - jak „Wici", czy ZSCh. 

Huta Dłutowska, pow. Łask: .„przed woj­
ną napływał element najlepszy, obecnie po­
jawia się najgorszy, bo. taki jeszcze został 
na wsi bez jakiegokolwiek przydziału. Są 
to dzieci uiJOgich chłopów. nadzielonych 
przez reformę rolną, czy też dopiero wraca­
jących z Niemiec. Na 20 kandydatów - 2 u­
kończyło 7-klasową szkołę powszechną, re­
szta 3 - 4 oddziały. Z przybyłych n:i bieżą­
cy kurs tylko 1 czytał „Janka Muzykanta" i 
tylko jeden „Krzyżaków". Powiatowe „Wi­
ci" nie nadsyłają wogóle kandydatow. ani 
też nie przejawiają żadnej innej działalnoś­
ci. Koncepcja wychowawcza uniwersytetu 
powinna być związana z akcJą Przy.;posobie 
nia Rolniczo - Wojskowego„. 

BruŚ, obszar miasta Łoc;lzi: „.Re:;:rutacja 
na Uniwersytety Lugowe jest przypadkowa, 
często przez listy do znajomych. Niektórych 
wychowanków, a jest to młoazież przeważ­
nie PSL-owska, cechuje osobiste podejście 
do nauki. Przychodzą, aby spędzić jakoś 
czas .. 

Komorniki• .Uni ersyt kupia małorol-
ną nędzę wiejską. Przyszedł tu emcnt na­
ogół po szkole powszechnej, dos ć wyrobio­
ny politycznie, lee<!: zapóźniony w ruchu 
emancypacyjnym wsi, który uważa U. L. za 
szlrnłę, po której otrzyma się stanowisko. -
W przeprowadzonej ankiecie, w której wzię­
ło udział 22 słuchaczy, za oddzieleniem koś­
cioła od pa1'i.stwa wypowiedziało się 12, 16 
uznało Stronnictwo Ludowe za swoją partię 
polityczną, z tym jednak, że 9 z nich odpo­
wiedziało pozytywnie na pytanie: cz:; Miko­
łajczyk mógłby uszczęśliwić Polskę? 

Na bieżący kurs zgłosiły się z Komornik 
tylko 3 osoby. Jest to wynik agitacji księdza, 
który wysyłał swoją gospodynię, aby na­
mawiała kar.dydatów do opuszczenia Uni­
wersytetu, a słuchaczom odmawia prawa 
przystępowania do spowiedzi. Niemn~ej jed­
nak zgłosiło się z okolicznych gmin jeszcze 
12 osób„. 

Bryski, pow. Łęczyca. „.jeden z najstar­
szych Uniwf.!rsytetów Ludowych w woje­
wództwie zda! egzamin przed wojną„. Obec­
nie warunki są trudniejsze o tyle, że napły­
wający element jest znacznie gorszy. - 89 
proc. młodzieży ze wsi poszło do szkół śred­
niego stopnia. W powiecie, gdzie przed woj­
ną były 2 gimnazja, pracuje obecnie 5 - wy­
pełnionych przez młodzież chłopsk.i. .Pro­
gram nauczania został zmieniony. Wprowa­
dzuno zagadnienia społeczno - gospodarcze. 
Wychowankmvie jeżdżą na zebrania ~in­
ne, z. s. Ch. a nawet i do sądu grodzkiego. 
W t.en sposób uczeni mogą wejść do zarzą­
dów i rad gminnych, stając się technikami 
społecznymi powiatu„. 
Małków, powiat Sieradz: Dotychczasowy 

program naukowo - wychowawczy należy 
zmienić. Wieś nie jest miejscem na kształto­
wanie „szlachetnego człowieka", ale konkret­
nym warsztatem pracy, wymagającym prak­
tycznych umiejętności. Stąd też Uniwersytet 
Ludowy musi być instytucją społeczną, na­
rzędziem ruchu emancypacyjnego wsi1 zwią­
zanym ściśle z ruchem ludowym, 11:.tórego 
dzieje nie toczyły się przecież w cieplarnia­
nej atmosferze. Chłop chce widzieć w Uni­
wersytecie Ludowym miejsce, gdzie można 
nauczyć się wiedzy praktycznej. S•ąd też 
program musi być związany z potrzebami 
instyturji ruchu emancypacyjnego c~1łopów: 
ZSC:h. PRW, ,:•Nici", ChTPD, czy Radami 
Narodowymi. Słi.tchacze małkowscy otrzy­
mali zadanie - zwalczyć analfabetyzm na 
terenie okoliry. Prowadzą oni int~nsywną 
pracę w specjalnie dla tego celu uruchomio­
nej i otwartej dla wszystkich świetlicy. -
W t~n sposób odpowiedziano na pierwsze 

1 pytanie, jakie postawił wstępujący na uni­
wersytet: czym będę, bo „porządnym czło· 
wiekiem, to już dziś za. mało". 

Podane tu streszczen:a niE'których tylko 
wypowiedzi stwi·crdzają naoi;ół zgodnie, ze 
oparte o stary program n'l.ukowo-wychowa\'1• 
czy Uniwersytety Ludowe, L.ie spełniaj~ w. 
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Polsce Ludowej prawie żadnej roli i zachodz; 
wobęc tego paląca potrzeba op1·acowa.uia inne­
go programu„ dostosowanego do zmienionej 
struktury ustrojowej państwa 

Czy twi•ordzen'.·a ~ e są jednak prawdz!we? 
Spróbujmy odpow:erlzieć. 

W latach 1935/ 36 ilość szkól wiejskich 
1 klasowych wynosiła 52,1% 

2-3 36,0% 
4-a " „ 8,7~" 

7 1l " ,4,2'% 
!!ość dzieci rrw.l.orolnych 1 bezrolnych w 

§redni.ch szkołach wynosiła w :938 r. .. 1,acy; , 
a n.a wyższych uczelU:ach - n,3</0 w tym sa-. 
mym roku. W 1931 roku 170.000 najmitów fol-

Kurs Przyspusobienia Roln \Voj&lcow"~o 11rzy 
U. L. w Ifomornikach (województwo łódzlde). 

Wlo-;na 19-17 r. 

warcz.nych było bez pracy, a ria krótko przed 
wybuchem drugiej WIOjny ś•.vi.atowej liczha 
zbędnej na. wsi ludności sięgała 7 milionów. 
W tym samym czasie jeszcze 27,69( chłopów 
n.!-e umiało an[ czyta<', ani plsa<" 

Tak przedstawiały się warunki rzećzo·„r~ 

awansu chłopów w .i;aród. W tej, jakże tra· 
gi:c-znej sytuacji wai polskiej z przedwojennych 
lat, osiągającej dno kryzysu społeczno - go.spa. 
clarczego, jej „młodzież ·· pis.ze J. A. !\ról w 
„Drogowskazach" w ten sposób została 

ska z a n a tylko na potęgowa.n'.·e życia duch.o­
wego. Co jej wstało, to właśni'd to duchov.-~ 
życie. Stan był mniej więcej taki, ja.Ri prze­
żywa więzień. który na wolności mialbv' 1·,~ele 
kO!llkretnych rzeczy do zrobienia, ale ~a kra­
tami może tylko myśleć i to nadmierne. nie­
zdrowe podrażn'.ani'a się do nleustMJDee;o snu­
cia marze11, ożywiama zapiekłych uczuć niena­
wiści i zemsty trzyma go sztucznie w stani ;, 
napięcia„ chroni przed depresh". 

Kapitalistyczny system społeczno-gosoodar· 
czy pozostawił młodzieży chłopskiej jedya:e 

Tadeusz: Chróścielewski 

„wiarę człowdeka w lepszą przyszłość". Na!'7t;· 
ciziami tej wlary była pedagogilta personali­
styczna, oparta o pr.2lekonanie, że szlachetne 
pierwiastki duszy ludzkiej zdolne są. uJ.epszyć 
ka•żdą strukturę ustrojową. państwa i natura.i •. 
styczna koncepcja. kultury podtrzymuJą.ca 

miit chłopsk!ej odrętności. Mlejscem szer7enia 
tej wlary - był przedwojenny Uniwórsvtet 
I.udowy. Zamknięta w ghetto chłopskie wieś 
polska, nie mogąc awansować rzecwwo, a.wa..n­
soń13.ła w sferze „świ.adomośc: weWIIlęt.r;;mej". 
Była .to zresztą jedyna jej moi:l!wość. 
Jakże ina~..ej przedstawiają się moż.liwosci 

wchodz·anla chłdpów w na:ród w Polsce Ludo­
wej. 
Już w latach 1945146 mieliśmy: 
751 gminnych s:M!:ół rolniczych. 
lt>4 powiatowych szkół g-0spodarstwa w!ej­

skiego. 
83 gimnazja. gospod:i.rstwe. wiejskiezo. 
27 lic\'lÓW gospodarstwa: wiejsk'.ego. 

2 wyższe szkoły gospodarstwa wiefakie­
go. 

2 uczelnie a.k-1clem'.-rkle • ,;gospodarstwa 
wiejskiego. 

3 wydziały rolne p1zy uniwersytetach 
podczas gdy ogólna llczba ty('h samych szk0l 
wyzic.s'.ła w roku l!l39 182. ( „OŚ\\"l·afa Rol­
nlcz.a" Nr 1<) i 14. r. 1947\. 

Oto nowe warunki już nie moralno-osobiste, 
ale zawodowe, awansowania wsi w naród. Brn.. 
my ghetta chłopskiego otwarte! Młodzież chłop­
sk:a wypełnfa szkoły roln:cz'i! wszystkich stop. 
ni, zalega powiatowe il wojewódzkie gimnazja, 
sięga 30!1,. na ni~których Wyższych Uczelnach 
a nawet 60c;r,, jak np. na. A!kademi Roln!czej 
w Lodzi. Chłopi wyszli na kraj! Ich sprawy 
n~e pojmujemy już więcej jako problemu zam­
lmiętej, statycznej klasy społecznej', grzebiącej 
się n'.eporadnie na drJ.e nędzy. <'I.le jalt.o dyna­
m:,czny Puch, idący od wsi po.pi·zez roZAnaite 
instytucj,e awansu społecznego ku nowej prze­
mysłowo.rolniczej Polsc:?. 

Mury chł•JP>k:ego ghetta nie padły przecież 
dzięki prncy takich instytucji, 'które drogą 
kształtcn.:ania pełnej o.sobowoścl w ramach 
ustroju opartego o meTów.noścl społeczne, 
chc:a.ły os-iągnąć jak~ś nieokreśloną, lepszą. 
o::-gan'2"tcję społeczeństwa 0gólnoludzkiego, 
ale w:aśn;·0 dzięki obaleniu takiego ustToju 

I dlatego emancypacyjny ruch chłopski omi­
ja. te instytucje, które rozw!ą.za:lli.a jego spra­
wy szukały nie na drodze przemian ustrojo­
wych a obecnie oferują. mu ,,,vydobyw.anie 
dobrych pierwia.stltów z duszy człowieka". za. 
miast konkretnego ~tanow.iska społeczn:cgo. 

Zapewne dlatego omija młodzież wiejska 
sporą częścią Untwersytet6w LudowYcll Zatem 
jest racja uważać że n starym programem 

M A 
dejśc!e s.pozruoneJ. co . było w naszej literatu­
rze zjawisk:e1n normalnym, fali Eentymentałi· 
zmu i na tym s!ę właściwie jej kom.petencje 
egzegetyczne koriczą. 

Po dctlszc tłumaczenie na.leży sięgnąć do 
hLstorii stosunków połecznych. Zie1niaiistwo 
stojące intelektualnie bez porówmmia wyżej 
od pJ.kolenia poprzedniego wslmtck podniC': 
s,enia s:rkdnktwa i ożywionych cd wojen 
Hapoleoi1~k~c:1 kontaktów z zagwnicą stało się 
żywym odbiDrcą i inspiratorem literackim. 
Czu~·ąc się pomimo zwycięstwa reakcji nie­
zbyt pe..,,vnie. star.a się z więki:zą mż dawniej 
!"tarannością podkreślać przez formy i rcpl'e-
7entatywne wartości h.-ulturaJne swą nadrzę­
dność. która prcdystyncrwałaby je nadal do 
zajmo\\'an!a l)!crwszego miejsca w oczach nii­
szych warstw, \Yysuvianych ku górze prawem 
przemian. Si~gnąws,zv po nowe wartości do 
Francji. ziemia!1stwo zdec:vdowało się na 
zmodernizowany przez pqdy romantyczne 
sentyrnenfa.li.zm. KonsPrwatywny mecenat o­
czyścił go siłą rze!!ZY z pierwiastka buntu 

Piotr Stachłewicz: 
Marynia z „Rodziny Połanieckich". 

PANNA ROil1AN'l'YCZ~A 
I MATKA ROMANTYCZNA 

Sztandarowy krytyk l.iiteradu polskiego 
pO>Zytywizmu Piotr Chmielowski taik określa 
ujmowanie po&taci kobiecych przez naszą po­
ezj~ romantyczną:'~) „Romantyzm p1·zedsta­
wia je ułamkowo. Serce jest jedynym motorem, 
pobudza.jącym je do życia umysłowo-moralne­
go, jedynym sądem wydającym wyroki wc 
wszelkich sprawach życiowych. Poza sferą 
serca kobieta jest łupem proste~· prozy". 

· i::połeczneg'.) i obycząj'owego. Stąd zaroiło sir:; 
w dworkach s;~lacheckich od sentymentalnvch 
Aniel i Maryl. Pisze Stanisław Wasylewski, 
że je,izcze z końcem w. XIX, częsty był zwy­
czaj śpiewa::iia i grywania na czery ręce przez 
romantyczną pannę na wydaniu i sentymen­
talne1l"O kawalern - sielanki o Laurze i Filo­
nie. Literaci nowotworzącej· się in.teligencjl, 
pozostajacej w dużej części, inimo przejawia­
jącego się tu i ówdzie radykałizmu pod uro-' 
kiHn ziemiaó.stwa. wprowadzają przy aplau:. 
zie tak ze strony heroin jak i ich mam, m,~d­
ną Marylę i;a wyżyny literatury. Ten mo­
ment aplauzu_ ~·ejestruje Mickiewicz: 

Rzeczywiście, gdy rozejrzymy się po rozle­
głej litera.turze, która jak w żacl.nej inneJ e­
poce ni·JSła ze sobą rewoluc.;-ę w formie i treś­
ciach, zdziwi n,p.s w. tej sprawie jednostaj­
ność. Postacie kobiec2 da się pomieścić bez 
reszty w trzech schematach**) 1) kqbiety-a- „ 
niola. 2) kobiety-Niobe, skamieniałej z bólu, 
3l kobiety-demona. Ubóstwo to zaskakuje na3 
tym bardzie;, że jednocześ!Le dostrzegamy 
w uteraturach zachodnich dużą rot..piętość 
iypów i indywidualności - od „Dziewicy Or­
leańs.l{iej" Schmera, do w11.ikliwych porti·6 -

tów kobiecy::h u mist:zów francuskiej roman­
tycznej proŻ~· powieściowej. 

Zjawiska tego Chmielewski nie tłumaczy. 
Nauka o literaturze sygnalizu;·e ie.dynie na-

„Póki córeczki opiewałem wdzięki, 
Mamusi.a CT.yta, stryj czyta ... " 
Inna rzecz, że sami literaci nic na tym o~o--

biśc:e nie zyskiwali. Ziemiai1stwo utrzymy­
mywalo dy-stons pozwąlając jedyne literackie­
mu iezydentowi na panegiryk. wystrzegalo 
się mezaliansu· ' 

„Lecz kiedvm zaczął od serca i ręki, 

Ja sh1cham, ~aly dom pyta. 
Mama o wioskacn i o duszach gada, 
Pan stryj o rangach, dochodach'-. 
Taki właś11'.e stan rzeczy wytworzył cna­

rakterystyczną konwene ·;ę literacką , ujmowa­
nia postac: k0biec;vch. Musieli się jej podpo­
rz;idkować naw2t t3.ć'V pisarze-radykali , ia!;: 
Goszczyńsk:. Knnwencja ta we Francji obe.,'· 
mc'Nala t;vJ:;o pan.n-:: s<ontymentalną. matkq 
tr?.kto,\'ala margmesnwo i Drzedstawiała rf'­
ali;;tycznie jako postać u.1e1nną. Służyła ona 
problemowi buntu wobec nierówno.ki !;p:>łe·· 

* . . . . . . . eznych 1 martwych kcnwencj i obyc.za;'owych . 
. ) Piotr C:m1;1elow_sk1 - Ko~1ely Mick1e- _ ::i to 1.:yło dla dworu bronią.::ego dotych{:Zaso­

'':'1c~a. Sło"wa;Iuego .1 Kra~msk1ego - z&rys wych sto~·rn.ków „wieścią sii:asz.na jak za-
htei', wyd. n, Krakow 1390 str. IV. wza". · 

*;:) •. Grażyna" jest utworem raczej klas~·- To.te.i: cenzura obyczajowa usuwa ten motyw 
cz.nym„ z literackiego gineceum i na\vet na,isamodziel· 

na:ukowo.wy·chowawczym nie mogą. one speł­
nić doniosłej roli w nowym .społeczno-gospo­
clarczym i kulh1ralnym ustroju Poilski Ludo­
wej. Stądteż. pierwsza próba zmiany progra­
mu Uniwea:-sytetów LudO'wyci1. 

Powtórzmy dnig:e pytanie, postawione na 
wstępie: w jakim kierunku idą te zmiany 
czy mają. one szo.nse powodzenia? 

ll. NA NOWEJ DRODZE ' 
Kierownicy ! wychowawcy 11 Uniwersyte­

tó\'l Ludo\vych woj. łódzkiego wraz z przed­
stawicielami Kuratorium, S. L., Z. S. Ch., 
„Wici" :. tyg. „Wl~ś" przyjęli Jednogłośnie no. 
wy program oświatowo-wychowawczy., 
Według tego programu Unlwersytety Ludo­

we muszą zapewnić !lWoim wychowankom kon­
kretną. funkcję społeczną. 

Kształcenie ma się odbywać w dwu etapach: 

ale jasno określon:c 1 o masowym l'ezultacie. 
Ni.ed•.lwno za;twierdzl.ł .ruch spółoz:elczy kon­

cepcję . tworzenia Uniwersalnych Spóldz'.elni 
gmin.ny.eh Z. S. Ch. P0<.'1ad 3000 gmin czeka na 
pracown'ków spółdz~elczych rozmaitego typu. 
Kształcić ich teraz hędzie i tJniwersytet Lu­
dowy. 
Powstałe na począlku 1947 roku Przysrjo­

sobienie Rolni·czo-WeiJskow~. I:czy już w 5-tym 
miesiącu .swego istnienia - 310.000 młoctz:eży 
wiejskiej, stając się najpotężniejszą orgunlza. 
cją jeJ awansowania spolecznego. P.R.W. wo­
łd o przodowników ze:;połów i instruktorów 
gminnych. Otrzyma Ich terai również I przy 
pomocy Uniwersytotów Ludowych. 

I-szy kurs ogólnokształcący, z naciskiem na· 
naulct .społeczne, ma na celu wyi'Ó\<;"Ila.llie po„ 
zi01uu intelektua·Incgo wychowanków, wyro­
bUC'llie w nich postawy spoh-: znej i nadan'.e 
ich racom - metody. 

Po pierwszym km· ~ • kandydat wybierze so­
bie specjalność ! będzie kszt>llcił się na. kw'sie 
II-gim - ::ipecjalizacyjnym, zapewn'.·ającym po 
ukoftczen.iu zdolność opanowrnia· określo.nej 

funkcji społecznej. Poszczególn~ Unlwersyt~­
ty Ludowe kształc'.ć będą wychowanków na 
przodowników P. R. W. „Wici", spółdzielców 
do Uniwersalnych Społd;delni Gminnych, sa­
morządowców, bibliotekarzy, świetlicowców, 
specjalistów we wzorowym prowadzeniu go­
spodarstwa domowego. opiekunó\11,; dziecka 
wiej'skiego, prz:>downików życia kulturalno­
artystycznego wsi itp. 

ścisłe powiązanie l:niwersytctów Ludowych 
z orgnnizacjami służby kulturalnej i społecz. 
no-gospodarczej ws: ureguluje ·dobór kandy­
datów. Samopomoc Chłopska, Przysposol>ieni.e 
Roln!czo-Wojskov.-'t!, ,.Wici" i paTt:e chłopskie 
będą odtąd zgłaszać kandydatów na kursy 
uniwersytetów, one też zgłoszQ zapotrzebowa­
nie na gotowych techników społecznych. 

Czy są szanse powodzen:a dla tak pojętej 
~unkcjl Uniwersytetów Ludowvch? 

Ta,j"mnlcze obrzf,'<ls 1 . . L. (Dol11;1-' śhisl•)· 

z. M. W. R. P. „\iV.'.ci" nic może prowadzić 
żyw~j działalności na niższych· szczeblach or­
gainizacyjnych· z braku ins~ruktorów życja 

· 1,połeczno-organizacyjnego i kulturalnego wsi. 
Wic'.arzom dopomogą wyoehowankowte Uniwer. 
sytetów Ludowych I wspólnymi siłami podej­
mą, walkę z analfabetyzmem na wsi. 

„Wieś nie jest udosko:nalona tcchll.icznie -
mówił podczas obrarl J. A. Król - wychodzi 
ona dopiero z dna nędzy. Pot1·zebne są nam 
cłzlś 2 typy pracowU:ków i inteligentów poi. 
skich z nowego nadania społe<!z.nego na wyż­
sze uczelnie i ludzi pracujących na etapie, . 
zmlenii•ających wieś :> trochę, podnoszących jej 
dno - powszechnie o piętro". 

Oto nowe, jasno wyznacz.one Z9.<lania Uni­
wersytetów Ludowych. Sprecyzowali je ich 
k' crownicy, którzy wykorzystują.c · dośw~adcze­
nia z dwu pierw.szych lat niepoct:·~głości, pod. 
jęli pierw.si w Pol&ce zorganiz·:iwaną próbę 
uspołecznienia progi·amu pra,cy swo:ch placó­
wek. Próba. ta poleg1 przecież nie na o:::hrc.n!e 
takiego •programu wychowania, w którym po. 
za historią. szukało s.'.ę rozwlą.zai1 dla n:e<lo­
mogów _ społecznych. ale na silnym i całkowi­
tym związaniu s:ę z ruchem ludn ,yym i wszy. 
stkim: jego organizacjami. -

Niedawno scalona instytucja Towarzystwa 
Uru\\'<)rsytetów Ludowych Rzc::zpospoEtej Pol­
skiej, nie mogła otrzymać od swych stm'Ych 
i .nic.strudzonych p1·acowników pl<'kn'.ejszego 
„uP-Omlnlm" na gwiazdkę. 

Jeżeli więc zmienione Uniwersytety Ludowe 
skupiają. najbiedniejszą młod2li·eż chłopską., to 
właśnie oczysz.czają · podnoszą. jej spoleczno­
gospodarcze dno. · riętro może i !Il.ie wysokie, 

T K I 
me,szy z romantyków i ·autor pPZ0p;ęknych 
Estów synowskich S!:owacki, nie zdobywa się 
na p0mn'.k literacki utęsk>.o.ionc} matki, pc­
Pl'Z•::Stając na aluzja~h (geneza tytułu „Sen 
rP-brny Salome! '·). 

Wl'K\.HNTNE l'\IANIERY PANI KORKOWi­
CZOWEJ I POSl'ĘPOWOSć PANI LATTER 

Gdy po iaLilci1 nicczytanh będziemy si~ 

starali ?rzypomnieć sobie „Emancypantki" 
Prusa, nie ujrzymy przed oczyma an.i Madz!. 
:ml grote.'>kowcj emancypantki pani HO\vard 
nie zaC'iei-a się natcmins1. w pamięci 1raged;a 
prz<'leżonej Latterowo~ i niefortunne na,wia­
zywanie znajomości arystokra1ycznych pi-z.ez 
m?.m~ Korkowkzov:ą. 

W wyglądzie zewnętrzmy111, wneblowani.u 
mieszkania, w kazdym niemal ruchu widzimy 
p-rzcslldne naśladowanie fonn bycia arysto­
kracji: 

.. Ludzie z naszej sfery odzyw&.ją się do słu­
żących z wyniosłą uprze~mością" -
Wyr~łoszenie tego aforyzmu nie przeszkadz'ł 

p8.ni Korkowicz:i.we.i rozgrzeszać męża, by 
sobie „ulżył" i obił lokaj·a. gdyż hamowana 
?łość może się źle odbić na zdrowiu. Marrze­
niem całego życla jest wejść w ,.towarzystwo", 
bywać i przyjmować u siebie ludzi z „;ej sfe­
ry''. Dążenie to Prus. pod wpływem konwen­
cji literackiej - „Mieszczanin - szlach~i-

1.:em" i „Fan Geldhab''. skazuje na ni~powo­
dzf'nie i ośmiesza. Jest to' jednak z~«;.wisko 
przy formowc>..n'iu się warstwy inteligenckie.j 
arcyważne. Chah>sinski określa je meta.fory: 

St. Lentz: Portret dostojnej matrony 
(schylrł\ XIX w.) 

Wiesław Jnżdż~i1s!d. 

wue jako prawo ,.getta inŁehgenckiego".*) 
Nc,wcti.\"-OlL .c się inlcJ:gencja, czy to po;\ -t<.­
;ąca z dekla;:;r.i.vania z.c- niai1s.twa, czy - ja:i 
w tym wy:!.) dku - wycobywając·1 si<; 7. •1i­
z,n . po-łccwyd1. izol"l.e . ię od doł1.1, pnie do 
:J.rystokracjl, .v rcz11lt,'lcie zaw!-a w po\ ~­
(1'Z~t ~taj:ic się c:zynnlklcm za. oju ~poleńz­
nego 1 elw·1omicznego. W środow!-ku p::ub,, ..1 

Korkowic1.:ńw o('('nb :;ię ludzi jcdyn!e wc-dług 
stopnia zbl"~N1ia cio .. towarzystwa''. 

,.Prz.yjaciółk3 parul\' Sols.k1e;" - to jcdyn.• 
i nadto wys_tarcZ'.1.ją<:a dlP. interc~o11:ania ię 
, tr," guwernantką le~ityrnacja Madzi. Mam• 
Korkowiczową lączy ze sfen1. do ldorej chce 
:;ię dosbć, \'.Tażl;.wość na modę. czyni·ica 
mimozę z .:czerep'.l. rul::s.szne~::i". Stąd ró\vn.2 
nieocz(>kiwane jak opaczne prze,;·ęc:ie się c­
ma:.1cypacją: zakuphmic dla kształcenia córek 
całego gabinetu fizyc~ncgo (z czego prz,·daje 
~:~ napr<nvdę jedynie machina pncumaty.cz­
n'ł ... do dn;:zenia my~z:r przez Korkow!cz'l ju­
nicra) , korcpe(ycj·e u ,.pierwszo1'Zędnych 
profesorów" z algebry i trygcnometrii. z czym 
łączy się także w imię samodzielności kobiet 
rozwijanie nieistnieJących „talentów '. Córki 
mamy Korkowiczowej przy je.i postępowym 
wychowaniu wyro3i1fl na wyka-pane, zacofane 
mamy Korkowiczcwe i przyollżą epl)!{ę roz­
kładu - nieuc:nronny skute:, stabiliwwania 
c:ię sil społecznych. 1 

·Od drugop1anowyci1 mam Korkowiczowych 
\>.,' •• F.!11ancyp?.ntkach'" - gęsto. Rómica mię­
dzy żoną fabrykant<1 a pa:1i:1 Pod,;ędkową 
z !ksinowa 1.,T'-obujaj, Femciu. między kwiat­
kami"' polega .1·edynie na nic:zorientowa.'1iu 
s'Q na skute;, oddalenia i izolacji małego mfa­
steczka. iż em:mcypację można niekcniecz...-iie 
uwa:Wć za f:kandal towarzyski, lecz również 
za Yllf)dę. Trag.icz.ną o.fi.arą te.i ary::tokratycz­
nej orientacji ]"est pan: Latter. samodzielna i 
pos1 ępowa właścicielka postępo\\·ej pensji. 
Clbda1·za ją autor dużą inteligencJ·ą i trakti.<je 
na ~crio, 2-J zaciera w świadomości czytelni­
ka r-rzynależnośf przelożcn::oj do tej • sa:nej 
J:.ategor:.i. c:i madame Korkowicz-0wa (reszt& 

· mam, t<• po,ta.cic d•ckensow.lli:ic). Stanowi to 
duży artyE-tyczny i ideowy phis powieści Ujęcie 
lo zwiodło nawet tak wnikliwą i inteligent­
ną bada8zkę j'ak autorka św·ie:i:cj monoqrafii 
o Prusie -- D;-, Saicni - Kulczycka która 
określiła Latter'.iwą jako „pra·v„·dz..iw~ cman­
cvpantke"· Ta postać jest konst.ruktywnie 
"''czbf'dn~·m uzupełnieniem Korkowiczowej. 
Bez n'cj ~klonn,i bylihyśmy przypus7..czać. :i:e 
przvczvn~ P')jmowania obywatelstwa w• kre­
~ach ar:vstokra1yczno-tc·warzy~k)ch za lw"!!ie 
czność życ!ową ;fest głupota. Na nieszczę~li­
•;;ej :-i1_atce wykazuje Prus fatalnośc siły s.;>o­
łcczne~ kon\\'.enansu - mo:::n:ej~zej niż inte-

:.) Józef Chałasiński. - Spo!eczna gern~a­

loi;la inteEgencji polskie~· - Spółd~. Wyd 
,Czytelnik" r. 1946 st!'. 27. 
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lekt. mocnie~'s4ej niż samozacho~va~cze siły 
psychiczne. dzialajqce <>Ltlorn atycznie w mo­
mencie przed katastrofą. Nieoczekiwany 
krach, świefo.ie prosperującej pensji to slm­
tek życia nad stan wynikłego 4 panicznej oba­
wy orzc<l zdeklasowaniem i p.uekonanie, że 
p0zyc:;·a w «vielkim świecie jest dla jej dzie::i 
Jedynym. ko11iecz.nym warunkiem zdobycia 
stanowiska życiowego. 

W rezultacie laluś N1 .rski. któvy zaczyna od 
tego. na czym co najwyżej powinien sk01i· 
c:zyć. jest t1iepn,ygotowa.ny do samodzielnego 
fycia. Jedyna mo7.liwośc. jaka sŁoi przed nim 
to. bogaŁy o·renek. 

Tak więc .,Emancypantki" nie ,sq byna:;'­
llll1iej powiaścią o młodym postępowym no-

. koleniu. Mad7.ie obLjają się po •ltWOO"Ze b-ęz­
radne i wylrolej·one. W zastanym ust:-.;t.ju spc­
łecznym, mimo umiej ętp,ości szkolnych alge­
bry i trygonometrii, nie ma dl.a nich miejsca. · 
Jest to po.wieść o_ rnamach i to .o mamach w 
bardzo wysckim stopniu odpowiedzialnych 
,;a za-:ofanie spoleczne t ekonomiczne polski.e­
gg m:a-sta lat sicde111dzieaiątyt:h. Rzucająca 
się w oczy (~bstrahuj ę od załeżności literac­
kich) zbieżność powieści z na!wcześnie~'szym 
i na,jj:~ 0 krawszym w :iteraturze francuskiej 
, Mie~zczaninem-szlachcicem" Moliera (astro­
nomiczna rozpiętoś1~ lat 1671 - 1884) ~est 
nuerni.!dem zapóźnienia te.i fazy przemian 
.&połecznych w Polsce. Proces ten objął miesz­
czańshvo fraa1cuskie w dwóch fazach-przed 
i po rewolucji · (ernnire), i nie stał się tam 
czynnikiem zastoju, r bowiem mieszczań:>two 
występowało,... w roli 1 konkwistadorów, nie 
zaś ubogich krewnych. ' 

,.Emancypantki" są w omawianym okresie 
naijw.nikliwszym.; lecz. 11ie jedynym utwoTem 
przedstaw~a;·::icyrn destrukcyjną rol() · miesz­
czal'lskiej r0dziny int eJigenckiej, Bogata ga­
leria mam. arystx:iikratycznych i a;rysto.kraty­
zujących u Sienkiewicza, Orzeszkowej, Bałuc­
kiego, Blizińskiego. Zaleskiego, Lama - por­
trety dość różnolite i pod względem cech in­
dywidualnych i ukazywanych sytuacji życin­
wych. Wy11ika to z realb.rnu jako podstawy li­
teraokiego urmowania rzeczy"'7istości. Program 
literacki ujmowania postaci kobiecych w o­
kresie pozytywjz.mu tkvvilby w drugim frag­
\nenc.'ie wspomnianej rozprawy Chmielow­
skiego: 
· „Jeżeli paez;ja ma l:)yć acrlysty<:znym odbi­

ciem rze:zywistości, jeżeli ma wchodzić w 

„w 

MATI\:A Mf,ODOPOLSKA 

Nas.tę.puje epoka z'vv~na w historii literatu­
ry okresem Młodej Polski. Dh socjoJ.ogiri jest 
to we Francji epoka rozkładu inteligencjli i 
mieszczańsi;wa, w Polsce - raczej samej in­
teligenC'ji wyobcowanej ze środowis.ka mie­
~zcza11skiego. Ciekawy przykład te} wyłącz­
ności podaje Boy w ,.ZnaSZcli ten kraj?" -
symb:oza bez wyraźniejszych śladów oddz;.a_ 
l:ywania i manierowania - cygane11H kra­
kowskiej i mieszczucha czystej krwi, Micha· 
lika - „Jan Apoli~ry". Oh;·awy a:ozkład11 
to choroba di:szy, p~ymizm, b.rak sil życi0-
wych, de~enerac,ia, rOiZbide ziemiańslw-inte­
ligencldej ro<lziny. 

Na zjawisko po•lskiego dekadenty•mrn wpły­
nął nie - jak we Francji - odwrót zdradza­
nej przez . kapitalizm burżuaz:ji od rzeczywi­
stości, lę"Cz rozkład imteligenc:ji mieszczań­
skiej specjalnie wyrazisty na te'reinie Małb­
polski. wskutek dalszych 15 lat działania sił 
spolecznycl+ poka-w.nych -)v „Emancypant!G1.ch". 
Literctura clrnryta i notuje trzy -drogi, któ­
rymi starała się iś:': :nteligencja po dostrze, 
żcniu kry4ysu. 1) Droga „samobi.cwwania" 
si;ę. 

Literatura sięga po naturaliizm. Na 5·ego 
dnie dostrzegamy obcą Zoli histerię - ude­
rza w zespół cech, które modna literatura 
piętr..owala współcześnie w mies~czal'lstwie 
francuskim, nazwawszy je „filisterstwem": 
więc brak zai.nteresowaó. sztuką, ,.zły smaik„ i 
podwójną mor3Jlność. Zły smak oonaczał je­
dynie tai!ldetę w naśladowani.u stylu życia 
sfer to1varzyskic11. 

Przez biczowanie podwójnej nioraliności 
zwalcza się nie tyle niemoralność, co nieeste­
ty>Czny parawair.. Rzuca się w oczy brak pro­
gramu „renesansu moJ-alności". Złemu srna­
lmwi prze:!.lwstawia się dobry smalk - uda.t­
ne podrabiani~ arysrtok:raityClZilego stylu ży­
cia. .Jak widzimy, odcinek ofensywy nie 
jest rozległy. Na uboczu po.zostaj'ą bo·· 
ląc:ziki o wiele istotnie,j.sze br{llk wo­
li i sił ży'Ciorwych (ZJwrarca na to uwagę je­
dynie Wyspial'u:ki). Największy wydźwięl<: 
posiada „Moral9.1ość Pani Dulskiej"'. W uię­
ciu matk! posuwa się Zapolska bardzo da­
ieko poza granice, które zabronił przekra­
czać najwyższy autorr:vtet poprzedniego pc­
kolenia. Językiem brukowym ziw.alczMJO 
bruk. nie na skute;~ zauważenia aspołeczno­
ści sił kapitalizmu. lecz dlatego, że głos rze­
czywistości dla delikatnych uSZcu wydawał 
się „skrzekiem", 

2) Droga pogrążania się - przybysz.ewsz­
czy.ma, „and110genizm". Zwoiennicy tej c:Wogi 
podpisawszy się obu rękami pod negacją „bi~ 
czowników", \v-ydobywają z zanadrza kon­
kretny program .... „pozytywny".' Jest nim 
rezygnacja - wobec stwierdzenia słabości 
WQli - z hamulców moralnych - propago­
wanie ostrego seksualizmu. - Tak pojęty 

pm1<ram pocl<!'{a. z' czego sobie Przybysz w­
ski zdawał w pow1eśpach sp1·awę - i·ozbicie 
'l"odziny. Seksualizmowi daje autor „Zło1:cgo 
Runa" nadbudowę filozofiozną - nseudo­
p!atońską konstrukcję androgenizmu. .,Na 
początku była chuć" - siła jedyna, której' nie 
sposób się oprzeć - fatalna. W zestawieniu 
z nią wszystko vanitas, vaniitaitis - naiturnl­
nle i społeczeiis.two. Bohaterką każdeJ po-

, wieści PrzybyszewSlk:iego jest nie kobieta -
matka, pracownica,. wychoiwa.wczyni - nie 
.interesuje go jeJ wsteczna czy pozytywna ro­
la społeczna - ·lecz kobieta erotomaillika -
samka .. dziecko szatana". 

Daglty Przybysze\ ska - pierwsza żona wodza 
polskiego modernizmu 

(obraz Konrada Krzyz!llttO\ rskiego) 

skład czynników zycia społecznego, to musi 
oczywiście dawać. obraz całkowitej działal­
ności kobiety, wszystkkh dążeń i usiłowań, 
~·akie ona przedsiębierze na równi z mężczyz­
m1". Realizm jako postawa literacka to sku­
tek po3tawy ideowej,-dy::laktyzmu. Literatura 
stawia przed oczy społeczeństwa jego za;póż­
nienia' na różnych pÓlach postępu. Charakte­
rystyc-zny dla tej ·epoikl literatury jest brak 
naturalizmu. który bujnie krzewi się w tym 
momencie we F;rancj'i. Zolę w oczach OiPi:nil 
publicznej z mie;·sca dySikredytuje Sienkie­
wicz. Balzak jes.t niepopularny. Stąd niedo­
statel> w ówczesnej li1Jlraiurze kobiet balza­
kowskich. W ujęciu matk: prawie zupełnie 
nie porusza się problemów obyczajowych. Na 
Jt:den z bardzo nielic;mych tego rodzaju wy­
skoków Zaleskie10. w słabej zresztą komedii 
„Przed ślnbem '-187'l r.-natychm~ast zarea­
gował bardzo silnie Sienkiewicz, wykrzyku­
jąc z najwyższym vburzeniem w recenz~·i; 

„Czyżby autor sądził, , że jego pani Łucja 
jest obrn:r.sm ma:lki ·polskie]'?". 

Jest to epoka mam cnotliv..rych, przyp1xnva­
dzającycb panny na wydaniu na bale, wy­
~mianych w 20 lat o6źniej przez Boy'a w je­
go „Litanii do Mat~ony polskiej". R(>Zklad 
;odzliny zacz.nie się później'. Mimo to „tabu" 
3:ienkiewicza jest charaktery;;tyczne. Wi.ąże 
sie z nim ów brak naturalizmu. 

N:e wynfaa to, jak kiedyś sądził Brodziń­
ski. ze specyficznych wlaściwvści duchowyó 
Peia!< h>' („Sławianie. my lubim sielanki")· a· 
raczej z ogólnej po3tawy pozytywizmu - ga:. 
nić mnivrko·.vanie. ~dzie możrta .. krzepić" . 
Stąd re2.lizm przywołuje często na pomoc 
.-ympatyC'my dla czytelnika inteli.genta sen­
tymentali4'11. - nieodłączny oden melod•:a­
mat. J)icken,owską groteskę, happy end lub 
oo;;łabi<::j'ące tragizm, - .,na dwoje babka 
wr6żyła" (.,Lalka", „Emancypantki".), 

Program ten byłby w koosebvenoji samD­
bQ.istwem. Jego destrukcyjne oddzliaływanie 
widzimy choćby na postaci guwernantki 
w „N{)cach i D1uach" DąbTowsikiej. „Neu­
rastenia" - mów.i Przybyszewski w przed­
mowie do „Totenmesse" „jest naj­
nowszą i absolutnie konieczną fazą ewolucyj­
ną, w której mózg &ta;'e się czyinnieijszy, a 
skutkiem \\niększego odczuwania Z111acznie wy-· 
darj1niejszym. 

3) Droga, którą J. A. Król :nazwał drogą 
„kajającego się szlachcica", wobec zwątpienia 
w siebie „odrwcenie 1000-letniej tradycji i 
kultury i gdy się zawisło w próżni, raucenia 
si<f z wdalrą i naiwnością w koncepcję odro­
dzenia narodu przez lud". Program tego trze­
ciego pielgrzymstwa można odnaleźć choćby 
we ws,pomJJieniu LuQjanft Rydla o Sewerze 
MaciejO\VSl~im "'*). 

„Nie można z pożytkiem przenosić cudzo­
U.emski.ch form bytu społecznego, obcych 
urządzeń l zwycza.jów, bo te spr2leCZJD.e są 
z duchem, temperamentem· i tradyo;;·ą naro­
du, pozostaną zawS1Ze czyms sztuCZiilym, a 
przechvn.ie prawdziwy postęp mo1źe pole­
gać jedynie na podnoszeniu i rozwijaniu 
zdrowycl:ł rodzimych pierwiastków. Sięgać 
po nie należy aż na dno samo do po­
jęć óbycza)6w i pracy ludu wiejskiego, bo 
w nim odzywa się niezmącony obcymi 
przymieszkami żyw.ioł po!ski". 

Ogólniki o postępie to przy wyłączaniu siq 
z ogólnoeuropejskiej pracy cyw:ilirzacyjne~', 
sio'wa bez pokrycia. równie niejasne dla Ry­
dla, ).1k i dla nas. RzeczyWistość S\Pl'OWadza­
ła je. jak de..'THlSk:uje Król, dro ra'1esansu 
kwietystycznego mitu „Emila", pojmowania 
mymitywu jako wartości pozytywnej, pnez 
kultywowanie w chłopie SZcc'zątków dawne.i 
kuJtury ludQwej, mi11101\~;0Jne odWll"acan;e je­
go uv13igi od rze~zywisiości. W rezultacie od­
cięcie s.ię od postepu. Se,1tyment,alnemu nsto­
sunkl)waniu si•~ do ~ycia akompaniuj·e rów­
nie sentymentalnie nastrojo.na literatura. Z 

*) J. A. Król - „Drogow&kazy na manow­
cach kultury ladowej" - Pal'lstw. Inst. Wyd. 
W-wa. 1947. „Nru-odowe dorbTa ludu" sir. 31. 

*?.') Lu::j.an Rydel - Ignacy Sewer· Macie­
jowski - „Tygodnik Ilustrowany" 1912, 

narzeczel'lskioh erotyków Rydla wyjrzała 
„Wiochna" Lenartowicza. Postacie dziewcząt 
wiejskich 0kreśla i tym razem sentymeintaJ­
no-ro·mantyozna, dwo1rska konwenoj·a. W tym 

·szeregu znajdowała się „Bajecznie kolorowa" 
- Sewera, 'NYStrnjone w odświętne sta:nik1 
dziewczęta wiejskie i ich matki na płótnach 
Tetmaj'era, Chełm011skiego, Kętrzyl'lskiego .. „ 
tak wre;;zcie dochodzimy do „Matki· ·-Sewe­
ra. 

„ZACHWYCONA" 
i MATKA-REWOLUCJONISTKA 

Zasta!llówmy się, czy utwór ten pokrywa · 
się bez reszty z szkołą literacko-sI?Ołeczną. 

Nie trudno się domyśleć mimo braku inne­
.go, wyraźne.go ujęcia „Matki" na ludomai'1skim 

Smreczyńska - matka Orkana, bohaterka 
!)()Wieści Sewera ]}lacliejowskl~go. 

odcinku literatury młodopolskiej, ya.ka to po­
minna być matka. Pozo. tawala.by gdzieś 
blisko bohaterki lenrurtowiczorwski.ej „Za· 
chwyicó;nej" czy „Błogosławionej". Roz­
maireona, nie widząca reszty świata po-. 
za OiPło1tkami wsi spoJro.jnej', zasłuchana 
w szept dochodzący z jakiegoś niereal­
nego wieku baśnJ..oweJ' słowiańszczyzny, baś­
niowo pojmującej religię („sięgnąć na samo 
dno, do pojęć i obyczajów ludu wie.jskiego ... 
w :nim odzywa się niezmącany obcymi przy­
mieszkami żywioł polski"). 

Jaka jest „Matka" - Sewera? Z jednej 
strony i · taka. Bohatevka powieści żywi J'akiś 
fctyszowy, zabobonny kult do czarnej księgi, 
ldórą umieściła na poczesnym miejscu w izbie. 
Są to pochodzące ze starych. bardzo starych 
cza~ów „Żywoty $w.c~tyci1 ::;,mrgi. Książka 
pos:ada cudowną moc. Frzerzucając na -niewl­
cfaianego c-zerpie z nie.i' bohaterka utworu mi­
styC7..ne rady w ważniejszych okolicznościach 
~'CTOWych. 

Romantyczna egzaltacja każe jej widzi-eć 
die.bla pę:lzącego po gościńcu na cza>mym ko­
niu. MtHł on je4· przeszkadzać w słusznej spra­
wie - pomysł ballado.wy nadużyty przez ro­
ma.u.tyzm. Oczekuje 1naku z nieba, święcie 
wierzy. że musi przyjść: (Znak ów jako deus 
ex machina służy do rozwiązan:a problemu, 
z którym autor nie może się uporać, ale o tym 
później). San10 istnien.le elementów ballad-0-
wych nie świadczyłoby j'eszcze o niczym. W 
„Ugorach" Pogana służą one do podkreślenia 
mistycznej' postawy zaipóżnionych kulturalnie 
srodowtsk chł0iPskich. Ujęcie i dość specyficz­
ne aikcentowa111ie tych elementó\V przez Sewe­
ra jest typriwym przykładem neoromainfyaz­
nego stosunku do rzeczywistości. Zres:lltą 
skądiinąd - ze W!ij)omrnień JU!liail1a Szy113Ili­
kal') wie.my, że neoromaintyo.zny portret wy­
retusz01wał rzecZcywistość. ,„Jo zodnyreh :ZJnoków 
z nieba nie ćekała" - mów.iła z orburrzeniem 
stara Smreczyńska - matka Ork= o swym 
niespodzianym portreC'ie literookiim*l'). Lecz 
są właściwie dwie matki, które tale.nto·wi Se­
wera udało się .zharmonizować. Maitka Sewe­
ra to matka-rewolucjc.nistka. Przekonana o 
nieodz.-OtWności o.światy przełamuje oipór śro­
dowiska. W tym jej :i;ewolucyjncść. Jest ()[la 
wyrazem tej żyw.ioło;wej oddollilej siły kieru­
jącej staityczną dotąd, ubogą wi-eś nra drogę 
awansu społecznego. Smreczyńska pokoin:U::;e 
zdawalłoby się ni.e,pokornalne pimewkotly, zan.·ó­
W\110 maitetialne jak i psychiCZIUe i po ogrom­
nych długoletnich wysil!kach dtoiPi.lna swego. 
Dwaj synowie kończą SQlk:ołę. Nie jest to f::ikt 
cderw:my. Sta:tystyki szkół galicyjskich wy­
kazują, że na schyłku XIX "wieku dość duży 
odsetek młodzleży gimnaz~·alnej strun01wiły 
dzieci chłopskie. Inicjatywę dawały niejedno­
krotnie matki, zazwycz;aj inteligentniejsze i 
bardzi-ej stanowcze, a przez to przodu(,'ące w 
matriarchalnej strukturze życia wsi - stwier­
dzają to pamiętnikii i powi-eść chłO!Pska od cza­
sów „Placówki". Ten pęd do ośvv-iaity uchodzi 
uwagi i przechodzi. jak gdyby mimo tych, któ­
rzy obrali sobie za cel opiekę nad chłopem­
t;'. zapatrzonych w tęczę pawich piór („pany 
te. w1:dzą ino pchły") chłopormainów. Konseriwa­
tywne galicY:i'skie ośrodki wychowawcze odoo~ 
siły się do teg.o faktu z rezerwą i n.ieUit'nością. 
Sewer, któreg-0 zacięcie reportaż-Oiwe i suge­
stie przyjaciół po piórze prowadcilo przed 
dwoma laty na manowce ,.Bajecznie kolor.o­
wej", okazuje się daleki od daltonizmu j€d­
nych i zastrzeżeń drug1ch: Dlatego fabuła 
. Matki" wyrasta nieoczekiwanie ponad sza .. 
l::>lon. Spowodowała to zarówno umiejętność 
rzetelnej obserwacji, które~· nauczył się w 
·zkole pozytywizmu, jak również żywość i gię-" 
tkość umysłowości, która p!Xllwalaij;a mu, mi­
mo c:ięźa:ru lat, k.rążyć. szukać, by v...'11"eszcie iść 
„z żywyn1i naprzód". Jaka rozległa skala za-
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interes·ow:ań · „Listy z AngUi", ,.Nafta" (średn· 
wisk:o kapitalilstycZJne 1 robortni.cz;e we wscho~­
niej Galicji), utwory wie~skie. Nastawieillie 

. Sewera je~t rzetelnie społeCZJne. S.poleczni!ko­
siwo to jest jednaik odmienne niż w ~yda:kty· 
c.zne" noweli pozytywistycznej - rue ma tu 
chmytatywności i wstrząsania serc inteligenc-
kich melodramatycznym opisem 11.iedołi: . 

Zadanie swe, inteligenta i pisairza po,JmUJe 
Sewer jako prostowar;ie ścieżek pr~ed '\Ą'.ar­
stwa która będzie szła sama nnprzod. Mimo 
to \{twór" nie jest monolirtem, p1"Zebiega prze­
zeh pęknięcie. nadaj·ące p')'i\lieści ~uto-
1·a pełnej słonecznych i pełnych oµtymizmu 
żvci:owe"o obrazków, odciel'l smutku i pE'zy­
g·n~bienfa. Pros,tą i w założeniu, p1on?wą , linię 
utworu skrzywiły narosłe wątphwośct, ktoryc!1 
autor nie mógł rozwiązać, a których etyka pi­
sarska nie pozwo.Uła wyłączać z utworu. 

W utworze marny postać tragiczną· ojciec. 
Svnowie wychodzą na ,.panów", ojciec nie ma 
vi)rręki, a poza tym nie ma wlaściw~e ~wmu 
przekazać o;·oowizny. Z biegiem lat dziec1 czu­
Ją si~ na wsi obco. 

Wysiłki matki są wskutek nierozwiązalnego 
dln autora paradoksu - aspołeczne. 

Pierwsza faza kształtowania się int21igenc.ii 
chłorpskiei zasila miasto w element świeży i 
zdrnwy, lecz to w najimnie;•szym stopniu nl~ 
zmienia fatalnego położenia g03podaTczego 1 
stacnc1wiska S10olecznego wsi, rac,zej j<1 osłabia. 
pozbawiając -jednostek najcenniejszych. Stąd 
trag:irzm „Matki". DylemaA:u te.go nie m-0· 
że rozwiązać autor tkwiący w świ.artc.poglądzie 
umiarkowanie-zachowawczym. typowym dla 
układ.u stosunków na terenie Galicji na schył­
ku XIX w. Nie można go było roiz.wiązać bez 
programu przebudo,wy układu społecznego w 
wielkim stylu w oparciu o nowe prądy spo­
łeczno-gospodarcze. Na socjalizm który j w 
Królestwie był jeszcze zj'aiwiskiem bardzo 
swieżym, w Krakowie patrzano z nieufnością 
i mało o nim wiedziano. 
Stąd brak bazy Ldeologicznej. która umo­

żliwiałaby u,sunięcie wrosłego, gdyż porparte­
go przykładem setek lat, paekonania o 11.ie· 
naruszalnej statycZl'l.ości życia wiejskiego, a 
przez to rozwiaza,nie dylematu P1·zepi-own­
d?Jiły j'e dopiero czasy obecn~. Mimo lo utwór 
o matce, która z takim samozapó;rciem dopro­
wadziła do wykształcenia dzieci, jest na tle 
f:poki osiągnięciem niecodziennym. 
Powieść tę. artystyczniP dość slnhn. (rozwle 

kłość), umi~jscowić m9żna jako epLlog arty-

Wł. ~lewiński - Pobożne 'wlesntaczki 

stycznie wielkiego i !ij)ołe=ie wnikliwego do­
kumentu o bezwładności życia polskiego, jakim 
j'est bezsprzecznie „Wesele". 

Chłopskiej· maitce z' ostaitniej dekady XIX 
wieku, bodowniczce o świadomość intelektu­
a,lną dziecka wiejskiego przypada w . uj'ęciu 
Sewera roła zdjęcia czaru· chochoła, któremu 
sprzyjała duszna atmosfera salonu Mairyl Mic­
kiewiczowskich, saloników mam Kwkowiczo­
WYch, a nastęPlnie gaoc-sonie· ptzybyszewszczy-
zny. - • 

Tadeusz Chróścielewski 

"') K. Koni1iski - Pisarze Ludowi cz. lI. 
**) truni:e. 

W OSTATNIM 48 (12'7) NUMERZE .,WSI'' 

z dnia 14 grudnia 1947 roku: 
Rozalia Rybacka .- Rozmowa u starej za­

słony; Helena Brodowska - Dawna i obec~ 
ńa funikc.ia 51llk:oły; Maurycy Jaroszyński -
Samoirząd w ustro•j'U' kap1tałisty(.=ym; Jan 
Bolesław Ożóg - Wiei·sze; Maria Zmigrodz· 
ka - żród!J:a rozW101ju dynamruki powieści; 
Lech Budrecki - Poezja Stanisława Piętaka; 
Franciszek Salezy Kalibańczyk - Giełda li· 
teracka: Witold JedlicW - KatolicRi powrót 
do ,na.tury; Walery Osmenda - Jeszcze o 
,.wsi dooikonałej"; Życie i praca Ilisat·za: Je­
rzy Falenciak - M<;>je pokolenie; - Józef 
Bieniek - Stancja za sklepem; Fakty i zda­
nia; Maciej Czuła, Dr med. A • .Jakubowski­
Zdrowie na wsi; I{rzysztof l\fartyński-Ame· 
rykański dziel'l dziękczynienia; P. Cz. -
.,Płomień."; Seweryn Skulsld - Jajko i ja; 
Zdzisław G. Spiera.Iski - Czyżby renesans 
średniowiecza; Jan Sygala - Pomóżcie; Ste­
fan Dąbrowski, Stanisław Grodzki - Dwa 
listy; 3 ilustracje, ogłoszenia, komunikaty; 
8 stron. 
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T adeusir; Orlewicz 
I 

Swiatowa polityka 
I I (li)*) 

(S y t u a c j a o b e c n a) 

W. ostatnich miesiącach obradowała z pew­
nym: .przerwami OrganizaieJa Roillictwa : ~Y­
"':nooci Narodów Zjednoczonych nad szere­
gi~ z:igadni~ń związanych z sytuacją apro­
w1zacy3ną świata. W szczególności przedmio­
tem obrad tej międzynarodowt'.'j orct:łniza~ "i 
było ~ga~nienie trudności walutow;co pr~ 
rozd.z1;1e. zy~ośct i artykułów · rolnych w 
skah sw1ato.weJ o.raz problem sytuacji apro­
wizacyjne} ogólnoświatowej. O samej !<'AC 
b? ta~ w . skrócie przyjęto nazywać tę orga: 
rnzac3ę {p1er~e iitery anglosaskiej nazwy: 
Food. a~d Agr1culture Organisation), mów!ć 
będzie~y _w następnej części nasz.ego spra­
wozdania. 

ZNOWU 10 MTLIONóW ZA MAI',O 

Obecnie zatrzymamy się nad pewnymi 
stwierdzeniami, które •wyszły z ust general­
nego dyrekto.ra m~dzynarodowe; or[(anizacji 
do spraw wyżywienta i rolnictwa John Bovd 
Orr'a. W lipcu rb. działacz te.n' obliczał, 'że 
dla utrzymania racji żywnościowych na pc;­
ziomie ubiegłej zimy, potrzebny jest import 
o 9. ~li~nów ton zboża większy, aniżeli wy­
nosi rlośc zboża, p.rzeznac:zona na ekspc~t 
przez głównych eksporterów zbóż. 

Już . jE'dnak w .pierwszych dniach listopa­
da br. ten sam J. B. Orr sprostował swo~e 
poprzednie twierdzenie. Zakomunikował on 
że horoskopy sytuac,;'i żywnościowej są osta~ 
tn!o gorsze. ponie\,-.aż zarysowała się zdecy­
dowanie niepomyślna sytuacja rolna lN Eu­
ropie i w Azji w wyniku suszy. przewiekł~j 
zimy itp. W wyniku obliczył on lukę między 
zapotrzebowaniem św:iata a zapowiadanymi 
dostawami zboża na 10 milionów ton, a więc 
analogicznie do sytuacji w· roku bieżacym 
po zbio:;:ach z roku ubiegłego. Akcent jego 
wypowiedzi !:>ył wyraźnie pcłożony na fakt, 
że nie ma nadziei na zastąpien:e tego rt:edo­
boru .!nną żywnością. a w roku 1948 naj'lepsze 
zbiory nie zlikwidują braku tłuszczów, ole­
jów i produktów hodowlanych. Ograniczenia 
w tłuszczach i żywym inwenta.rzu będcJ -­
zdaniem Orr'a - trwały jeszcze dłuższy czas. 
Podkreślenia godnym jest ieszo::ze :,·eden faJ.;:t, 
że według obliczeń produkcja żywności na 
świecie będzie musiała być p0większona o 110 
prcc. tylko po to, aby nadążyć za przyrostem 
~udności. Jaki procent wzrostu przypadałby 
Jed1nak dla tej produkcJ'i, gdybv można by!o 
wyeliminować klęski masowe głodu i nedzv 
permanentnej, o tyIP- na razie elrnno.mi.§c1 ·1 
statystycy milczą. 

. ~ tego pobieżnego przeglądti wynika, że 
swiat potrzebuje obecnie 42 milionów ton 
zbóż clilebowych. Inaczej mów:ąc, państwa i 
narody głodu~·ące muszą dostać t&ką ilość z: ar­
na chlebowego po to, aby utrzymać się na p;i­
ziomie wyżywieniowym z przed roku. W <kali 
światowej zagadnienie stoi niEmal w1 ma:-­
twym punkcie, oznacza to bomiem, że przy 
rl.iewątpliwej poprawie syLuacji w nielicznyci1 
wprawdzie krajach, w innych raństwac:1 dno 
kryzysu pogłębia się. Siara to jednak ta ,·cm­
nica przeciętnej statystycznej. o którei dowc!­
pnie w swoim czasia opowiadał Boy-Żel?f•<k;. 
Główne kraje eksportuj'ące z::ipowiadają łą­

czny eksport w wysokości 32 rn ilionow ton 
zbożą. Jest to więc ilość, o któ1ej w porowie 
bieżącego roku pisali ekonomiści radzieccy. O 
tej ilości mówili oni, jako o ilości, którą mo­
głyby główne kraje eksportuj·ące przeznacz~-~ 
na eksport już w roku 1946,'47, gdyby kier.J­
wa_ła nimi dobra wola, dyktowana dobrz~ po­
jętym solidaryzmem międzynarodowym. Wig 
tych samych obliczeń ilość ta m9głaby całko­
wicie pokryć niedobór chleba na ś'N'iecie. 
t'ymczasem państwa eksportujące prze,~1.1a-
1;zyły wówczas na \'fYWÓZ zamiast poprzed­
nio sygnalizowanych 24 milionów ton. tylko 
!',O milionów. 

+ 30% - 30~/o =~ O. 
Co te kilka zgromadzonych liczb oznacza? 

Oznaczają one przede wszystkim, że p.otrze­
by mi.rodów niedoj'adających wzrosły i to 
tvzrosły ba.rdzo znacznie, bo nieco więcej niż 
.IO%. . 

podkonsumcji. We wnioskach, koti.cząc~rch na­
sze sprawozdanie, będziemy starali się sora­
wę tę bliżej omówić. 

ImB.OPA - OGÓŁEM 

Przechodzimy do przedstawienia w krć.t­
kich rzutach sytuacji aprowizacyjnej w !dl­
ka krajach. Kolejność tego wyliczenia je1;t 
naj•zupeł.niej dowolna i nie należy do me; 
przywiązywać specjalnej wagL Zaczynamy 
od ogólnaj sytuacji aprowizacyjnej• na naszym 
kontynencie, jako że mimowoli każdy Euro­
pejczyk uważa nadal Europę za punkt cen­
tralny świata, pozwólcie więc i nam ule:' te­
mu nałogowi. 

W Ew·opie zbiory tegoroczn~ są w da'szym 
ciągu niższl' od przedw<Ąiennych. Og•)lnte o­
cenia się, że państwa europe~'Skie rozp'.lrzą­
dzają zbiorami mniejszymi oj 10-150/a n)Ż 
w roku ubiegłym. Nadgo=e zbiory 7-'3.noto­
wano w Europie Zachodniej w związk11 z o­
strą zimą, brakami w zia.rnie slewny:n, klę­
skami powodzi i niedostaitkiem siły roboczej 
na roli. W Europie środkowe;· zbiory będą 
ba.rdziej zbl!żol!le do zeszłorocznych. Na Bał­
kanach nafom:iasit i w państwach skandynaw­
skich ~y-tuacja będzie gorsza rnż w roku t946, 
ponieważ kra.je bałkańskie przeżywały na 
wiosnę okres długotrwałej' suszy, a Skandy­
nawia - dla odmiany - mro!ly. 

FRANCUSKI BAROMETR GŁODOWY' 
Ba.rdzo skomplikowana sytuacja aipr~w.za­

c:v~·na jest WE" Francji. Tegorcczne zbiory 
pszenicy, podstawo;wego dla FrF.ncuza zbo:~a. 
dały znacznie mniejsze efekty od przewld:v­
Wal!lych. Zebrano miam.owicie w tym l~ra'11 
3.2 miliona ton, wobec przeciętnych przcd­
wojen.11ych omłotów., dających mi'nimum 3 
milionów ton pszenicy. Przewiduje się. ż·= lu­
dność wiejska pochłonie ze zbic·rów na swo,c 
potrzeby 213, a 1/3, a więc 1,2 milion\~·v ton 
pozostanie dla ludności miejsk!ej. Dlatego 
tylko, aby zapewnić ludności miast f:·anc 'S· 

kich dzienną rację 250 gr. cllll'ba. '.;'rancj::t 
musi importo·.vać 5 milionów ton psz;en '"'" 

Barometr głodowy we Francji spa:h. P1-
wody są roz}iczne. Z ogólnej· ilości ui1,·aw:•1 -
uych 3.9 milionów ha \\.'Yffiarzłc.• w roku bie -
żącym 1,4 mil!onów ha. Nadto żle skalkulo­
wana cena 11a pszenicę powoduje, że nin:­
cy zaniedbują ten rodzaj uprawy. prze..:ho­
dząc na go:spoda.rkę hodowlaną, chleb pie­
czony jest z kuk\lrydzy, a pszenicę d:J.Je slr; 
r..a karmę dl.a inwentarza. Z ogólnych. · z.'ls ir­
wów kartofli zebrano ostatnio 1,2 miliona 
ton, a wie~ o 300.000 ton mniej niż ~v rnku 
1939. Jedynie produkcj·a mięsa Wzrosła o J CO 
tysięcy ton. <:;koki \\' CP.rach sa bardz"> dui:". 
Przy wskaźniku 100 dla 1938 reku w os+atn:m 
miesiącu obserwujemy wzrost cen na artyku­
ły żywnościowe z 985 na 1211. a więc o 2~" "'­
przekraczający wszystkie dotychczas notowa­
ne we F1'a.nc.ii po7jomy. W dużych mia:>·ach 
francuskich nietylko chleb i mąka sbnowi ·1 
problem, ale brakuje także masła. sera 1 mi~­
sa. gdy chce się te artykuły nabyć po c2nic 
oficjalne1.. Czarny rynek pasku~·e. a 7.wvżka 
pł&c (lon tu) nie idzie w parze z ogólnym 
wzrostem cen (55%). 

Nad Francją wisi widmo ostrej dewalua· 
cji. Na razie rząd czyPi starania o dostmvy 
pszenicy. Część ma przyjść z Australii n.3 
irJliona ton -N ciągu najbliższych pięciu lat), 
duża część z USA (ta ostatna uzależniona od 
aspektów politycznych, bo przecież Francja 
wyciąga już swoje ostatn·ie rezerwy doiaro­
we), część wreszcie ze Związka Radzieckietro 
po ewentualnym zakończeniu rollmów (na 
bardzo dogodnych warunkach spłaty'· we fran­
cuskich prodl.lktach fabrycznych) *). 

Jest jeden drobny fakt, któ.ry nie mogąc 
się oprzeć pokusie, musimy na . tym miej,;:::1 
przypomnieć. Prasa francuska doniosb, że co 
tydziei'! we Francji całe to.ny sardynek w:-n.­
ca się do morza. Jest to marnot.rawstwo. be 
te tony ryb mogą przyna~\nniej w pe\.vaym 

Dzienna racja chleba we Francji (w gramach) 

w'f:!, „Le Monde", VIII, 1947 

Te 300/o, wpływające na pogłębienie si-~ w 
rok-u bieżącym depresji aprowizacyjnej śwla­
ta, postaa:'amy się udowodnić na konkretnych 
przykładach. Jednocześnie j·ednak widzimy , 
wzrost o te same 300/o możliwości e:cspor•o­
wych krajów o dużym potencjale rolniczym. 
Zdawałoby się, że k'l'aje te w zrozumieniu 
powagi sytuacji zmieniły kurs i ruszyły w 
pomcic ludzkości. Z dalszych naszych wywo­
dów czytelnik łatwo wywnioskuje, że przy­
czyną tej· 30%-0wej tym razem zwyżki są bar­
dzo dobre urodzaje tegoroczne i w USA ' w 
Austrhlrl i w Kanadzie. 
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Obydwa wskaźniki proceritowe łatwo się ze 
sobą bilansują. Bilansem tym jest okqgl:e ze­
ro. Ale ten nasz bilans wiele mówi. Pow!e­
dzieliśmy, że brakuje pai'lstwcm głodując;-m 
10 milionów ton zbóż chlebowych, aby u­
trzymać się nie na poz_iomie wyższym, a~.e 
k •rzynajmniej równym poziomowi wyżyw:c­
. !a z ubiegłej' zimy. 

Można więc przypuszczać, że są tu s;ly i 
f,rupy kapitalistyczne, którym zależy na u­
trzymaniu olbrzymich milionów ludzi na po­
'1.iomie permanentnej, kiero·.vanej c~-.owo 

23.9. 1.7. 1.1. I.li. 1.10 t.11.*I I.I. 15. 27.8 
1940 1941 1942 1945 1944 1945 1946 1947 19ł7 

' *) wolna sprzedaż 

stopniu z.apeln.ić niedosta-tek w chlebie lu li 
mięsie na :-ynku wmvnętrznym , a na ryak.l 
zagranicznym grać dużą rolę w bilansie :1;;n1-
dlowym Francji. Czy to jest jeden z fra;;:ne•1 · 
tów walki kapLtalistów o wysokie ceny, czy 
po prostu skutek złej organizacji prodakc2i 
l zbytu, trudno w tej• chwili przesądzić. J0st 
to d.robny ale jednak znamienny sygnał, po­
wtarzający się w większych rozmiarach i 
w Argentynie i w Stanach Zjednoczonych AF. 

ANGLIA ZACISKA PASA 

W W. Brytanii powodzie zniszczyły <'!;;ze 
obszary zas~ewó.w, tak że zbiory tego.rocz:ie 
są conajmniej o 10 proc. {psz.enica i jęc:z.-nieil) 
niższe niż w roku poprzednim. W obecny .n 
stanie gospoda.rczym Anglia nie j·est zdo-lna 
do zapewnienia swym obywatelom przed'l,V'()· 
jennej stopy życiówej. W walec o pozyc:je w 
światowym handlu zagranicznym. Anglia po­
szła na bardzo ścisłą reglamentację zwłasz­
cza w dziedzinie apirowizacyjnej. Obo._lc zna­
cznych ograniczeń aprowizacyjnych obyw:J.­
tel wielkobrftyjski zmuszony rostał do zmia­
ny tradycyjnej proporcji w składnikach spo· 
życia. 

Ilość kalorii prz:n1adających na 1 osobę 
w Anglii (1939 r. -1947 i·) 

w /g „The Economist", N'ovember 1, 19fi 
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W cbawie przed nadmiernym importem 
i::rzewai.aj·ą w konsumcji te artykuły, które 
produkowane są przez rolnictwo krajowe i to 
w n:0uostatecznej ilości. Wszystkie p:-oduk~y 
żywr:ościowe z WYi'!tkiem ryb, cwoców i ja-
17 yn p'.ld!egaj ą nad2.1 w W. Erytanii rac;0-
nowan:u. Oto przykład przydziałów 1:ygod­
ni0wydr m i<;3o 35<J gr., beknn 57 gr„ ser 57 
gr„ :Yiasło 85 gr„ margaryna 85 gr„ mleko 
l l itr. chleh 1.830 gr. itp. Poza tym warto 
przypomnieć. że w związku ze zlym zbi-0rem 
c-kopowych z ::l:iiem 9 listopada rb. wprowa­
dzono w Anglii racjonowanie ziemniaków w 
ilości 3 funtów na tydzień i is!ni~je tenden­
cja d:tlszego zmniejszenia rac). Podobne .re­
strykcje dotknęły przydziałów slodyczy i cze­
kolady o.raz przydziału cukru dla przemyslu, 
J;tóry będzie otrzymywał go w 75 proc. do­
&taw ciotycticzasowych. W BrytE1nia odczuw:i 
dz!~ na własnej skórze strukturalne '.vaciy 
swej produkc;·i, st::id pokładane są duże na­
dzieje w intensyfikacji produkcji roln2j i h·•­
dowlane;. Warto bvwiem wyja~nić, że r-.:ibc.t­
n ik angielski. zarabia przeciętnie wię!:ej, n l ż 

może wydać. To nie oznacza. że opływa on 
w dostatek. J0st t.o zjawisko t. zw. b.n!eO!o 
p·!cniadza, które je~t podstawową chorobą 
ekonomiczną, oznaczającą. że podaż na ryn­
ku wewnętrznym jest ściśle ograniczona; ?:o­
bomik. nawet gdyby chciał, nie może wlęce~· 
wydać jak np. 6 funtów sterlingów na 7 .!.m:­
tów zzrobionych, powstaje s!Dd rnchwianie 
eiemE-ntu wyd:1jności pracy i wcz:vna SlE; błę­
dne koło. Kolli'ekwencje niekonsekwentnej 
polit~·ki Parti Pr:icy zaczyna,,ą uderz:i~ w 
pod~iawy gospodarki narodowej W. Brytan::. 

W óotychczasowym imporcie artykułów 7:y­
wności-0wych do Anglii dominuje :?;boże 'z 
USA i Kanady o.r:lZ mięso i jaja. Problem 
nawiązania bliskich stosunków lumdlo;wycll 
ze Związkiem Radzieckim jest ciągle szepta­
ną tęsknotą wielu lndzi w Anglii. Sprawa ta 
;est ważną dla W. Brytanii, bo zboże radz.i()­
ckie przyjść może niewątpliwie na inny•c:h 
warunkach. niż O'.)atrzone stemplem dolara 
zboże północno-amerykai\skie *). 

W CZECHOSŁOWACJI 

nil wszystko dla zabezpieczenie. wyżywie~ia 
ludności. Sytuacja jest ciężka, ale dzięki dy­
scyplinie społecznej Czechów nie może być 
oceniana jako !u•ytyczna. Braku~·ące 40.000 
wagonów - wg. doniesień prasy - Czecho­
slowacóa o.trzyma ze Związku Radzieckiego 
(prawdopodobnie 20.000 wagonów) oraz z da­
lek.iej Argentyny (może 3.000 wago:nów). J;-!2-
szta pok;ryta będzie z i9truej<1cych w dn~u 1 
sierpnia rb. zapasów. 

JUGOSŁAWIA 

W Jugosławii zbiory były lepsze od zeszło­
rocznych. Tak jak w ubiegłym roku, tak i w 
tym roku państwo zastosowało planowy skup 
zboża, przez co dzięki prawidłowemu rozdz.ia­
~owi untknięto ni2dawno głodu. Jugosław~a 
mimo to, że walczy sama z trudnościami 
w odbudowie, potrafiła PÓj'Ść z pomocą w U· 
biegłym roku Rumunii, eksportując do niej 
2000 wagonów zboża. Główne urodzaje t~o­
roczne w Jugosławii przypadają na kukury­
dzę, podczas gdy pszenica sypała stosnnko·wo 
słabiej. Dzięki planowej' gos,podairce i produk­
tywizao:ii rolnictwa kłQpoty apro1.vizacyjne 
Jugosławii nie występują zbyt ostro ; mają 
wyraźnie charakter przej>ściowY. 

WĘGRY I AUSTRIA 

Na Węgrzech z powodu długotrwałej s.uszy 
żniwa tegoro::z-i.e '1ały tylko 1,5 milhn~J\'1 
ton zboża zamia5t p;.·z3widyw<:>..nych jeszcze w 
czerwcu 1,75 milicnów. Od 1 psździern\k•l rb. 
racja chleba na Węgrzech obni:żona została 
do 200 gr. dziennie. a więc do po;ziomu przy­
działu chlebowego we Francji. Jeżeli przy­
pomnimy sobie. że Węgry są istotnie krajen'l 
rolniczym, to ocenimy właściwie powagG sy­
tuac_;·:. Ciekawe jest zarządzenie, o którym 
pisala o.,,tatnio prasa, a mocą którego o.bywa­
tele posiadający dochód miesięczny większy 
od 1500 florenów będą płacić wyższe <:eny z.a 
żywn0ść przydziałową, aniżeli obywatele 
mniei zarabiający. 

W Austrii sytuacja ~prow:izacyjna ni•;i j'est 
groźna. Ceny na artykuły żywnościowe me 
wykazują nawet na czarnym -rynku żadnych 
specjalnych zwyżek. Krad ten przeżywa po­
nure widmo sprzedania za 7 dolarów. p.rzy• 
pada .\·ących na każdego Austriaka, · Stanom 
Zjednoczonym Ameryki Północnej poli~ycz.ne­
go i gospodarczego posłuszeństwa Austrii, ty­
le bowiem wyp'ltla na głowę ludności dola· 
rów z obiec.~'\l.·anych przez USA kredrt<>w w 
'"' ysokości 42 milio::iów dolarów. 

\VE WŁOSZECH SZERZY SIĘ BEZROBOCIE 

We Włoszech istnieje zagadnienie podobne, 
nie w stanie bardziej zaawansowanym. Sło­
neczna Italia Qtrzymuje od USA zborie w du­
żych stosunkowo porc~·ach miesięcznych. Os-' 
tatnio na wrzesień pl:m eksport.owy zboża i 
mąki. ogłoszony przez depa1'tHment rolnic­
twa lfSA, przewidywał dla Wł-0ch - 149.500 
ton, podczas _gdv dla Francji - 71,500 ton, W. 
Bry t.ani-i - 71 500 to11 i cla ostatniego fawo­
ryta - Niemiec - .,tylko" 349.000 ton łąc:r...; 

n:e dla strefy anglosaskiej i francuskiej. 
Sytuacja we Włoszech jest ciężka. Kra.:: ten 

!lęka bez!robocie i braki w wyży·wieni:u. Ceny 
stale wzras.tają. a wskaźnik kosztów wyży­
wienia wzrósł tylko w pierwszym kwartałe 
br. z 4.663 na 4.835 (rok 1938 - 100), Zwyi:­
ka cen objęła produkty spożywcze. I tak w 
ciągu jednego miesiąca ceny na mięso skoczy­
ły· o 43 proc .. na chleb o 14 proc .. na oliwe 8 
proc. Tendenc~:a wzrostu jest nadal wyraźiia, 
podcza gdy o,gólny fundusz płac katastro­
falnie ma,Jeje. Bez.robocie robotniików mie-J­
skich i rolnych. kontrasty i dysproporcje ro• 
sną, szerząc głód. nędzę i rozgoryczen!e. Wło­
chy, i:::h lud pracujący, potrzebu.)'ą pomocy a-' 
orowizacyjnej. Czy pomoc ta do.idzie i w ~·a· 
kiej fonnie, to kwestia przyszł-0fci. 

W Czechosłowacii katastrofalna susza, kt0-
ra nawiedzila ten kraj w roku bieżą(:y:n. 

przyniosła wsi straty w wysokości, zbliżają· 
cej si ę do 18 miliardów Kcs. Według oflcJal­
nych danych zbiór zbóż chlebowych na zie­
miach naszego pobratymca jest w roku b1e- Jeżeli już jesteśmy nad morzem śród2'Ji.em..; 
żącym niższy o 26 proc. od zbiorów w rakn i1:vm to warto przypomnieć o istnieniu Gre.."ii . 
1946. a przecietne zbiory pszenky i żyta z 1 ha gdzie interwencja anglosaska gra z otwart:\ 
wyniosty 15,5 q, a więc st3J!lowi to najniższy przyłbicą bojową. W rejonach za~·ętych przez 
zb:ór w okresie ostatniego dwudziestolecia. powstańców, przeprowadza się refoQ'mę :rolną 
Przewiduje si.ę w zw!ązku z tym na bieżący i dąży się do '"'Ykorzystania każdej piędzi zie­
rok gospodarczy niedobór w zbożu, wyraża- mi pod siew i uprawę. Gre<'i2. · korzystała do• 
jący się po~·emnościa 40.000 wagonów. . tąd z bogatych dostaw UNRRA. której pomoe 

Żle obrodziły ziem.niaki, przeciętna bowiem Pl'Z~W'/ŻSZala obiekt?-'Wni~ ist~'.1ne potrzeby 
z 1 h3 wynosiła 100 q wobec 170 q w roirn u- I krnJ°1:1· _Pomoc '.1prow1zacyJ~ l'.oA tnva "1.ada~: 
biegłym. W samych Czechach zbiór buraka \- ~h?cra~ prz~cię?1: stopa zyc:0w~ „szarego 
cukro\vego dał o 10 milionów metróN mnie] c b.fwa,ela n .ewieL na tym Z) sku3e. 
surowca niż w roku 1946, co spowodowało 
hardzo szybki przebieg kampanii i wscrzyl!)a· 
nie robót w kilku cukrowniach. 

W związku z poważnym brakiem pa,;zy cb­
serwuje się tutaj spadek pogłowia, a co za 
tvm idzie spanek cen na krowy i du.l'.1 sto - -
sunkowo podaż na rynku w dz,ialo? 1mesa. 
Tluszcze w Czechosłowacji są ;ednym z kio· 
p.•tliwvch problemów. Czynnik' wyżej wska­
zanC' oraz rnadek ilości nierogacizny {vb ok 
bydła) powo::luje, że na wewn~trznyrn r~·nku 
czecho.>łowackim dominować. poczyna man!a-
ryria. . 

\V pierwszych dniach listopada front naro­
dowy stroonictw politycznych wydał odezw<~, 
wzywającą naród czechosłowacki, aby z uwa­
gi na sytuację aprowizacy}ną państwa uc.'.y-

(c. d. n.) r 

POSZUKUJEMY KANDYDATÓW 
NA KOLPORTERÓW 

OB.JAZDOWYCH rGM!NNYCHl no ROZ­
SPRZEf)A/'.Y CZASOP!Sl\I 1 BROSZUR 

na warunkach komisowv'!b 

Prowiz}a wynosi 30% od cen nominal­
nych wydawnictw. Kolporterzv należycie 
wvwiązujący · sie ze swych obowiązków 
otrzymują za nasz~·m pośrednictwem zez­
wolenia· na sprzedaż wyrobów Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. 

*) P ·atrz: T . Orlewicz, „$wiat.owa polity- *) Rokowania rrancusko-radzieckie zostały *1 Bryty_jsko~radziecka umowa 
ka aprow1zacyjna". Wieś nr 47 (126). vstatnio zerwane. została w międzyczasie zawarta. 

handlowa 

Kandydaci mogą zgłaszać się listownie 
pod adresem: Dział Wydawniczy z. S Ch .. 
Warszawa, pl. St.arynkiewicza 719. 
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SzczepQn A. Pieniqiek 

Na rozległych piaskach i kamieniskach Lt. 
bii, w ruinach dawneJ Kartaginy, na przestrze­
n!ach luźnie zam:eszltiwanych przez koczoy;­
ntcze plemiona Iranu czy Iraku, na jałO\\'YCh 
wreszcie wzgórzach Meksyku, Boliwii i Peru, 
wszędzie mniej lub więcej dawno kw:tła w\·­
soka kultura rolnir,za. Rozpadły się wsparuai~ 
niegdyś cesarstwa, nrzeszła do historii chwa· 
ho nieistn:ejących d~iś ludów, a kraje te w 
międzyczasie, całe luh w znacznej swej części, 
zamieniły się w pus1 ynię. Przyrzyną tych prze. 
mian, powolnych wprawdzie, ale jakże głębo­
luch : destrukcyjnych, nie b;i; t wojownik, bi• 
l'Zący piękne miasl<t i wisząc-3 ogrody. a 1 e 
ro 1 n i k, dzień zc1. dniem ,., d z i er aj ą cy 
warstwę za warstwą. ~yciodajnej 
g 1 e by. W jednych warunkach zeszło lat k:l. 
kadziesiąt, w innyc11 kilkaset albo nawet kilka 
tysięcy, ale skutek hył wszędzie ten sam. Po 
lekkomyślnym roztt'"'onleniu gleby pozostaw 
samo podglebie, to znaczy pustynia. 

Dziwna to rzecz j.ik roln'.k prosty, a czasem. 
l wykształcony, nie /.daje sobie często sprawy 
z najbardziej poclstmvowych zasad, na jakicl1 
opiet·a się cale rolnictwo, a przez to i istnien:3 
człowi.eka na naszym globie. c"- zasada ta jes~ 
niezwykle prosta. N'l powier;.:chni ziem: leżv 
warstwa gleby, te.i urodzajnej ziemi. dzięl~i 
której rosnąć mogą. na ni.ej nasze rośliny. J·~­
śli zb:e1·zemy g"lebę z powierzchni, zost·anl~ 
pod nią podgleb'.:;, 'Varstwa nieurodzajna, n-:i 
której uprawa roślin jest niemożliwa. 

Nikt z na.s rozmyślnie nie zdzi•cra gleby z 
pow:.erzchni ziemi, al~ procesy te zachodzą sa. 
me przez się, o ile człowiek, przez swą nie­
opatrzność stworzy Im temu cdpowiednle wa· 
runkl. Oto jest wzgórze. porosl'c trawą. Gle>i::i. 
tu nietylko nie niszczeje, ale l •og'aci s:ę z rr,. 
ku na t'ok. Przychodzi rolnik z pługiem 1 bro­
ną i przygotowuje pole pod żyto. Po rozpros,;. 
lrnwanej ziemi w'.eje v.riatt-, unosząc w powie­
t:ze tumany pyłu i zclz:erając powoli gl'.!bę z 
powierzchni. Niecit po.vieje tak lat sto czy 
clwieści~. '.leż on t>e;.cennego materiału unie­
sie w dal! 

A są rzeczy gorsze, niż wiat1 . Oto na uagl<, 
niczym nle pokryta ziemię spada ulewny 
deszcz. r-:rople jego 1~a razie wsiąkają w głąb, 
al•e !eh napływ jest zbyt duży. pozostają wię.:: 
na powierzchni, zb'.t>rają się w strumyczki 1 
strumyki, pędzą w d'i1 unosząc z sobą najdrob. 
niejsze cząstki gleby, tworząc nierzadko wyr­
wy, podmywając drc.g; i płoty. 

Gleboznawca erozjf'l nazywa zjawiska zmy. 
wania gleby z powierzchni z:emi. Mogą one 
zachodzić powoi! lub szybko, zależy to z jednej 
strony od warunkó·.v natuml!lych terenu, z 
dru lej od go pod-irkl człowiek . Ei•ozj.; 
v zmaga3ą g\ o a; ry na t6 1;· , 

i ozległych terenach, ulewne c.eszcze na stru· 
mych zboczach pagorków, gorący klimat, w 
którym spala się w z!emi zbyt szybko wszel· 
ka materl'J. organiczna. Pomaga w tej destruK­
cyjnej pracy człowiek, wycinając lasy, zaoru­
jąc łąki i pastwiska,. wprowadzając czyst,~ 
uprawę. 

To, do czego doprowadziła nierozumna go­
spodarka ludzka w kolebce naszej cywllizacj', 
powtórzyło się w c:tj.gu ost·atnich lat kilku­
dziicsięciu na teren,e południowych Stanów 
Zjednoczonych Ame•yki Północnej. Są. to z:»­
mie idealnie jakby <.iobrane dla za{}emonstro­
v;ania historii, czego dokonać może erozja ,.., 
c!ągu krótkiego skeunkowo czasu. Klimat 
gorący, obfitujący w gwałtowne opady, kriLJ 
prz·~piękny w swej !"zeźbie krajobrazu, wzgórz 
i pa%órków, poprze[latanych najpotężni'cjszy­
mi w świecie rzekami Missouri i Mississipp., 
bezdennymi bagnami Louisiany. 

Wszedł na te tereny biały osadnik lat już 
temu praWie kilka.s<'t Powyrąbywał w lasa.ci1 
polany. Orał i siał. Wiódł życie twarde i suro. 
we, dalek:e od Jakiegokolwi•ck komfortu. 
Wśród jego bud, tak mało ludzkie osied!a 
przypominających, lu i ówdziB widzimy pała­
ce. To dwory piękn~ f~dalnych landlordów 
tych stanów, plantatcrów ba.wełny czy tytoniu, 
uprawiających swoje obszerne włości przy po­

.mocy na;jp:erw niewolników murzynów, a :i.:i 
ich uwolnieniu przy pomocy tych samych mu. 
rzynów, nienazywanych już wlęC'cj niewolnt· 
kami. Ale i te króiewiątka więcej w swoir.1 
wyobrażen:u bogate były J zasobne, niż w rz03_ 
czywlstości. Uprawa ziemi przy tak wieJkim 
zap-0trzebow.aniu iu pracę ludzką daleko 
mniejsze dawała zyski, niż przemysł czy han­
del morski. Duże więc częśc:. swoich majątków 
od<lawali czynszownlkom w za.mia.n za czę~ć 
plonów, zbieranych z wydzi•crżawionej z.iem1. 

Aliści przyszedł z pomocą. roln.:ctwu tra!~­
tor, lokomobila, młocarka, samochód ciężaro· 
wy 1 wiele innych, jakże pożytecznych ma­
szyn. Pl'zy małym ;,apotrzebowaniu na ręce 
robocze można było uprawiać ogromne prze­
strzenie. Setki tysięcy czynszown!ków wyrzu­
cru10 z ich szop w1"az z rodzinami, stwarza­
jąc problemy. dla których zrozumienia trzeba 
przeczytać Steinbecka „Grapes of Wrath" albo 
„Tabacco Road". O ;le piękniej wyg·ląda duży 
majątek, zaorany prostą sk:bą, układającą się 
jedna za drugą z góty na dół, z dołu do góry, 
niż poprzednia pstrokacizna zagonów i zagon­
ków, uprawiana przez czynszowników. A jeże. 
1t istnieje coś takiego, jak Szatan Zniszczenia. 
ja.kże s!ę cieszyć mus:ał, gdy widział, jak ulew. 
ne deszcz·c z takich równych skib oranych 
traktorem z góry na dół po zboczu wzgórza 
zmyv.rały rok rocznie setki tysięcy, miliony 
ton najlepsze] warstwy, powierzchniowej gł<"· 
by. 

Miliony dolarów sypały się po każdych żn:­
wach do kas bog·atych już panów PołudniJ.. 
Pod ich wpływem zmienił też swoje metody 
gospodarki i biedny. ciemny, drobny rolnik 
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tych .stanów, zarówno biały, jak i czarny. Wy-
cinał pneszkad:;:a.j kępki d•zteW, rob"ł l 4 
pola. Specjalizował się, jak jego możny są­
siad. Uprawiał tylko tytoń, albo tylko baw ł­
r1ę. Dwie przeklęte rośliny, które pozostawiają 
ziem:ę odkrytą i nagri: na działanie wody i wia· 
tm przez większą cz~ść roku. Przeklęte w po­
równaniu z polem lucerny czy koniczyny, po­
krywającej swoją karmicielkę gęsto utkanym, 
boga:tym kobiercem,„ zabezp~eczają.cym jr1 
przed najdz:kszymi nawet wybrykami żywio. 
łów południowego klimatu. 

Skutki nie dały na siebie długo czekać! W 
lat kilkadziesiąt, na najbardziej nawet stro­
mych zboczach w lat kilkanaśc:e zdarto z zie­
m:. całą jej glebę. Zostało podglebie, które już 
plonów nie wydawało. Przestano je więc upra­
wrać. Utworzyła się tu pustynia. A pustynia 
ma to do siebie, że ~ośn'.e, że połyka obok le· 
żące tereny, zalewając je i rwąc potokami 
swoich wód, zasypują.c wieją.cym z niej pia­
&kiem. S•i!tki tysięcy hektarów tak:ch bezlu­
dzi powstało w każtlym z południowych sta­
nów, zmliiejszając !10chody feodałów, wyrzu­
cając z zie.mi rzesze zrujnowanych drobnych 
farmerów, a obniżając standart żyeia do nie­
możEwych granic tych, którzy uparcie trzy. 
mali się swej zaprzepaszczonej ojcowizny. 
Taką sytuację zaslał Roosevelt, kiedy przy. 

szedł do władzy, i Henry Wallace, j·cgo Sekre­
tarz Departamentu Rolnictwa. Dużo mówi się 
i pisze u nas o Wallace'ie„ a:le znamy go z jed. 
nej tylko strony, jako polityl~a. Mój podz:.w 
dla niego datuje się jeszcze z czasów dawniej­
szych, z czasów, gdy silną ręką i rozumnym 
planowaniem kładł on kres destrukcyjnym si­
łom, podkopującym rolnictwo am'crykańskie. 
Sam będąc jednym z najwybitn:.ejszych profe. 
sorów rolnictwa na uniwersytetach swego kra.­
ju, do pomocy powołał naukę i ona opracow<J... 
Ja sposoby, które pr:oy utrzymaniu najwyższej 
wydajności ziemi zachować miały największy 
skarb narodowy -, Glebę - dla następny~i1 
pokoleń. 
Był to plan w pt ostoc:e swej niesłychany. 

Zwyczajnie chodziło o to, aby ani wiatr, ani 
woda nie mogły unosić z powierzchni z:emi 
j·cj najurodzajniejszych cząstek. Powstała więc 
tak zwana Służba Za:::howani_a Gleby z l.nstruk­
tora.mi poW:atowymi w całym kraju. Uznano, 
że na najbardziej str.:.:mych wzgórzach w ogó 
le orać nie można. Trzeba zapuścić tam lucer­
niki czy pastwiska. Na zboczach mniej stro­
mych ni.e trzeba ora<'. z góry na dół, tylko do. 
okola wzgórza, bo wtedy woda łatwiej zatrzy­
muje s:ę l wsiąka w ziemię. nie zmywając jej 
po drodze. W dodatku na takich zbocro.cn 
trzeba dawać naprz·cmian' pasy takich rośli'l 
jak koniczyna czy lucema między płodami 
l'Olnymi typu kukm·~ dzy, bawełny czy tytonit1, 
które zostawiają zietuię nagą ! wystawioną nJ. 
erozję. Te pasy roślin trwałycoh i stałych za­
~rzymują małe strumyczki, jakie zdążą si~ 
utworzyć w czasie ulewy na nagim grunc'.e 
między rzędami bawełny czy kukurydzy. Trze. 
ba wreszciie budować terasy, sadzić pasy 
ochronne·drzew., zalesiać nieużytki, regulowa6 
rzeki'. 

Latwo powiedzieć. „t r ze ba". Ale kto t? 
rob!ć. Może sobl i t uktor gadać aż do 

utraty głosu, naukowiec zdzierać pióro nad 
przytaczaniem najmt;;drszych i najoczywis-.­
szych prawd. Czy pojmie ich treść bi•cdny, za_ 
ganiany, ciemny:, drobny farmer, konserwa· 
tywny i bezradny w «wej nędzy. A jeśE pojmie 
1 zrozumie, że swoim postępowaniem zaprze­
paszcza powierzone sobie tiz,iedzictwo ziemi, 
czy stać go będzi•c ha wys/łek dla jego 
zabezpieczenia dla przyszłych polroleń? Nie 
wspomina:jmy już o możnych panach z Po. 
łudnia. Ci ze swoich waszyngtońskich aparta­
mentów muszą przede wszystkim obliczyć, czy 
i,m s:ę p-0lecane praktyki opłacą. Bo jeśli nie, 
to diabli niech wezmą przyszłość. Nie oni 
zresztą pierwsi najrruti•ej martwili się potopem, 
który przyjdz:e dopiero po nas. 

Tak więc zarówno ze strony drobnego, jak 
i wielkiego farmera klucz do rozwiązamia ka­
tastrofalnej sytuacji stanowiła opłaicalnosć 
nowy~h systemów go~podarki rolniczej. Roose­
velt wobec projektu Wallace'a zdecydował się 

.na krok stanowczy . .!eśli się nowtc systemy nie 
opłacą na dalszą metę, państwo musi do nich 
dopład~. Rzucił więc rząd miliony to.n bez­
płatnych nawozów sztucznych dla tych f84'mt>. 
rów, którzy uprawlalt wspomniane wyżej p·a­
sy rośli.n motylkowych dla zatrzyman!a ero. 
zii, płacił za zasianie na jesieni żytem ikażdego 
akra kartofliska, aby z nieokrytej ziem:: 
\\'iatr n:e porywał jej czą.stek, dostarczał ma­
szyn darmo do odbudowy terasów, tam na rze­
kach i strumykach, wysadzał miliony drzew 
na nieużytkach. 

W stanie Tennessee płynie rzeka tej samej 
nazwy. Tworzy ona dolinę, którą lat temu ktl­
kanaście ~amieszkiwała bodajże najh!edniej­
sza ka.sta narodu amerykańskiiego. Nie żad."'li 
tnurzyni, a.n.i cudzoziemcy, niedawno do Ame­
ryki przybyli, ale Anglosas:, od lat trzystu tu 
osiedli. Przyczyna ic11 nędzy - erozja. W tej 
najbiedniejszej częśc' kraju zdecydował się 
Roosevelt na stwou.enie eksperymentu n'l 
wielką skalę. Powsta!a tu tak zwana Tennea­
see Valley Authority, w skróc:e zwana T. V. A. 
na czele której stanął L!llie.uthal. ten sam. 
którego tak niedawno reakcyjne czynniki 'V 
Kongresie amerykańskim nie chciały zatwier. 
dzi.ć na. stanow:.sko przewodnicząC'ago Kom.isji 
Atomowej, bo „czerwony" ! żyd 

T. V. A. była instytucją, o wielorakiej dzi,1-
lalności. Objęła ona całokształt gospodarki 
narodowej w całej t!ollnie Tennessee. Pobudo. 
wała olbrzymie tamy I elektrownie, a elek­
tryczność z-aprowadzila. pod każpy da'.ch. Wca­
le ni'c darmo. Potw.1rzyły się elektryfikacyj::ic 
kooperatywy farme1 ><kie, które dostały od 
pat'i.stwa długoterminowe kredyty. Porwan.i 
rozmachem robót publicznych masy drobnych 
farmerów zbudziły s!~ z apat; . Co raz to wię 
cej powstawało malych farm, korzystającycł: 
z opieki instruktorów wprowadzających nowe 
metody gospoda1·cze. Od nich promlenJowa.1 
postęp rolniczy na Rą.siadów. 
Przejeżdżałem przez dolinę Tennessee w 

czerwcu 1944 r. Trudno mi było uwierzyć, 
że jeszcze lat temu dziesięć o podobnym kr~­
JU, podobnych ludziach pisał 'Steinbeck ~~oJe 
powieści. Inicjatywa Wallace'a, praca L1lten­
thala wydała owoce mimo zacieklej kampa• 
nii prowadzonej przeciw niej przez Mc-Kel­
lar~a, senatora ze stanu Tennessee, przedsta­
wiciela południowych królewiąt. 

Wallace bazował swoje reformy na drob­
nym farmerze, a dużych zmuszał de nowych 
praktyk siłą wypadków. Inaczej ter~z WY_­
gląda Alabama, inaczej przedstawia się 
oczom przejeżdżającego dolina Tenuesse~. 
Rany pustynne, zadane południowemu KraJ­
obrazowt, były zbyt giębokie, aby mogły 
zniknąć. Zabliźniają się jednak powoli, w 
każdym bądź razie już nie rozszerzają. Nie 
niszczeje ziemia, uprawiana już nie w spo­
sób rabunkowy, a mądry i dalekowzroczny. 
Przyjemnie popatrzeć na zbocza, opasane: 
pasami roślinnolici, na terasy, na powolt 
wznoszące się tamy niedawno posadzonego 
lasu, budowane wpoprzek wiatrów i zmy­
wań. 

W tym samy1n roku 1944 w upalną nie­
dzielę sierpniową pracowałem właśnie nad 
psującą mi się ciągle maszyną w jednym 
z doświaaczeń przechowalniczych nad brzos­
kwiniami w sadzie Rolniczej Stacji DSJświad­
czalnej stanu Rhode Island, gdy nagie za­
brzęczał telefon, a wkrótce zajechał samo­
chód i wysiadł z niego Henry Wallace, wice­
prezydent Stanów Zjednoczonych, wraz ze 
swym przyjacielem, gubernatorem stanu 
Rhode Island. W całym Uniwersytecie nie 
było z profesorów nikogo, wszyscy siedzieli 
nad odległym o 6 mil Oceanem na plaży, 
stad przypadło mi w udziale oprowadzanie 
po. Stacji Doswiadczalnej niezapowiedziane­
go gościa. 

W pewnej chwili, gdysmy przy~iedli w 
cieniu, Wallace za:,:iycał mnie czy na na-. 
szych podgórskich teren:::,ch er0zJa wyrz .. ,dza 
duże szkody i czy robi , ::;ię coś. aby temu 
przeciwdziałać. W międzyczasie, słys;;~c mój 
cudzoziemski akcent, zapytał skąd pochodzę, 
stad też zagadn'ąl o Polskę. Ze wstydem od­
pow1edziałem, że nic na ten temat nic wiem, 
bo przed przyjazdem do Ameryki o rolnic­
twie tyle tylko wiedziałem. co z gospodar­
stwa swojego ojca, a z wykształcenia bylem 
botanikiem. 

Teraz, kiedy o tym myślę, nic wtdzę po­
wodu, dla któr<.:go miałem się wtedy wsty­
dzić, że nic nie wiem o erozji, jaka rna miej­
sce na naszym Podl,arpaciu. Czy w ogole w 
Pol:>ce ktoś coś o tym wie? Czy cos si'i na 
ten temat robi'? P~wnie. że nasz ldimat nie 
jest go1'ący, :te nie przechodzą nad nim tro­
pikalne ulew~. Nie mamy więc ,.,,·arunkow, 
w których gleba nam może zniszczec .w_ lat 
kilkanaście czy kilkadziesiąt. Ale tu t ow­
dzie na zboczach stromych już się to .zdarzy­
ło. Na reszcie zaś obszarów pagórkowatych 
i górzystych od Lublina po Zieloną Górę i 
od Kielc po Nowy Targ, a w mniejszym sto­
pniu i na terenie reszty Polski zachodzi ero­
zja powolna, ale ciągła, która nie zniszczy 
naszej ziemi w jedno czy dwa pokolenia, ale 
zniszczyć ją może w pokoleń dziesięć cz~ 
dwadzieścia. I to w gospodarce planowe] 
pod uwagę W7iąc trzeba. 

Przed miesiącem objeżdżałem Podkarpacie 
z Misją Ekonomiczną F. A. O. Schludny, 
jakże czysty w porównaniu z moimi Skier­
niewicami kraj. Ale jakże biedny iednocześ­
nie. Piekne są te wzgórza, jak nasze pasiaki 
łowickie, których pełno jest na targu Skier­
niewickim w każdy czwartek .. Tylko, że te 
pasiaki idą przeważnie. z góry na dól. Wąskie 
zagony rozdrobnionej, nie skomasowanej je­
szcze wsi na stromym zboczu. Niech mi nikt 
nie mówi, że w tych warunkach erozja jest 
tylko nieznaczna, że nie wykrada spod nas 
i w naszych oczach dziedzictwa wieków. Ko­
masacja i układ pólek, idących konturem 
terenu jest i powinna być jednym z naczel­
nych postulatów Nowej Polski, w której 
ważnym jest nie tylko na krótką metę obli· 
czony zysk, ale i przede wszystkim dobro 
przyszłych pokoleń. 

NUl\IER NOWOROCZNY 

POWIĘI\SZONY 

)rzyniesie wypowiedzi: 
.\larszałka Kowalskiego, Vicepre 

1niera Korzyckiego, l\lin. Kocioła, 
Min. Dybowskiego, Ozgi-1\Iichalskie 
go, J. A. Króla na temat tradycji 
radykalnego ruchu ludowego. 

Z. G. Spieralski, W. Kiwilszo, A. 
"ofer - O Daniłowskim, Str'.lgu 
~eromskim. W. .Jażdżyńsld -

O Z.W.M. Prof. Z. l\lysłakowsl•i -
Projekt organizacji U.L. 1\1. Jauion 
-- Naturalistyczn<:1. !wncepcja kul­

lurv. F. Niziurski - Picassso na 
cenzurowanym. J. Nofer - Stau 
7-drowia na wsi. 

Anliicta - ·konkurs na temat 
społf!cznej służby zdrowia na wsi. 
Ounarowslti, Woroszylski, Bod1eń 
ski·-· Proza i wiersze. Fakty i zda 
nia. 
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O 
D SAMEGO rana zaczęła się u Ce­

lusty krzątanina. Zgraja składa­
jąca się z pięciorga dziecisków 
dowod.tiła w izdebce. W kuchni 
było wielkie pieczenie. Celuścina 

wygarnęła ogień z chlebnego pieca i pokropi­
ła ':'odą, żeby się nic wyjarzył i był zdolny 
do zelazka. Następme przyniosła łopatę z ko­
mory, opieraj·ąc ją o o.:,zklo11e drzwi izdebki. 
Na widok zaglądającej w izdebkę łopaty 
d~1cciska przysunęły się do drzwi. Odtrąca„jąc 
s1ę i rozpychając zaglądały przez szybę do 
~ie~a. W wygarniętej płaszczyźnie pieca 
lsniły i gasły naprzemian iskie·rki. niczym 
robaczki świętojańskie. Matka przekładała 
~e stolnicy na łopatę wyrośn!ęte ciasto okt'a­
głych, gładkich chlebusi&w, rozplaskując fe 
cienlro na podpłomylti i kołacze. w pewnej 
chw1li zaczęła mieszać ser rozrobiony z z1cm­
nl akam!. Dzieciska głaskały si~ błogo po wy­
dętych bańdziochach i mlaskały językam;. Bo 
też było się czego radować, było. U Celusty 
piekło się chleb tyl'rn dwa razy do roku od 
wielkich świąt. Poza wielk!mi świętami chleb 
był zbytfilem, który się jada po p~óżnf.cy. 
W Są.'liekach ziarna nie przybywało, trt.eba 
go było szanować i pob!erać raz dziennie po 
l'ońdku na sapkę,. żeby doźgać o swoim do 
nowego. Ale dzisiejszy dzief1 nie był podobny 
do dni poprzednich, tyI.ko do wielkich świąt. 
Dz!ś była nielad•a, uroczystoM - zmówiny 
Pi~trka. Zaraz z południa miała przyjechać 
raJono Kunda Migaconka razem z ojcami, że. 
by oglądnąć Celustów gospodarkę. z tej racji 
była w komorze kiełbasa, słoaina n:a gotowa­
nie 1 wódka. 

- Ale se dzisiok powtykomy! - wrzasnął 
najstarszy, dwunastoletni Jasiek. 

- Powtykomy se! - zawtórowa:ła dzieciar­
nia. 

Jasiek uchwycił mysi·~ warkoczyki stojącej 
obok niego młodszej siostry Kaśki i rymował: 

Leci kacka na dół wodom 
Kacor za niom tupko nogom: 
Cekoj kacka - dom ci placka:! 

t{asla jak kula potoczyl'll się pod stół z p!­
śkiem: 

Jo nie cekom - bo uc!ekom! 
Z pola do kuchni wszedł Pietrek. Surowym 

wzrokiem spojrzał •;.; oszklone drzwi izdel>l;:i 
·wypełnione roześmi.ar.ymi, pyzatymi twarza­
mi dzi'cciarni. Wstrząsając konopną wiech'! 
opada:jących na czoło włosów i trzaskając wy­
glansowanymi cholewami butów, jakby nil. 
despet dzieciarni $ltanął oparty plecami o 
przezroczyste drzwi. 

- Wnetki skońC)·c:e? - zagadnął matkę. 

- Za godzinę, będę fertyk -· odpow!edzia· 
ła. 

- Trza sie było wcora z pieceniem uwi' 
nąć - drapał sie w głowę. 

- Kiej W:dzis, ze kołace są najlepse jak s~ 
świze - dziurkowai::. narazi~ rogalem pod­
płomyki. 

- , Niech wom i tak· będ4ie - machnął 
• • zgodliwie ręką. - B:;dajbyśc:-3 za godzinę by-

1: gotowi. 
- Będę, będę - nie odwracając się przy, 

talmęła z prędkim zniecierpliwieniem. 
Uspokojony odwróc!.ł się i skierował kro1:i 

do izdebk!. Dzieciska usunęły :.ię spod drzw:. 
Kiedy wszedł, pl'zywarły z p:>wrot'am i wle­
piały ślepia w odsło:.iięty kuchenny horyzont. 
Pietrek sięgnął za Qbraz, wydobywając z je­
go zakamarków brzytwę owiniętą w kawałel;; 
konopnego płótna. Z szafy wyciągnął golar­
kę ! zabierał się do obrządku golenia. Staran" 
nie rozrabiał pędzlem mydło, pluł w niego. 
Poświstując przez zc;by, długo ustawiał ka­
wałek stłuczonego iusterka na. stole - a!•.a 
nijak nie pasowało. Po wielki.eh ceregielach 
błysnął w powietrzu brzytwą ! przejechał po 
wydętym policzku. B1zytwa zaświszczała jak 
tępa piła po surowej brzezinie. 

- Kunr-cęta piecone! - :i.aklął. 
Przejechawszy po i·az drugi po brodzi•.:: sko­

czył nagle ze stolika l dał susa w dziec:arnię. 
- Coście do smętka z tom b:·zytwom znow-J. 

robiły?! - machając niebezpiecznie brzytwą 
pieklił się. - Cośc;e chorośc:ny pitwały?! 

- My nic nie pit.wały! - rozlatywała się 
dzieciarnia w różne kąty !zdebki. 

Rozpajerzony otwarł gwałtownie drzWi do 
kuchni i skoczył z pyskiem na matkę: 

- Znowuści•a zimi<lk! brzytwom skrobali?! 
- Mioł Lojca i S~~a i Ducha świętego ... -

zdumiona kobieta wytrzeszczyła oczy i żegna­
ła się. 

- Nie zapirejcie foie! ... 
- Cyś sie wścikł cy co ... 
Wystraszone dzieciska zwą,chawszy na co 

się święci wy.ślizgnęły się z l.Zdebki. Korzy­
stając z kłótni przekradały się pod łopah1 
matki - i jak myszy spod rozrzuconej kopy 
żyta zaczęły zmyka•; jedno po drug:m w po­
le. Najmłodszy, czteroletni Stasz>ck dreptał 
niemrawym truchcik'€m na ostatku. żylasb. 
ręka Pietrka przyc:i.pnęl:oa mu znienacka gło­
wę: 

- qekoj reptoku! 
- Jo brzytwy nic broł - wyrywając si~ 

wykrztusił. 
- Ale sie przyznaj kto broł? ! - usztyw­

nił mu kark Pietrek. - Bo cię wymiśkuję! 
- Dy ... dy ... - trzęsąc portczętami ze str-.:.. 

chu szeplenił. - Jasiek przerżnął szpagac. 
Kaśka strugała ołóv.·•ak ... 

Pietrek wybiegł w pole z zł owróżbnym : 

- Jo im pokoze! 
Ale wrócił natychr:liast; widocznie dz!ecla!'­

nia była już zadekowana w bcipiecznym miej 
scu. Nachmurzony i postękujący oglądał brzy­
twę pod światło, po<,strzył j~ dh próby n1 
dłoni. Następnie odpasał pasei{ uczep:ł g·o n'1 
klamce drzwi i zaczął ost1·zyć Lrzyt\'::ę. 

- Kiejs te Migac<: przyjada? 
- Dy wom juz stc razy godom ze zaroz 

z południa! -- zgamął Pielrek z brzytwy 
kudłate mydliny i tr:;:a:snął nimi o podłogę. 

- No dy„ • ..- a?.rz.ttwierdził ojciec bez za­
pału. 

Marianna Kołcińska 

Podegrodz~i mat ac 
Pietrek wycierał doi,.:.imentnic brzyt~ę: 

- Jo nic od was nie chcę. Obiecaliście m. 
to pólko pod brzezin;;.mi - to ml docie. Ko'l· 
da mo tysiąc złotych wiana. Za te p!mądz ,; 
postawię na pólku budynki i przyharendu_i ._1 
pola. Bedę zył o swoi mocy. 

- No dy ... -- p:rwtórzył Cf-lusta żeby co-; 
powiedzieć. 

- Ino to wom zapowiadom - złożył Pic 
trek stanowczym ruchem brzytwę - zeby si·~ 
tu dzieciska nie plątały. Dzieciska trza wy„ 
gnać w brzezinę jalt Migace przyjadą.. Am 
Konda ani jej lojce nie wi•adzą o tern, że ma­
my taką halajstrę w chałupie. Jakby tel.l 
zgraje użreli, odechciałoby sie im wydawan•l) 
<lziopy za takiego c:tlada jak nieprzynuerza 
jęcy jo. WszyćkJego by sie '.rr• odniechciah 
Jedna Rózo moze jR~y w chalnpie ostać. 

- No, no„. - · bą.lrnął ipod nosem Celusta. 
Ki'ady rozterkotany wóz stauą.ł przed okna -

mi chałupy, dzieciska były już dawno w brze­
z'.nie. Pietrek wyszedł gościom .naprzeciw 1 

pomagał zsiadać Migacce z p"łkoszka. Kun 
da, jak koza skoc:oyła bez nirzyjej pomocy, 
pomimo, że uchodzil:~ za starą dzie•vczynę .. 
be miała już dwaaz·.cścia siedem lat, a była 

jeszcze na wyda:niu. Pietrek •vprowndził wó~ 
w podokół'ak i dał kcniom obroku. Unikając 
.spojrzeń Kundy, poklepał puszczonego samo­
pa.s źrebaka i zagada.ł do teścia: 

- To waski chucior? 
- A juści ze n!e p<>życony ani nie kra-

dziony - mrugając ~ednym okiem roześmia 
ła się Kunda. Drugie oko mla:ła wro.śniętz 
głęboko w powiece. 

Migace rozglądali się po ooorze. 
- St-ajnle ladace - zauważył Migac. 
- Al·c kryte dac111.>wkom --- i budynki po:! 

dachówkom. - :r.asz?ptała Migacka. 
Z'ajadłe szczekanie psa zapędziło :eh ku 

chałupie. Kunda pędziła poprzódy i plerwsz 1 

przekroczyła próg kuchni. 
- Niech będzie pochwolo11y Jezus Chry­

stus - odezwała się szybko : szepleniasto, co 
wypadło jak: „Nie hEdzie pos Krystu.s". 

- Juści, ze nie br.dzi'c, bo święty Pieter za 
Niego pasie - uśm:echnął się Celuf!ta sam dJ 
:Hebie i wystawił glowę z izdebki. 

- Moiściewy koc.ha.n!, dy siadojcie - za­
ganiała Celuścina ;;ości jak- gęsi do izdebki. 

Celusta pomagał w zaganianiu, wykonując 
rękami okrągłe :ruchy: 

- w:tomy, witomy. 
Ale Migaca zafrapowały stojące w ką.ci·; 

kuchni żaTna. Podszedł do żam i cudował się 
żarnówce. Była odmienna od innych żarnó­
welc. Na opasanym obręcżą kamieniu żarno­
wym był przylutowa.ny krótki, żelazny palik, 
na n:.m wsadzona luźno drewniana rączka. 

- A to jo zmajstrował - - pochwalił się 
Pie trele 

- Tako Żarnówka nie wysil.akuje i nie t::i­
lepie a letko miele - obracał Migac kamie­
niem dla próby. -- Z ci•cbie majster - po 
chwalił Pietrka. 

- Zacęliście juz kopackę zunioków? 
- A ino - przyt:-.knęła Cnluścina. - Pik-

ny cas,, robota sie bedzie pomykała. 
- Wydarzyły s!e wom? 
- Kań nie kań są plenie. 
- Tego roku rajt'l.Py sie lw:iziom wydarzy-

ły - wtrąciła Migacka. 
- Rajtany momy pikne - przychwalił Ce­

lusta. 
Z tego do tego zgadali się . z czym się tu 

z•eszli. Celuścina sk0czyła do kuchni, po-::1 iza­
paską przyniosła kolc.<.z i plasnęła nim o stół 
Pietrek wyciąghąl -.~:ądyś spoi stołu but01kę 
okowity i postawił ko~o koła.en . 

-- Rózo ! - za\\ oł:l.ł władr.7.ym to.ii.em w 
!:lc!'Unlm lrnclmi. -· Dawoj no tu kieliski! 

D\\·a lr ici:szk1 w i::;zlalcie ~<.parstków .,,Le,­
nę:y n::i stole. \.Vstydl:wa Róza pociągnięt,'l 

ptzez Kundę pl'zyc•!pnęlP. także na skrzyni. 
żylaste tęce P'.etrka, wybiły korek z flaszki. 
Nalał płynu do kielis~ków, pozdrówkał do te­
ścia i obaj łyknęli haustem. Z koM Migac 
pozdrówlral do Celtit:>ty, Celusta do Mi·gacki, 
ta zaś do Celuściny. Na ostatku b~ła tr:.ikto, 

wana Kunda. Wymawi ając s:ę kwiczała i za 
sła.n.iala twarz hafwwaną chusteczką. Gd:: 
się wreszcie dala namówić, za.rczęła psikać do 
kieliszka, niby penetrująca 110 garnkach nJ. 
nalepie kocica. Ku ogólnej wesołośc'. pocią­

gała maleńkimi łylrnmi, jakby okowita była 
paskudztwem albo specjałem., którym się de­
l'cktować trzeba. 

Na stole ukazała się gotowaua słonina, kieł­
basa, podpłomyki. Celusta wyłożył mache 
1·zynę z tabakiem, Pietrek sw0j·ą tabakierkę 
Obaj zapras;za!i Migaca: 

- Trachtujc!e sie. 
- Ta gospodarka przyjdzie do równe cę-

ści? - zwracając się do Celusty pukał Miga.~ 
kieliszkiem po stole. 

- A juśc: - przytwierdził skwapliw:e 
Pietrek. 

Wielkie i mięsiste ręce Migaca grzebały 
\V macherzynie. Ws1u.zującym palcem wpy· 
chał tabak do fajki. Na:gle podniósł palec do 
góry i wskazując n~ Rózą, obejmującą Kun­
dę za szyję, zapytał: 

- Drugą. połowę clostan!e ta hań dziopina? 
- Wasa racyjo - wyprzecizając po raz 

drugi wypowiedź ojca przyta1u1ął uroczyścle 
Pietrek. 

Celu.sta milcząc sloedział ze spu.s,zczoną gło­
wą i szarpał wąsa. Wypędzone w brzezinę 
dzieciska gryzły mu wną.trze. To była jedna 
dz:ecińska krzywda. Teraz zw·idzlało mu się, 
że takie mataczenie zrobi im drugą. krzyw­
dę. W nagłym odruchu postanowił postawić 
sprawę jasno i otwarcie. Podniósł głowę -
i napotkał wlepiont' w siebie oczy Pietrika, 
N których była mieszanina J1rośby, gni•cwu 
i strachu. Zaniech'.lł nmlaru. Drgającymi lek­
ko palcami nałożył tabaka do fajki -- ! żeby 
sobie choć kapkę powetować oznajmił twardo: 

-- Przyjdzie do 101vne cęści, ale dopiro po 
rnoji i IYabski śmierc,:. 

· Uradowa.p.y z tego obrotu rzeczy Pietre!' 
nalał wódki do kieliszk.a i za.śpiewał! 

W Podegrodziu chłop grodził 
A na Brzyną spać chodził! ... 

- A teraz co dostanie? - ciągnął nieubła 
ganie !vEgac. 

- To hań budowlane pólko pod brzezina-

rys. St. Cieloch 

mi - odpowiedział Celusta wspaniałomyśinie. 
Pietr'ak wstrząsnął wiechą v;łosów i zawv­

łał buńczucznie: 
- Postaw:ę budynki, przyharenduję pola, 

kupię wóz i konie I będę zorobkówał! 

Migac nie ·wydaw•ił się wca-le pocieszony 
tymi zapalnymi obicc-a.nka.m!. Osowiale gryzł 
cybuch fajki obwodząc uważnie wzrokiem Ce­
lustę i Celuściną. Po dobrej chwili westchnął: 

· - Lojce jesce młode . 

- I na nos cas przyjdzi•a - westchnęła 
t:;kże Celuśc!na. - śmierć 5e nie zabocy o 
!lOS, ani noś nie om'.nie. 

Nie tracąc rezonu Pietrek posłał Kundzie 
za:lotne ale krzepkie spojrzeme: · 

- Do tego casu będemy sie dorobiać. 
- . Ano tak wej - poW!edział nie bez dumy 

1\rigac. - Dziopa obrotno, robotno, ze dal.:>­
ko drugie takie suknć. 

- I pobozno - wtrąciła Migacka z powa.ż­
:?:Jym wyrazem twarzy. - Kozdy rok idzie n.i 
Kalwaryją. . 

Celusta podkręcił do góry •\;ąsa, z wyrozu 
miałą pobłażliwcśc!ą wydął usta: 
~ Jo sie ta Kalwaryj! nie przeciwię. A:3 

haw koło nos ino te baby idą na Kalwaryjri,, 
co se chcą od roboty odpocąć i lepi zj"<:!ść. 

- Bójc!e sie Boga co tyz godocie? - z _i­
perzyła się Migacka. - Przecie na Kalwaryji 
ludzie poscą! 

- Poniektóre poscą - łagodzi! pojedna\1 -
ew. - Ale więcy. j<'st takich co narychtu~'!­
gotowane sperki, podpłomyków - i jedzą p:J­
za dz'.ecińskimi ocami na Kalwaryji 

- A kańs mają l<'ŚĆ? 
- Dy tak ... - przytaknął- - W chalupi ·~ 

im jeść nijako, bo dziecka ocy mają i patrzą. 
- Ale jak se pojtldzą, to sie mocni modlą. 

I na duse grosa nic pozałują. 
- Tego roku brali przewodniki złotygo o<i 

cluse - lJ.Op_raw!ła Kunda, 

Migac nie brał udziału w rozmowie .. Zwró­
·cony twarzą do okna dun1ał. W głębi duszy 
podobał mu S~G Pietrek. Był . parobkiem ob­
rotnym i robotnym. W gębie był w~·klapany, 
w rf;kach zmy51ny, kiedy taką żarnówkę po-
1rafił zmajstrować. Gospodarka Celu&tów nie 
była także najgorsza. Pola nie było dużo, 
ale na równi i w przystępny,n miejscu. 
A Kunda nie była młódką. Co bogatsze pa­
rcbki na Brzyny i w bliższych okolicach po­
clorzkaL nią za oko wrośnięte g~ęboko w 
po\dece. Byle kogo tak:i:t'! me chciała. Była 
przebiotno: il"n gęzwaty, tamten wolowaty, 
ów zwalisty. inni siacy i owacy. f'ietrek jej 
przypadł do gustu, był chłopem młodym i 
urodliwym. - A niech za niego idzie - po­
myślał. - Pół gospodarki i tak kiej wtej 
Llostanie. - Na znak zgody nalał okowity 
do kieliszka. Głusząc kalwaryjskie rozho­
wory zahuczał mądrą przyśpiewkę w kie­
runku Pietrka: 

Z góry jedź, zgóry jedź, na dolinie hamuj, 
Dostanies dziewcynę, sanuj ze ją, sanuj. 

Pietrkowi zaświeciły się ślepia. W odpowie­
dzi porwał pnsty kieliszek, trącił się z teś­
ciem i odśpiewał mocnym, przeciągłym gło­
sem, na podegrodzką nutę: 

Z góry nie pojadę, hamówał nie będę, 
Dostanę dziewczynę, sanował ją będęi 

Podochoceni wszyscy i weseli uradzili, że 
jutro dadz~ na zapowiedzi. Kunda miała 
wnieść w wianie oprócz tysiąca złotych 
skrzynię ubiorów, dwie pierzyny, cztery za­
główki, sprzęty niezbędne i jałówkę na ocie­
leniu. Migac przyobiecał wypłacić Pietrkowi 
Jeszcze przed weselem pieniądze n~ budynki. 
Kunda miała się sprowadzić po weselu do 
nowej gospodarki. Pietrek robił wielkie pro­
jckta -· i skończył na projektach i na bu­
dowlanym pói.ku pod brzezinami. Ale lepsze 
było to jak nic. Kundzie świeciło się do nie­
go oko i śmiała się spocona twarz. Migac z 
rozczuleniem spoglądał na zeswataną parę, 
na skrzyni szeptała poufale jego kobieta z 
Celuściną. Zwracając się do Pietrka odezwał 
się miękko, po ojcowsku: 

- Mojeś ty Pietruś, ·wyżryj ta do koni l 
przyłóż im obroku. 
-- Rychtyk! - przypomn..iał sobie Pietrek 

i wypadł w pole. Za progiem kuchni natknął 
się na jakąś kobietę. Poznał chrzestną mat­
keo; Kaśki Cajcyną z przykopy. Była zmie­
szana. Widocznie zwabiona śpiewem i gwa­
rem głosów stała tu chwilę nie śmiąc wejść 
do środka. 

-- A wy c0go tu chcecie? - zapytał ob­
cesowo. Nie cierpiał jej za długi ozór i wścib­
ski nos. 

- Mom jenteres do Celuscine - odparła 
dość ozięble. 

- 'fo chod.?cie - przepuscil ją do kuchni, 
nie odstępując na krok, 

Zńc1e!rn·.viona dobiegającą z kuchni roz­
m.O\vą Celuscina wstawiła głowę w drzwi 
i wyjrz'3ła. W pierwszym odruchu chciała 
wyj.ść do kucnni, żeby sobie sąsiedzkie spra­
wy załatwić na oscbności. lecz zrobiło się 
jej nagle nijako; otwarła drzwi szerze~: 

- A chocb:cież bhzy - zapraszała Cajcy­
ną do towarzystwa. Tathta • wzbraniała się, 
ale była zado,yoiona. Na zapraszające ski­
nienie Celusty przekroczyła próg. 

- Co ta u \\'OS dobrego słychać"? - zaczę-. 
ła grzebać rękami pod zapaską, onieśmielo­
na tylu obcymi twarzami. 
Nadeptujący jej na pięty Pietrek ukazał w 

kpiącym uśmiechu mocne siekacze: 
- Stare baby nie chcą zdychać! 

Celusta nal»~ oko\vity do kieliszka pod-
sunął Cajcynej pod nos: 

- Pijcie pokiela jest. 
Wzięła kieliszek prz;:,z- zapaskę, wypiła za 

jednym zamachem. Obcierając rękawem usta 
rozglądała się wokoło: · 

- A gdzież zgraja? - zabłysły jej cieka­
wością oczy. - Gdziez moja krześniocka? 

Celusta zamrugał oczami, ukradkiem spoj­
rzał na twarz Migaca - i zdawało mu się, 
że Migacowi poruszyły się złowrogo wąsy. , 
Pietrek przystąpił sąsiadce nogę aż pisnęła. 
Tylko Ceiuścina nie stracHa kontenansu. 
Szarpiąc ją za spódnicę i szczypiąc w zadek 
powiedziała od razu: 

-· Nie było tu 'vase zgraje. 
Nie w ciemię bita Cajcyna otwarła szeroko 

usta i w mig zorientowała się jak się spra­
wa przedstawia. Roześmiana zaszumiała 
spódnicami: 

- Myślałam, ze moje dziecka .u wos de­
specą. 

W tym miejscu Migac podniósł kieliszek w 
góre - i czy domyślając się jakichś krę­
pact w, czy też całkiem nieświadomie i nie­
umytlnic - zahuczał pasowną do niewyraź­
nej sytuacji Celustów przyśpiewką: 

Gorole, górole, wszyćkieście matace! 
Jeden gro i śpiwo, drugi nad nim płace! 

Skupwne koło pieca podchmielone kobiety 
podchwyciły śpiew, zawodząc na smętną 
melodie. 

O 1 Bo4~, Boze, Boze mój 
.hkiz to smutny rocek mój 
Kosulka na mnie stargano 
Styi y niedziele nie prano. 

Skonsternowdny przyśpiewką teścia Pie­
~rek, tupiąc nogami nadrabiał miną i głuszył 
mnych: 

Jadcmy, jademy, drózecki sukomy, 
Ni sie kogo pytać - ni drózecki sukaćt 
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P U B L I C Y S T Y K A „W S I li 
ZAGADNIENIA HISTORYCZNE 
Fro!>lematyka historyczna we „Wsi" w 

r 1947 stanowi jedną z na)'wlększych pozy­
<:ii pisma. Stalo się to nie bez wamyoh po­
wodów. Budowanie nowej Polski to, między 
innymi, wychowywanie nowego społeczeń­
stwa, nowego obywatela. Za.tern po: 1) rewi­
ZJa oceny dziejów narodu i ~ego dorobku, 
po 2) uzyskanie narzędzi wyjaśnienia tych 
ciągów społecznych, gospodarczych i kultu­
ralnych, jakich ostatnie ogniwa stoją przed 
:nami oczekując reform. Bez histoTYJków i so· 
cjologów prakty=a robota budowlana no­
wej rzeczywistości musi kuleć, a często pro­
wadzi na ma.nowce. 

Dlatego w Ośrodku Naukowym „Wsi" zo· 
sta~ zawarty sojusz pomiędzy ~a.łac:zami• 
publicystami „Wsi" a historykami, :;;ocjolo­
gami i ekonomistami. Tak świadoma mobili· 
żacja nau'<::i dla działarua praktycznego zo· 
:itała oe:łoszona tylko we .. Wsi" i przez nią 
konsekwentnie je t realizowana. 

Prof. Chalasiri'>ki uwyraźnił (w ,.Kuźni­
cy·') związek historii z socj-Ologią. Założenie 
to przyjmując, prof. śreniowski postawił we 
,.Wsi" sprawę rewizjonizmu historycznego, 
w odniesieniu do metodologii badań histo­
rycznych w ogóle, a w szczególno ·ci badań 

Wiesław Jażdżytisld 

Lech BudreCkl 

dziejów wsi. W stosunku do ~oły „Kwar· 
talnika Historyczn~go" i do krakowskiej 
szkoły historyków ~stała wyznaczona nowa 
i p.rzeciwst:a:wna metoda badań. Je]' wymow· 
ne ilus'ilracje czytelnik mógł oglądać w pra­
cach prof. Łttkaszew1cza (Rewolucja Francu­
ska) prof. Grekowa (peuiodyzacja historii 
chłopów na Rus·i), prof. · Baranowslriego 
(czynnilti ustrojowe wyznaczające obyczaj·­
nosć wsi w. XVIII), J. Falenciaka (rewizja 
historiozofii Swiętochowskiego), Zdz. Skwar­
czyńskiego (chłop w powieśei końca wie­
ku xvrm. 

Zo tały podjęte monografie buntów chłop­
skich (E. Całka), monografie dziejów j'ednej 
wSi w okresie pańszczyzny i po pańszczy­
źnie (A. Skupień-Florek). Zadaniem najpil· 
niejszym stało się ukazanie społeczno-go.po 
darczych, politycznych i kulturrlnych dzie· 
jów wsi polskiej po pańszczyźnie w łuku 
epo·ki kapitalizmu, ł11ki1 zamkniętym dopiero 
w 1945 r. W pierwszym rzcdzie lukę tę v.'Y­
pełniaj'ą prace J. A. Króla (Dramat mitu p~r: 
celi z ko·ńca w. XIX i początku w. XX, w1es 
na drodze do pół-kolonii. formy kapitalizmu 
na wsi, powstawanie inteligencji chłopskiej, 
manowce młodej myśli ludowej w latach 
międzywojennych). 

Prace Jażdzyńskiego o spółdzielczości w 
epoce kapitalizmu, o charakterze rozwoju 
idei regionalizmu. o systemie wychowani:oi 
młodzieży gimnazjalnej i uniwersyteckiej. 
Prace H. Brodowskiej o oświacie dla ludu, 
o szkołach rolniczych, H. Syski o piśmienni­
ctwie ludowym, prof. Piwockiego o sztuce 
ludowej, prof. Seweryna i H. Zaremby _o 
stroju ludowym. prof. G. Ciołka o budo~n.1-
ctwie i architekturze wiejskiej, A. Kannen-: 
skiej o awansie kulturalnym i literac1dm wsi 
'" epoce kapitalizmu. L. Budreckiego o stru.-: 
ktui·ze społecznej i kulturalne] pro~mc11 
polskiei w drugiej połowie.'"'.· XI~ 1 p1en".: 
szej :;{X, TetJichta. TI.yback1eJ. Krola o poh 
tycznych dziejach ruchu ludowego. 

Piotr Chmur~ 

ZAGADNIENIA SPOŁECZNE 
Zagadnienia polcczne zajmujące zespół 

tygodnika „Wieś·' obejmowac. muszą wszyst· 
kie działy publicystyki. Bowiem warstwę 
społeczną - powtórzmy za St. Rychlińslnm 
- określa;·ą najogólniej biorac trzy czynni­
ki: a) sytuacja go~p )darcza (11. trój produk· 
~d.i, podziiał w1asno:>m, dochod społecm)' j, 
b) P'lZ!Om kulturf, 3) stanowi5ko spoleczi1Q 
wobec Ennych grup Judnośc1. Trzeci cz nJ 
- mieJsce w 5trukturze połecw J nurod 
- ;est dl:i. zagadnien polecznycn p1 ma naJ 
bardziej reprezenlatywny, gdy jednoczesme 
zdajemy sobie sprawę, z1 an• publicystyka 
gospodarcza, ani kultu~alna - nie mogą byc 
pozbawione społecznego, socjologicznego u­
warrunkowania. Stoimy na stanowi. ku. że 
miejsce warstwy chłopskiej w strukturze na­
rodu jest dla niej rzeczywistością, określo· 
ną przez prawo, ale bynajmniej nie gotową. 
i'eśli chodzi o intelektualną samowiedzę sp<>· 
ieczną, wyraia się zaś w ideologiach ugru· 
powań chłopskich politycznych (partie poli­
tyczne). sp0łeczno-go:podarczych (Zw. S 
Chłopskiej, Ch. T.P.D. i inne) i kulturalnych 
(T.U.L, „Wici'", Oadział Wiejski Z.Z.L.P., 
redalcje pism ludowy..:h). Na ideologiach 
tych gmp ciążą czę,·t1Jkroć tradycje przeszlo· 
~.c;, praktyka m'.nionych epok i U$trojow. 
'I'o tel: konieczną 5.prawć\ i w tym zakresir. 
okazał się rewizJ0111zm historyczny. 

J. · A. Kró~ po analizie ruchu młodzi ezo-, 
wego wiejskiego i tradycji Uniwersytetów 
Ludowych za.jął się w cyklu artykułów spra­
wą agraryzmu („Miłkowszczyzna"). 

Stwierdził on przede wszystkim. że ae:ra­
ryzm, żywy jeszcze w osrodkach młodzieżo­
wych i wśród nieldórych starszych polity­
ków, zwraca się przeciw klasie robotniczej, 
wprowadza bowiem klasę chłopska .iako suę 
trzecią w walce robotników z kapitalizmem, 
w walce tej' w gruncie rzeczy bezinteresow· 
ną, a gwairantującą ocalenie od zmechani· 
zowarnla cywilizacji technicznej. Konsekwen­
cje ])(llliityczne i społe.~ne agraryzmu oce­
nione być muszą j'ako szkodliwe nie tylko 
dla ws[pÓłczesności. Leżą one u podstaw błęd· 
nyiah posuinięć polityki ludowej z przeszło­
ści, przedłużajacej „stanowość'' chłopską. 
Wysunięcie po·taci Tomasza Nocznickiego 
jako patrona w'półczesnej' polityki ludowej 
jest ZIIl.ac.zące wła!>nie przez wydobycie rady­
kal.rn.ej', wiążącej się z ruchem robotniczyn1 
tradycji wyzwoleńczej wsi - i tak przez pu­
blicystykę „Wsi" zostało ocenione. Przezwy­
ciężanie „stanowo'ci" było w roku bieżącym 
niemaJ. centralnym punktem rewizjonizmu 
„Wsi", zastosowanego zarówno do spraw po­
lityicznych (Król „Dwie epoki ruchu Judo· 
wego"), do postaci działaczy i pism ludo· 
wych (H. Syska- Ks. Piotr Ściegienny, „Za­
ranie", Czuła - Ks. Stojałowski, Rybacka -
Stapiński, K•·ól - Nocznicki. Brodowska -
Dziubińska), jak i do spraw oświatowo·kullu­
ralnych (Br.:idowska - Oświtłta d]a luóu w 
XIX w .. Dawna i obecna funkcja szkol~·. 
Zespół „Wsi" - kategoryczne żą<iania wo­
bec T.U.L.). 

Szereg szkiców p1Jkazywał drogi wyzwala· 
nia się chłopów z izolacjonizmu społeczne· 
go i mitu stanowości. 

.T. A. Król uzasadniał w:półudział wsi w 
procesach społecznych 1 ekonomicznych ka­
pitalizmu. ( .. Mit pa rccl1", .. Droga do p:Jlko· 
lonii", „Kapitalizm na wsi"l. W walce z ka­
p:talizmem interes wsi małorolnej i sproleta-

ryzo:wam.ej' leży po str<mie klasy robotniczaj. 
W dziedzin.ie kultury stwierdzono w szeregu 
prac zależnosć wsi od drobnomieszcza1istwa 
(Budrecki - Jean Giono, Kamie!1ska -
Przodownicy kultury na wsi). Zjawił się ró­
"\Vnocie~nie problem prowincji. handlu i rze­
miosła. Sprawy te zaledwie dotknięte (Jaż­
dżyński - Wielki jarmark) czekają na opra· 
<"owanie w następnym roku. Społeczna świa· 
domość na,szej' wsi ksztaM:uje się historycz0 

nie. Zawdzięczamy histocykom, należącym 
do grupy „Wsi" cenną podbudowę historycz­
ną problemów sp1Jłeczny<eh (Śreniowski -
Rewizijonizm historyczny, Historiografia pol· 
ska. a dzieje chłopów, Łukaszewicz - Zagad· 
nienie socja1ne rewolucji, Dyskusj'a: Histo­
rycy i działacze). 

W ogólną dyskusję o inteligencji polskie! 
właczyła się .. Wieś" a:rtyikułami J. A. Króla 
na ·temat genealogii inteligencji chłopskiej, 
uzupełniaj'ącymi roz.prawę J. Cha.łasińskiego. 

W szeregu instytucji społecznych, mają­
cych wpływ na życie wsi, pozostaje jeszcze 
wiele do opracowania. Za)'ęJ.iśmy się zwłiasz· 
<'7,a wpływem instytucji Kościoła na kształ­
towanie się społecznej świadomości, oby­
<"za<jowości i kultury wsi. Problem ten wy· 
stępował najżywie:i· w nowelistyce i w kilku 
esseyach na tematy kulturalne, (Sobierajski 
- Recenzja 'P. książki Pogana „Ugory") Pro­
blem ten również miniony rok pracy zespo­
łu prz~kazuje rokowi następnemu. 

Należy tu zacytować jeszcze dyskusję o 
•. wsi doskonałeJ", prowadzoną przez działa­
f'ZY 'i pisarzy „Wsi". (Kapuścińsld, Pogan. 
Osmenda). Dyskutainci w konkretnych przy· 
kładach wykazali, że prawa rozwojowe oirga­
nizmów społecznych, jakimi są w tym v.ry­
padku poszczególne wsie, są jednocześnie 
prawami całych struktur ekonomiczno-spo­
lccznvch. że wiara liberalizmu w filantropię 
i w działanie moralnego przykładu j·est albC> 
omyłka. albo maską wstecznych, antyrewo· 
iucyjnych sił społecznych. 

P. Cz.:. 

ZAGADNIENIA OŚWIATOWE 
Tegoroczny bilans prac zespołu pisa.rzy 

~kuplających się wr1kńl „vVsi" nad sprawami 
cśwwtv zac~ą:: v.rypada od stwierdzenia nie­
zmiernie doniosłego faktu. że toczona przez 
„V.'ic>ś" w ciągu d\ ·u lat poprzednich kampa­
n.a wyznacza.h1ca ceh i zadania Uniwersy­
i tom r.udciwvm w nowej' rzeczywi tości spo-

i b"ł sk·.itecz 1a. Poti.vierdziła to w 
>:>ołno 'cl. konf Prencia prz~dstawic1cli Uni­

\\ l"rsvt tów Lud'W1ych. jaka o. tatnio odbyła 
s·~ w Kurat'>rium Okręgu Szkolnego Łódz­
hcgo. Z wypowiedzi tych w.,rnikało jasno, 7.e 
Uniwersytety wkroczyły na nowe tory, że 
u.znały nasza linię generalną za słuszną. 

Kąmpania ,.Wsi" utorowała także w ten 
f'posób U. L. drogę d1J zjednoczenia z wszyst­
k„ni organizacj·ami kultury wsi - toteż dzię­
k: temu T>'J>tulowane w artykule wcem1nistra 
oświaty Wilh<>lma Garncarczyka zjednocze­
nie organizadi kultury wsi stało się możliwe 
na płnszczyźnb t·ealnie pojętych potrzeb ma­
~y chłoP!'kiej w nowym ustroju i w należy-
1e;· k3.li. 

Sorowadzenie Uniwersytetów Ludowych do 
'" ła.ściwej roli. tzn. przezwyciężenie prze­
śwrndr.zenia. że one włafoie dla wsi stanowia 
wlaścrwy pułap o5wiatowy. prze i.męło punkt 
ci\żkości akcji oświatowych pisma na zaga­
dnienia ogolniejsze. ogólnona~odowe. podob­
n:e - jak dokonRło się to w życiu, gdzie naj­
zdolniej'Sza mlodzież wie>jska. która dawniej 
poprzeftawała na S'.voistym ystemie edukacji 
na U. L. utykając w ślepej ich uliczce -
ol:>ecnie znajdL1ie możność wsptnania się wy­
żEj' poprzez kursy zerowe wy7,szych uczelni. 

Najogólniejszym wyrazem tego były wypo­
' 'ied7i wiceministra Wilhelma Garncarczyka 
Dro~i reformy oświaty kuratora O. S. Ł. Ja­
ra Ba~11!ew~ki0-go Ped"tgogika społeczna, prof. 
Maurycego Jaroszyńskiego Reforma wyższego 
szkolnictwa. Helenv Brodow:;:kiej· Dawna, i o­
becna funkcja szkoły, oraz ,.kolumna głosów 
o S7:kolnictwie". gdzie zabierali głos: rektor 
Uniw. Wrocławskiego prof. Stanisław Kul­
<"zyński, wiceminister oświaty EugF>nia Kras­
sowska. prof. Wacław Szymanowski. z-ca 
sekr. gen. Nacz. Org. Techników R. P. Ju­
liDn T~eutler o.raz przew. Akad. Zwia7"ku 
Walki Młedych „życie" Zenon Wróblewski. 

Praktycznym Wykładnikiem tego jest zgru­
powanie ~rzy .Wsi" młodzieży akademickiej·. 
Zyskuje ona warsztat konkretnej pracy, w 
Dodatku Akad~mkkim zaś. który pojawi się 
z przvszłym rokiem kalendarzo'\vym, znajdz'.e 
pl<!szCTvznę wyjściową do włączenia się w 
nurt życia społe'.!7TI"so i wylegitymowania 
cc·lowości wydatków łożonych przez społe­
rzeńst,vo n'l cele naukowe. 

Oddz.ieln·ą trosl<a pi::nrzv „Wsi" bvł.v niedo­
mo.gi oświaty rolnicz~r. Wymienić tu trleba: 
M&rian.1 Miniarn Poclstawv istnienia gmin­
uych <;zki•ł mln'C":ivch, Stanblawa W'.śriiew­
. k 'ego Oświata rolnbza w nowym ustroju, 
P'otra O~arov. .•kiego ~humanizowanie wie­
t'z:v rolniczej. 

,.Wir"'" też p:erwsz1. podjęła problem walki 
7. <.nalhbetvzmem na wsi. co szczi;śliwie zbie­
g]o się z akcin :vrnist1°rstwa O~wialy, wyzna­
cza iac w iednvm z o::;tatnio poświeconvcr. 
~ci 0 pr'lwie artvkulów. red . . T. A Króla Za­
cla11ia clia \'\'ici•u-zy J·onkretne pole dzia­
ł<inia członkom tej najlicznicjszey na wsi 

organizacji w walce z klęską społeczną ana!„ 
fabety:zmu. 

W krytyce u.rządzeń i i.nstytucj1 oświato­
wych brano pod uwagę tło historyczne, na 
jakim one się uformowały. Rezultatem tego 
bvł sz&·ea artykułów historycznych: Ka.rola 
Kowickiego Tlo historyczne szkoły wiejskiej, 
Heleny Brodowskiej Ja:lwiga Dziubińska, za 
łożycielka pierwszej szkoły rolniczej oraz O• 
swiata dla Indu u schyłku XIX wieku, Boh­
dana Baranowskiego - Szkolne mizerie · (o 
szrcole wiejskie.i XVlI w.), Zdzisława Skw~­
czyńskiego Edukacja chłopów w romansu~ 
polskim XVIII wieku oraz w nowelach Sta.-­
nisława Witowskiego Z pamiętnika wiejskie­
go nauczyciela i '/..'. Jażdżyńskiego Nieodwo• 
łany tozkaz. 

W krótkim naszym przeglądzie pomijamy 
szereg not i sporadycznych wypowiedzi, uzu­
pełniającycn obraz aktywnego stosunku zes­
połu pisma d·:> jednego z najdonioślejszych 
zagadnio1'l ws.półczesnej Polski, warto przyrean 
pamiętać, ż:! akcj'a „Wsi" w tej dziedzinie ma 
charakter ciągły i sy ·tematyczny, wyprzedza­
jąc naijczę;ciej akcje i kampa.n.ie podejmowa­
ne przez państwo i publicystykę pism spclecz.. 
no-kulturalnych i oświatowych. 

Zdzisław Skwarczyński 

Helena Broiło" lm 

Zclzisfa\\ Skwarcz~·ńsk! 

Jerzy F'alencialł 
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POLITYKA GOSPODARCZĄ 
Zagadnienia gospodarcze wsi, omawiane w 

ciągu ubiegłego ro.Im na łamach „Wsi", po­
jaw.lafy się stosunkowo :rzadko i nie wyrażały 
dostattecmie oazywistych przecież związków 
z ogólną sytuaqją ekonomiczną kraj'U, Europy 
i śwti.ata. Braikowało również prac analitycz­
nych, pokazujących jak dalece struktura go­
sPodaTCZa wsi warunkowała jej sp6łeczno­
kultwra•lne i poJi.tyczne życie. Niewiele także 
prac nawiązywało do problemu przebudowy 
wsi w ramach nowej myśli ekonomicznej 
Polski powojennej, opartej o trójsektorową 
goopodairkę planową. 
· Tegoroczna publicystyka s1połeazno-gospo­

dairoza „Wsi" była próbą uzupełnierna wspom­
nianych już braków i chodaż nie spelniła za­
Pe\Wle swego zadania w całości, przedsitawio­
ny w bieżącym roku obraz zagadnień gospo­
darczych wsi w szerakich związkach z nairo­
dowym planem gwpodarc:zym i międzynairo­
dową sytuaoją ekonomiczną, jest znacznie 
pelniejszy. 
· Rewizjonistyczne prace J. A. Króla - „Mit 

paxceli" i „Kapitalizm na wsi" miały na ce­
lu pokazać kapitalisty:;zny system gospodar­
czy wsi w jego społeczno-politycznej i kultu­
ralnej iunkcji, ilus~rując zarazem jak dalece 
przedłuża się kapitalizm na wsi w nowym 
ustroju. 

Remanenty minionego systemu spoleC21llo­
gospodarczego sta1J:ał się wykazać taikże i W. 
Jażdżyński w artykułach: „Wiel}ci jairmaQ·k", 
„Swiętokrzyskie Dni Kultury" i „Spółdziel­
czość dawniej i dziś". 

W zagadnienia organizacji gospvdarstw 
chłopSlk.ich w nowym ustroju '\VJ')rowadziły 
czytelników prace Stanisława Cieślaka, szcze 
gólinie zaś „Rolnictwo w planie odbudoiwy 
gospodairczej"' i zagadnienia „Wymiany". 

Jednym z najpoiważniej•szych elementów or­
ganizowa;n:i.a produkcji rnlnej jest spółdziel­
czość. Publicyści „Wsi" roopracowali to za­
gadnienie dosyć szczegółowo, bo od wstępne­
g<> porozumienia Z. S. Ch. i „Społem" aż do 
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ustalenia się konceipcji UniwersalneJ Spół­
dzielni Gminnej. Należy 1Ju wymienić nastę­
pujące prace: Władysłaiwa KokoszJkiewiicza­
„Struktura oirganizacyjna spółdzielczości wiaj­
skiej", Stanisława Cieślaka - „Kredytowanie 
spółdzielczości" i Wiesława J;W;dżyńsk:iego -
„Spółdzielczość daJWniej' i dziś". 
Pomyślny i zgodny z planem trzyletnim 

rozwój gospodarczy wsi wiąże się z zagadnie­
niem kredytowania rolnictwa. Dyskusja jaiką 
w redaik.c;.:i „Wsi" przeproiwadzili dyr. Banku 
Rolnego - Henryk Wyrzyikowski, dyr. BGS­
Wi~tor Fronczal< i radca prawny ZSCh. -
Janusz Roszkowski ukazała warunki i per­
spektywy kredytowania . goG:podarstw wiej­
skich. 

Osobne zagadnienie, wiążące się ;ednak 
ściśle z rozwo1j'em gospodai:rczym wsi t.o spra­
wa odpływu ludności w:iejsikiej do przemy­
słu. Na ten tema.t pisali Tadeusz Orlewicz -
„Odludnienil'! wsi" i Michał Krasocki - „Mia­
sta będą chłopskie". 

Wiceminister przemysłu i handlu Euge­
niusz Szyr omówił obs7.errniie „Wairunki roz­
woju przemysłu w P0<lsce", zagadnienie zwią­
zane z odpływem ludności wiejskiej do miast 
i przemysłu. 

Sytuację polskiego przemySłu uwyraźnił. ca­
ły szereg air'tyikułów omawiaj'ących światowe 
zagadnienia gospodarrcze. Julian Raitaj. autor 
„Anałi!ly dochoda społeczinego" nakreślił sy­
tuację gos:podarczą 07....echosłowacji w pra­
each: „Dwulet::ii plan gospodarczy Czecho­
słowacji" i .,W odwiedzinach u czeskich rol 4 

n:ików". · 
Na S?Lczególną uwagę zasługują artykuły 

1'adeusza Orlewicza. Jego prace: „Rolnictw<> 
angielskie przed nowymi ·zadaniami", „Buł­
gał"skie aktualia rolnicze", czy „We Francji 
jest ciężko z chlebem" obrazują trudności 
gospodarcze i osiągnięcia poszczególnych 
państw europejskich w okresie poiwojermym. 
Inne prace Tadet-i.sza Orlewic7.a jak np. ar­
tykuły: ;,Imperialirnn i !WSiPOda.rka planowa", 
.. USA i Anglia w walt:e o rynki świata", wre­
szcie „światowa polityka apro~acyjna" de-

I 

„ WODKA Z 
Pijaństwo posiadało w Pol~c-e i.zlacheckiej 

bardzo dawne i zakorzenione .rnaycje. Bez­
troska i bezczynność ziemiańsl~iego życia, 
rozwój stosunków sąsiedzkich ·- wszystirn to 
dawało sposobność do częstych zebrań towa­
rzyskich przy kielichu. Począ1vszy od XVI 
Wieku więk5zośc polskich plsaizy poświęca 
ciepłe słowa biesiadom w grona· dobrych to­
warzyszy. Na podstawie wyp0wiedzi tego ro­
dzaju trudno jednak sporządzić ścisłą staty­
stykę i rozstrzygnąć, w któ-ym stuleciu pito 
najobficieJ. Stereotypowe wvc,:.nażenie, uro­
bione na owym słynnym ,z;,i króla Sasa ... " 
uważa pierwszą połowę XV i{, stulecia za 
,,złoty wiek" alkbholizmu. Zapewne,.- ŻE' w 
miarę ogólnego upadku kultury coraz mniej 
było ludzi skłonnych zachowa.: umiar w pi­
ciu i coraz łatwiej o ekscesy. Z drugiej jed­
nak strony właśnie pod konie; epoki saskiej 
przenikaią do nas nowe pr>tJY z Zachodu 
i niektórzy z ówczesnych poczynają nowymi 
oczami patrzeć na nasze stffe pijaństwo. 
Stąd z XVIII w. mamy naij:>.s~nawsze opisy 
powszechnego pijaństwa. Picie aili:oholu i to 
w jak największych ilościa~l'> było wśród 
szlachty czasów saskich ważn.m1 czynnikiem 
życia społeczn:'!go. Było wyrazt!m uczuć przy­
jacielskich, sposobem uczcz ma ludzi sza­
nownych, pokazem zamożnośc1 domu, spraw­
dzianem tężyzny kawalerskieJ, dowodem do­
brego wychowania. Charakterystyczne sl-wa 
wypowiada µamiętnikarz z teg'l :kresu Adam 
Moszczyński: 

.~za panowania Augusta n~ kraj cały nie 
wytrzeźwiał jeszcze rozpojony przez Augu­
sta II. . .. wszystkie najwaŻ'1.ic .. ~::e inter'O!sa, 
tak publiczne j;iko i prywatne, między 
świeckimi jako i duchownymi, robiły się 
przy kielichach. 

Nie było tedy balu, uczty tak magnatów 
l obywateli świeckiego stanu, jako i duchow­
nych, aby nie wyprowadzario piJanych, nie 
mogących się utrzymać na nogach, wyzutych 
zupełnie z przytomności. J~zc:ii kto dawał 
bal lub obiad, a sam nie nog4c pić nikogo 
nie zmuszał do kielichów, ~hotby tyle wina 
dostarczał ileby do zalania gos;:czących wy­
starczyć ~ogło, jeżeli gospodarz z siebie 
przykładu nie dawał, pijąc i 00 picia nie 
zniewalał. wtenczas goście nie pili, a powra­
cając, gdy byli zapytani, czy uczt~ był:1 
wspaniałą i hojną, z krytyką odpowiadali: 
byłoby wszystko dobrze, bo dawano dostat­
kiem wszystkiego, 'lle cóż po tym, gdy przy­
nuki (zachęty) nie było. Ka:".dy gospodarz 
uczty nie mogący sam pić, pr0;,ił na ~e~scu 
swoim osobę zdolną spełnianie~ na1w~ę.k­
szych kielichów zachęcać drugici:. TaK1m 
sposobem gospoiiarz unikał k c~ tyki, ws-.:yscy 
ochoczo pili i tegoż za wyeki:.kuzowanego 
mieli". 

Dla uzupełnienia tego ob"L'lLo należy do~ 
dać że w tym czasie pijańs~wo oga~nęło i 

inn~ stany, na wsi i w mieś·><::. Istm?-ły tu 
·ednak pewne różnice: przede ..,,-.;~zystkun ~o 
~o jakości trunków. ?zla~htd ~·1,:n1a słodk~e 
miody krajowe lub wma 1mpo, co.wane z zc:­
granicy, owe węgr~yny,. m~łrtwzJę. p~tC'~C) -
menty. cypryjskie, Kretenskie albo naJt,ansze 
wołoskie. Chłopi i „miejska '.°' :t· ta" zaoawa: 
lali się piwem i gorzałką P~e 1 wsz~ to_ st;.r~ 
słowiański napój, o tradycJar.c s~ęgaJąc, c .. 
króla Cwieczka, c·~y Piasta i _R _ ep1chr ~~u­
gosz opowiada o jednym z Pn~tow sląsK.ch 
w połowie XIV w„ który zrP.zycnow~ł z ~od­
:flOŚci arcybiskupa Salzburga, pomewaz ?O 
przybyciu do nowej siedzihv ~ rzekonał się, 

Władysław 
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iż tam piwa nie wyrabiają, w ;Jcc czego 1nu­
siałby obejś.: się bez ulubion-su napoju 
Gorzałka Jkazała się groźrni ;rnnkurentką 

piwa. Nim rozpowszechniła ię na wsi w 
Polsce Cent.raln·ej, zatriumfo\.vała najpierw 
już w XVII w. na Ukrainie, jak o tym z ui)O­
lewaniem opowia-ia w s·ve: „Roxolauii" 
Klonowicz. 

Dalsza różnica między dwor·;!m a wsią w 
konsumpcji alkoholu była ta, ;.E' wies rozpi­
ja się później. Chłopów w pijaństwo wpy­
cha szlachcic w myśl zasady, ze „w go;;po­
darstwie gorzałka największą ciaje intratę". 
Sytuacja ta wytwarza się stopdowo. Jeszcze 
za Henryka Walezego wyrok w sprawie prze­
ciwko dzier.i:awcy dóbr królewskich za wy­
raźne nadużycie uważa fakt, iż starosta zmu­
szał poddanych do nabywa1ila ustalonych 
porcji piwa z folwarcznego b10waru. Póź­
niej ustala się dworski monopot spirytusowy. 

Dwór lub arendarz pędził g•,·~załkę, karcz­
marzowi pod g•-c>źbą surowych kar woino 
było tylko ~przedawać gorzałkę produkcji 
pana wsi. Co więcej w pewn.rt.h włościach 
istniały przepisy, które z gócJ v:yznaczały 
na poddanych obo-wiązek >k'>nsumowania 
określonej ilości dworskiej w5dki. Jedno z 
r.ajpoważniejszych rrzestępstw, jakich s~ę 
mógł do9uś:::ić chłop, to potaj.o·.1.ne pędzcme 
wódki lub picie ;ej w obcy:h karczmach. 
„Ktobykolwiek w ogranicznej karczmie pił, 
bądź sam gospodarz. albo żon:.. :;lbo sługa -
(płaci) winy pańskiej złotych ~ bez odpusz­
czenia" - stanowią wydane przez pana 
przepisy prawne jednej ze wsi rr.o.łopolskich. 
W innych '>kolic'l.;;11 za takie przestępstwo 
puszczano delikwei.ta przez pl ;:szezęta :róz­
gi) albo sadzano do gąsiora Ju., kuny. Karcz­
marz, który by tuvmał gorzaiK -:: inną, mz ~ę, 
którą wyrabiano 11a folw'lrku r.:irrn, nar -1zdł 
się na konfo;katę majątku . 

Pewna poprawa sytuacji ckonomiczneJ 
kraju, jaka nastąpiła w czas'.:!~'.'. Augusta ~I 
spowodowała większe jeszcze r.' ~ poprzecimo 
rozprzestrzenienie się pijańst<l\,"\, ktoremu z 
cicha patronował dwór, C7erpia~ 5tąd olbrzy­
mie dochody 

Przeciwko pijaństwu wystąpił w roku 
1729 nieznanego imienia autor, prawdopo­
dobnje jakiś ksiądz wiejski, z ksiązką nos:r.'1-
cą oryginalny i trochę za~adk?WY tytu~: -:­
„Wódka z elixierem proprietatis . powtorma 

maskują imperia.List}"l.'mą p~itykę dobrami 
gospodarczymi, przy pomocy której chcieliby 
Angi.osasi regulować rozwój przemysłu w 
rozmaitych krajach świaita, w szcwgólności 
zaś w Europie słowiańskiej. 

Te same zagadnienia w poUtycrz.no-gospo­
darczym ujęciu podjął Stefan Wilanowski w 
artykule: „Polityka USA" i K. P. Nowak w 
artykułach o U. S. A. 

Wiesław JaMżyńsld 

?RO BLEMATYKA LITERACKA 
Ankieta „Jakiej' powieśc'.i chce dzisiajsza 

wieś" przeprowrukona wśród pisall'Zy i czy­
telników „Wsi" dała prrede wszySlllkim ma­
teriał do określenia sytuacji kWturatlno-lite­
rackiej na wsi. Niewąibpliiwie ksią2Jka jesit 
tylko elementem tej kul.tury, której wieś pra­
gnie. Oczekiwania wsi w tym względzie o.d­
słaniaJją zresztą j'ej zapóźnienie kulturalne, 
na co zwirócił uwagę M. Grad w artykule o 
powieści dla wsi. Planowanie wydaiwnictw 
li1erackich nie może nie uwzględniać stanu 
rzeczywistego czytelnictwQ ~ród najliezniej­
Silych warstw społe=ych. Ogólny wydźwięk 
ankiety możnaby sformułować podobnie, jak 
1o zrobił Grad - jako żądanie nowej treści 
lite.raitury. Funkcj•a książki jest przede wszy­
stkim oceniana ja1ko dydaktyczna, dająca wie­
dzę o społecznej rzeczywisbści. 

Podobnie dyskU>'ja o poezji i „nie7..rozumlał­
stv,,ic" (Trzaskowski, Czuła, Kirło - Nowa-~ 
rzyk, Paleczny) uprzytomniła poetom ich rze­
<·zy\~ ist.·:·~ć czytelnic::ą. 

Analiza problerr,n poetÓ\\' samorodnych 
(.,Przodownicy kultury na wsi", „Pragnąca li­
teratura" - Kamieńska) potWiilelrdza tezy ser 
cjologa: o wchodze.niu wsi w k.apitallim. i pr>Z'ej­
ffiO\va!Ilht wątków kultury mieszczańskiej 
przez chłopów, w wyniku kapiltailizatji wsi 
zubożałych lub zdeklasowanych. 

To też twórczość 1iteracka interesowała 
krytykóiw „Wsi" przede wszystkim od strony 
jej wkładu w treść n:IBZej społecznej wiedzy 
o rzeczywistości. Powieści o wsi (o Poganie­
Sobierajski, o Kowalskd!tn - Kamieńska, o· 

Kmeczlrowskdm - Sob~ajsk:i, o M.ortonlle -
Kamdt.ms.ka, Llcha.ńskil,, o Gałaju - z~ 
o Du'llarowskifun - ZLa;rnik, o Goździk.iiewli. 
ozu - ChróściLelewskiiJ) rrostały potraktowane 
jaiko źródła do socjologicznego poz.n-amia wsi 
historycznej i współczesnej. Na tle obrazu 
przem:.an .społec:z.no ekoill()miC1lD.ych w Polsce 
ZBll'ysowainego przez publiley.stów społecznyich 
(Król, Syska, Rybacka, Brodowska); wystą­
piła jasno .sprruwa powieści o wsi XVIII w. 
(Z. Skwarczyński) jaiko ihlustraicja literacka 
ludomań&kich k01D.cepcji szlach>cckiilCh przedłu­
żonych w idei oświaty dla ludu w XIX w. 

SytuaQja inteligenta na ws:i („Z pamiętnika 
wiejskiego m11Uczyci.ela" Wiitowski), los dzie­
('ka wiejskiego w systemie wewnątrz..nych nie~ 
równości 51Iłołecznych wsi (Kościńska, Pogan), 
współczesna pedagogika (Jażdżyński - „Nie­
odwołany rozk:arz") zagadnienie proiwincji 
(Budrecki), wpływ kościoła na wieś--Morton 
Gębala - to zakresy nowelistyki „Wsi" -
wzbogaca·jące spole::zne widzenie publicy­
stów. Niekiedy problemy kulturalno-literackie 
Wyiprzedzaj•ą wiedzę społeczno-ekonomiczną 
zespołu. „Cierniste" drogi pisarzy ludowych 
(Życiorysy pisarzy, Chorwacki pisarz Misz­
ki:na) oraz tragiczne omyłki pisairzy miesz- -
czańskich głoszących powrót do ludu i odcy­
wilizowanej natury (Budrecki - Jean Giono) 
pokazują publicystom s.polecznym problem 
kontaktów wsi z drobnomieszczaństwem, wy­
tyczają nowe sprar""Y do apracowania. 

Zagadnienia ogólne życia literackiego w 
Polsce nie uchodzą uwagi zespołu (Zjazd Kół 
Polonistów, Zjazdy Oddziału Wiejskiego i 
Ogólno-Polskiego Związku Literatów, dysku­
~Ja o powieści realistycznej - Żmigrodzka) 
jednak zespół :,Wsi" sądz.i, że ustosunkowanie 
tych zagadnień i ich napięć d-0 kulturahiej 
rzecrzywisto~ci społe-cznej w Polsce otwieira 
nowe perspektywy widzenia, płodne nie tyl­
ko w teoretyczme rmwiązania, ale i jedynie 
2·do0lne przeks?Jtałcić styl naSG?:eoj kultury i po­
głębić jej' społeczna penetrację. 

Paulina ~yżowa. 

ELIXIE REM " 

Przy 

wódce 

na poczesne dana. Pierwszy raz w Bonko­
sulcie od stworzonej Wody 5671. Drugi raz 
w Bonindulcie od zbawiennej zgody 
MDCCXXIX. Z przydaniem doświadczQilego 
Alchiermesu". 
Książka wyraźnie skierowana była do czy­

telników z ludu, a więc chłopów lub miesz­
kai'iców drobnych miasteczek. Można tu zre­
sztą postawić pytanie, w jaki sposób korzy­
stać mieli z niej chłopi, którzy w zupełności 
byli w tym czasie pozbawieni umiejętności 
pisania i czytania, prawdopodobnie jednak 
autor chciał do nich dotrzeć za_ pośrednic­
twem księży, organistów, nauczycieli itd. 

„Wódka z elixierem" to zabytek zasługu­
jący na baczną uwagę. W czasach, gdy prze­
znaczone dla szlachty podręczniki gospo­
darstwa wiejskiego jak np. Haur, wiele 
miejsca poświęcały remediom na czary, or­
dynując maści z sadła psiego i niedźwiedzie­
go, jajka gotowane w urynie itp. specjały, 
anonimowy autor „Wódki" okazuje si(l ist­
nym apostołem zdrowego rozsądku i higie­
ny, jak to widzimy choćby ze wzmianki o 
kc•łtunie, przeciwko któremu poleca mydło 
i ostre nożyce. 

Utwór pisany dość potoczystym 13-zgłos­
kowcem, o rymarh wprawdzie częstochow­
skich, ale językiem jasnym i pozbawionym 
na ogół barokowych dziwactw stylu, w któ­
rych lubował się gust ówczesny, Ze zdumie­
wającą śmiałością atakuje autor tak uświę­
cone tradycją instytucje, jak dworskie mo­
nopole czy procesy czarownic. Przyst'ępna 
forma i przykłady z życia wsi, dzięki czemu 
książka jest doskónałym źródłem do dziejów 
obyczajowości wiejskiej, trafić miały do 
czytelnika z warstw najniższych, do którego 
żaden prawie i ówczesnych pisarzy nie sta­
rał się zwrócić. 
Najważniejszą część swej pracy poświęca 

autor wykazaniu zł-ych skutków pijaństwa. 

Wódce śpiewam wierszem, któż po nim 
_wyskoczy? 

Kto słyszawszy, zmruży na gorzałkę oczy? 
Nieomylnie (jak mniemam) będzie takich 

mało, 
Których by to śpiewanie serca przerażało, 
Owszem wezmą niektórzy na pośmiech i 

żart,, 

Którym czoło przetarte, sumnfenfe w złe 
czarty, 

Związani zaciętością we złym nieodmienną, 
Bardziej lubią gorzałkę niż radę zbawienną. . . . . . . . . . 

Wymowne były podtytuły układane przez 
autora w akrostychy (to znaczy. że pierwsze 
litery wierszy czytane z góry na dół dawa• 
ły tytuł czy też podtytuł rozdziału): „Gorzał­
ka bezbożna·•, „Wódka poczesna nieszczęs­
na", „Wódka gorsza niż diabeł", „Czarowni• 
ca gorzałka", „Lepsi diabli niż wódka", 
„Wódka gorsza niźli ogień" itp. 

Wódka gorsza niż diabeł. Na diabła Krzyż 
święty 

Orę~e i obrona lub z kościoła wzięty 
Duchowny egzorcizmus sposób pochwalony, 
Którym zły duch, z ciał ludzkich bywa 

wypłoszony, 
· Albo woda święcona czartostwo parząca, 
Goręcej niżli wanna siarką w piekle wrząca, 
Otóż te wszystkie rzeczy lubo świętobliwe, 
Badzić wódce nie mogą kiedy na nią chciwe, 
Serce raz opanuje, tak mu zasmakuje 
Ze jej żaden egzorcizm z miejsca nie ruguje. 

Pijaków porównywał autor dg protestan~ 
tów, w mniemaniu fanatycznie wychowanej 
wsi najWiększych grzeszników: 

Gorzałecznik i Luter jednym idą torem, 
Obadwa narabiają w złym rzeczy uporem. 

Pijakom grozi wreszcie piekłem: 

Nie tuszę, by do nieba był ten przeznaczony, 
Który co dzień ma w wódce rozum zatopiony 
Co dzień pije i co dzień grzeszy bez poprawy 
Rez pokuty; Bóg będziesz na niego łaskawy? 

Istniał jednak pewien skrupuł. Oto na wsi 
dość dobrym przykładem nadużycia alkoholu 
byli właśnie duchowni, których stan moralny 
i kulturalny w czasach saskich pozostawiał 
wiele do życzenia. Autor jednak odważnie 
wykazywał, że przecież i duchowni mogą się 
mylić, przecież: 

Marcin Luter, .Tan Kalwin byli duchownymi?, 
Ci wiary odstąpili, pójdziemy my z nimi? 

Co ważniejsza atakował autor i ów ekono­
miczny system · rozpijania wsi. Pisał więc 
z ironią: 

„ ... toć ginie intrata? 
Zwyczajnego dochodu nastąpiła strata. 
Wszak z wódki zysk najprędszy, częsty 1 

grosz skory, 
Wódką domy w miasteczkach, stoją pańskie 

dwory. 

Za dalszą, obok ciemnoty i pijaństwa, bo­
lączkę wsi polskiej z pierwszej połowy 
XVIII w. uważa autor „Wódki" procesy cza­
rownic. które przyczynowo łączy zresztą i z 
brakiem ()Światy i z alkoholizmem. Z relacji 
<'.wczesnych czy nieco późniejszych wiemy 
zresztą, że np. przy badaniu czarownic za 
pomocą tortur zwykłym rekwizytem na stole 
sędziowskim była butelka gorzałki. 
Początkiem procesów była powszechna 

wiara w czary, którym przypisywano wszel­
kie niepowodzenia, chornby, kleski żywio. 
łowe. 
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Upał pola wysusza, lub zaleją deszcze: 
Nie zrodzi się, az czary głoszą usta wieszcze. 
~owy mleka nie dają, nie zrobi się masło, 
Koń zachorzał, wół chromie, niebo gromem 

. trzasło, 
Wicher wali budynki, drzewa ściele w lesie 
Czary to.„ ' 

Czasami wystarczyło złośliwe oskarżenie 
zawistnej sąsiadki, aby rozpoczął się proces. 
Sołtys lub podstarości przekazywał takie 
spi;awy najbliższemu sądowi miejskiemu, 

. k~ory wraz z katem zjeżdżał do danej wsi 
c:J.ia przeprowadzenia śledztwa. Początkowo 
od.bywało się tak zwane pławienie związanej 
ofiary w rzece lub stawie. Jeżeli obwiniona 
tonęła, była niewinna, natomiast utrzymy­
wanie się na powierzchni świadczyło o jej 
stosunku z diabłem. Wtedy do roboty przy­
stępował kat. Przy pomocy najbardziej wy­
rafinowanych tortur zmuszał oskarżoną do 
przyznanią się do winy i do wydania wspól­
niczek. Półobłąkane ,,: bólu kobiety potwier­
dzały z reguły wszystkie stawiane im za­
rzuty i podawały całą masę nazwisk dal­
szych ofiar. 

.Jedną biorą na męki, ta dziesięć powoła, 
Z tych, zaś każda powołać tyleż drugie zdoła. 

Epilogiem była śmierć na stosie, na którą 
skazywała „nieprzezorna ława" (t. j. sąd 
miejski - ławniczy). 
Charakterystyczną historię mniemanej 

czarownicy znajdujemy w „Wódce". Na uwa­
gę zasługują autentyczne szczegóły np., że 
oskarżoną o czary trzymano w beczce, by 
utrudnić udzielenie jej pomocy przez diabła. 

Nieda~ kapłan pewny, do swojej rodziny 
Podróżą ~rzyjacielską czynił, w nawiedziny. 
Kiedy się do wsi zbliża, w której wychowany, 
Widzi w pole idący gmin ludzi zebrany. 
Spotkawszy się: A to co? pyta, i usłyszy: 
Wieziemy na stos babę, która ledwie dyszy. 
Pyta dalej: Cóż złego? i komu zrob11a? 
Sad (rzeką) sąsiadowi cale wysuszyła. · 
Poschły drzewa tak piękne, drzewa 

młodociane, 
Które serca cieszyły fruktem obsypane. 
Ta się sama przyznała do tak wielkiej 

szkody, 
Przeto idzie na ogień, 'bo nie godna wody. 
Godna, żeby czemprędzej bezbożne jej 

trzewa, 
Te, w popiół obróciły, które piekła, drzewa. 
Kapłan każe zdjąć z beczki zasłonę płócienną, 
Nie zna sobie znajomej, widząc twarz 

odmienną, 
Dla cii:żkich mąk l bólów, twarz ledwie 

człowieka: 
•rak umle deformować katowska opieka. 
O niewiasto! ksiądz rzecze, zaś ty czarownica? 
Tal· jest, tak, mówi z kłody, jam wielka 

grzesznica, 
Jam zkodę sąsiadowi znaczną uczyniła, 
O jeden rok i drugi drzewam wysuszy1a. 
Pyta \ąó.z, "\e · wi~ce} ~al!'l.kQdz.iła kom '? 
Widzi Bóg, na śmierć idę? żem cl ani w 

domu, 
Ni w polu, ni w oborze, ani też na zdrowiu, 
Nie szkodziła żadnemu, jestem w pogotowiu 
W ogniu spłonąć; czemprędzej niech mnie na 

stos kładą, 
Zasłużyłam! na świecie nie będę zawadą. 
Znowu sii: ksiądz gość pyta: Czego ty zażyła? 
że w sadzie, z taką szkodą, drzewa · 

wysuszyła. 
Słowem, prawi, jak bywa w sąsiedztwie, 

. dotkniona, 
Z tego, złości i gniewu ogniem zapalona, 
Chcąc się mścić, wnet srebra kupiłam żywego, 
Przewierciwszy, wpuszczałam do drzenia 

samego, 
I wyschło. Czegom chciała, takem dokazała. 
W zmowy jednak z diabelstwem, nigdym nie 

w.lo:aczała. 
Ksiądz wejrzawszy na ludzi, wielkim głosem 

krzyknie: 
Zaś to czary? potem się na sędzi6w obryknie. 
O prostacy! wasza rzecz trzodą świni rządzić, 
Albo iść za owcami, nie o czarach sądzić. 

Ta, jakąście sądzili nie jest czarownica; 
Szkodę tę uczyniła jak główna złośnica 
Zasłużyła karanie, ale nie na stosie, 
Lecz po grzbiecie, albo też po pieniężnym 

trzosie. 
To wyi-zekłszy kazał z nią powrócić do domu, 
Instygantów i sędziów uznał godnych 

gromu, 
Bo niewinnie o czary, zmęczonej niewieście, 
Dać musieli na leki złotych polskich dwieście, 
Takich, w sąd~ch o czary omyłek jest wiele.„ 

Anonimowy autor „Wódki z elixierem" nie 
jest wprawdzie całkowicie wolny od przesą­
dów swego wieku. Nie odrzuca całkowicie 
przeświadczenia o złowrogim ;vIJływie cz~­
rów, uważa jednak, że stanowią one z~a~­
sko bardzo rzadkie, wyjątkowe, do ktorego 
należy podchodzić z największą ostrożnoś­
cią. 

Nie żądajmy jednak od niego zbyt wiele. 
Nie można zaprzeczyć, że w tych ponurych 
czasach gdy szkoły szerzą ciemnotę, a lite­
ratura 'dyd,ktyczna rozpowszechn!.a błędy ~ 
głupstwa, „Wódka z elixierem. stan?Wt 
chlubny wyjątek. Mimo to, a moze własnle 
dlatego, broszura nie wywarła wpływu, o 
jaki autorowi chodziło. W ówczesnych wa­
runkach gospodarczych, społecznych i kul­
turalnych efekt oświato'YY i dydakty~zny 
publikacji tego rodzaju me był mozhwy. 
Wieś polska, do której nie d?tarły jesz~ze 
elementarze Komisji EdukacyJnej, pogrązo­
na w ciemnocie - czytać jej nie mogła, bo 
nie umiała. Dla szlachty zaś i duchowień­
stwa ....,. zwłaszcza wyższego - istniało wiele 
powodów, • by k~iążkę ataku~ącą uświęcone 
tradycJą instytucJe wyzysku 1 nędzy pochło-
11.ęlo co rychlej zapomnienie. 

Bohdan Baramowsk.i 
i Józef I'iątowski 
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Waldemar Kiwilszo 

POEZJA NATURALIZMU I EGOTYZMU*) 
Ożóg j•cst jednym z tych poetów, którzy 

deb.iJutowruli w ostatn!ich latach rniędzywojen 
nych. Debiut jego to „Wyjaizd wnuka", wyda­
;n.y w 1937 r. Pirzed woj:»ą wydał Ożóg jeszcze 
dwa tomiM swych wiJt:"rszy: ,,,Arkillsz poeityc­
ld" - 1938, który wcale J:i~e wszedł w zawair­
tośC obecniie wydanego tomu rebranej twór· 
coośC\I; autOll'a, oraiz „Ogiier i mallroląg'Wla" -
1939 r. W tych CZ'alsa;ch więc nlllJLeży ~l'juiltać 
pO'aty;ckiego rodowodu pisairza. 

BO'ezja dWudzd!estoLecila pły>ni;ła. dwoma głów­
nie 111urtami: jeden, to Skamander, drugi -
awangmrda. W latach pr.zied samą wojną poeci. 
wywodzący się z grupy Skamaindra. więZ!llą 
w l!iirycz.nej kontemplaicji, .stwarmjącej klucz 
symbolów i ,aluzji do pe'.l'cepowrunej przez ni.eh 
rzeczywistości lub też uprawiają „poezję kaba 
I'etową". Awangar.da zaś, to wielka przygoda 
poezji francuski,ej, występująca u nas w for­
miie zfagodzonej i mmaturowej. 

Poza <>l:trębem tych dwu głów.nych nurtów, 
znaj<luje się grupa poetów przewaiZnie chłop· 
skich skupiających s'ię wokół „Okol!cy poe· 
tów", która w ~wlą;Ylku ze swymi prog1'8IITIO· 
Wymi zaJiożett:IJiruni przybrała miatr1o autentyz-
1nu. Ruch ten odgraJiliczają.cy się od mgłiaiwej 
alueyjnośc! poezji skarnaindryckiej · 1 eksp1ary· 
m81D!t!atorstwa. awangardy podnosi k<hll!iecz111ość 
przystosowalności ,kształtów wyobrażeiniowych 
do konkretnych form rzeczywistości zastanej, 
naikaizuje dobór ma:teri:alu . prziedstawionego 
zgod!ltiie z prawdą l'ealnego świa.ta, każe for­
mować język w gr'!IDic8Jch bezpośredin:iej ko­
mun:katywJLOśd. Autenty,zm żądał prwzwy. 
ciężenia w poezj~ deklamatorskiego paitosu i 
styl:iizatorstiwa. Jak chcą niektórzy, aiutentyzim 
rrńał być również mo.rałną posOOJwą pdisama. 
w z,Wli~u z głoozoną. tezą, rhe p.isarlZIOIW:i rue 
wolno poruszać spva,w, które nie są jego sprnr 

Ożóg deblutow,ał ju~ w nurcie autentyzmu. 
Jego p~.el'WISzy torniik „Wyjazd wnuka" calko­
wicle potwierdza wysun:ęte przeze minie za­
strzeŻ!ónia. 

MaJterialem doZill!Jiń poetycldch jest tu pej­
zaż Wliejski. Poetal przeds.taiwia go w różnych 
pł-aszczyznach, tr,zyma.jąc się jednak stale 
k01D.k1,etu ko111statow.am,y,ch ilaiktów. Wachlarz 
tveściowy jest tu ba'l''d~o m~zerny; od kmj-

Jan Bolesław Ożóg 

wami, me wolno mu upr'aiw.i!ać wewnętrZ!l'ago obrazu, którego elementaimi są: sad, płot, 
zakłamania. Te za:łożen!a musiałyby w pro- WliBn1re, brzoza, pagórek, hl,ka,, georginia 
stej 11.nid prowadziić do rea1Lzmu poetyckiego. (·Y..iiiffi'sze: „Po burzy", ,,Odjruzd w pole", 
Tkwiły w nich j,ednak równi·eż zalą.żki niebe7.· „Z okna", „Szyszka z pomaranczą") do osobi­
pieczeństwa, w któl"e uwhltlali się w !lllllliLej- stych wspomnień autora znowu oprawionych 
sz;Yinl lub większym stopll!iiu wszyscy aut.en· w kr!ajobvarz; t„Powrót w dz!ieciństwo", „Wy· 
tyśm. Niefortlllimie pojęta uc:zciiwość s>e1ekcji jazd Willulm"). Od1'ęłme tematyczrue są wier­
ma.temiału,, nBlkairuj~ca ziaijęcd.e stę zagaidnde· sze opisujące wroczystości kośclielne („WjlłlZd 
mami bliskimi autorowi sprowadziła poezję biskupa"). Mil.mo tematyicZillej róż.norodniości 
aruitein:tyatów do kopi'Owainlla natwry, pej~u po•ezję tę moma pod"Jąginą.ć pod jedetn. wspól­
lu:b clio egiotyzmu włas111ych doznań inia tle W1Lej· ny miainOWIIlik: op!sowość. Ale tę wi'Zję, odda­
sklliego k:rajobraizu. Problematyka człowteka, wam:ą · wprawdzi•a w konkil'etny,, bezpo:§riedinlll 
jego sPI"aiw, pracy i trudu izdstała całkowJ.cir. sposób tiwo.i-zy nie on sam, n:Le on ją org8!J.lli.­
poza nawJ'E11sem. Pae:zja została wryrpłukama. zuje w imię jak!chś :założeń. To natura, a ra­
nile:m.alże zupełnli'a z szerszej spJłeczno - kul cze..j traQ,ycyjna ko.nwe.ncja mieszczańska sy­
twralnej świadomooci, wstała dlatego - od stemeityQ:uje krajobra•z, a po.eta ogramicza silę 
humaJil!iizowana. slQ ledwie do jego plastycznego przedstawJ.·e-

Jede;n, ?; wybttnycn poet w poctmdłen:ta; ~j "/atag.raft!. zasa~. której PQd· 
dowego Czuchnowski - tramtpom1.jąoy '~"""'""'"·'-"'°"~d~k"°owuje pO'irta swe formy wyobrażenio­
ło i wyraźnie nai klis~ 111atuirallstycznLe w:. we •s rla.lurru!Zih: Poezja nie pow'..nn'a. być 
dZii<anego bytu chłopa jego społeczny sJl,IJS był pomiaJUiem świata, lecz tylko jego odbiciem, 
posądzany 0 zdradę a. teintyzmu, gdyż fw swe.i możliwie dokładnym przetransponowaniem go 
niby autentycznej twórczości nie ust:reogł się w kształt słowa. świat otaczającej TZieczyiwi­
tendencji poJi.tyczn.o - społecznej. ustalono stości jest światem tylko dla Slbebie imma­
sztucZ!lly II"OiZdział rzeczywi.stoścti wiejskiej: nentnym, wyobcowanym z wsz!ólkiej prob1"'· 
natura - spraiwy ludizkiie. Przy ty:m · zabiegu matyki bytującej w !llim wSliJ. 
drugią część rumputowruno. Poz-ostawała więc W Wiffi'szu „Moj'a fotografi•a:" VVoyznaje 
tylko czysta rue.s.kalana „ludowość". Oi;óg: ' 

Poezja aiutentyzmu w swej funkcji była poe­
zją - -r,zec można - fałsz.u. Była. w SW'ilj 
ludowości - przewa.rtościowuJąc ją na k'ate­
gol1ie społe~ne - ·anty - ludową. Ludowość 
pojmowała w sensie pewnego 1·odzaju egzoty­
ki, ornamentyki, dekoratywności, którą dla 
niej samej należa:ło ;;amknąć w strofy i wier­
sze. I to je.st charakt'cirystyczne. W pojęciu 
przeciętnego mieszczian1:na, który, jak dotąd 
jest j,eszoze u nas ciągle głównym konsumein­
tem literatury, wteś to właś.n~e SJi!elska naJtu­
r,a: s2mmiąice iruny zbóż, kwii:etue łąki, wieczo 
J'lan kr.owy pędzone z pastW'isk, to błękit nie­
ba, i ~ei<mosć zl!em!,, a wszystko to skąpane 
w słońcu. Tym izawsze wrubiła wteś znużonych 
codziennoś0ią życd'a mieszczuchów. Taką uka­
zywała im ją poezja autentystów, podtrzymu­
ją.c !ll!adail tę jedinostroilil!ie wy'.maginowaną 
fałszywość życia „wsi spokojnej, wsi weso­
łej". Ni,e daw3l!JJO Wliedzy o tym żyo'.JU, zrustę­
pując ją poetycką pl01lIBZą. 

Poezje. 81Utenty;:mu wyrastająca rz „poczu. 
cia gianetycznej łączności z podg1ebiem" -
po 0zy;m sądząc możnaby było spodzliewać slię 
j'ej se:nsu społecznego, ludzkJLego - ni1a ujaw­
niała w inny sposób swej łączności ze wsią, 
jak tylloo wł.aiśnie w poczuciu j>rukichś na.tura­
listyiczinych z nią 21W.iązków i rówmeż natura­
li!stycznego ikopiowam:ia jej obrB1Zów. W tym 
leży j,ej a.humruni'Zln.„ bez.sens społeczny, świla.­
topoglądowa ntcość. 

* * * 
Tom wierszy Ożoga „J>aj Wielki Wóz" mo· 

źe posłużyć w ;tej !ijlraiW1Le za do-kument egzem­
pliilfikacy,jny. 

„Florma.mi jak strychulcem myśl gładzę; 
(kreślę osnowę: 

„Ktoś trunie porywa p,rzesta:ły, skrzydlata 
. rzwodzi mrówka". 

Sprawy ludzkie zostają całkowic!.e zapozna­
ne w jego wierszach z tego okNisu. 

W utiworach :z tomu „Ogi~er i makolągWa" 
zrrrieniia się nieco zakTe.s t!~:mJa;tykii., chociaż 
technika przedstawi'aillriia poz.ostaij,e nadal ta 
saJID.a. Bez wątpie!Dliia. jest to treściowo bogaJt­
szy okres pisarza. Zauiwaiżyć srę daje róWill'ież 
pewne odchodzenie od naitwra.Jistycznej kon· 
cepcji śWii.aJta ku świadomemu tworzeinfu poe­
tyclóego obvaizu. („Eltecgita wy.ssaina :z szuwa· 
ru", „żywe pijawki",. „Skrzypce świętego"). 
Ale tu stajemy u progów egotyzmu - autor 
mówi o sobie, zajmuje slię wyłączni·e sobą. 

W obec.nym wydrumu wyelimtnowaJile zosta­
ły wiersze o t~matyce po-litycZtIJ!ilj, jak: „Oda 
po1na", „Impeviral!i!ści", „Oda. na powrót Wti!to­
sa". Wiersze te - nao·gół najsłaibs~e - były 
:i.rl.spirowamie jednak raczej pil"iZC\Z chwilorwą 
emocję, niż śWiadomość pewillych jdej. 

Nowym tonem tego okl'esu twórczości pi· 
sarza j'ilst kaotasitrofizm przejalWli.ający s~ę zire­
sztą w sposób mało wyl1aźny: 

„Bo mem1a i ro.orze i słO'Wa przeminą" „. 
w „Kraju" zawterają.cym v.riersze wojeirune 

dom'.nuje w dalszym ciągu opisywactwo i kon­
formistyczny układ obrazów. 

Nie wiele znam wi·erszy z okresu lat wojen­
nych i tych paru po wojme, w których tak 
głęboko i dobttni.e ~aJby Slię huma.Illiisty-
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=a postawa poety, jak Miłosza „Campo dt 
Ftod". Poeci prze.stali już zajm.ować si'ę św~<ll­
tern. dla samej jego piękności czy dziwactvva, 
szukają. w 111in1 sensu i celu. 

Poezja Ożoga czasu wojny n:,e nosi w soblll& 
walorów, które by pozwoliły 1 j'ej n.ada:ć epi­
tet humiaini.stycznej. Wprawdzd.e i na jej kl!t~ey­
znaijdą arę miJJejsoa ! obrazy, wiążące ją iz ókir&; 
stam wojny, ale w treści są one wymyte rz j131-
kichkolwiJek - w szer.szym pojęciu - treści 
lru.dzkii.ch. Ożóg ,„c.za,sy poga;rdy•;i prllle,żywa 

samotnie„ 
Z rozważań .też nad sobą : swą „tragiczrua, 

młodośctą" ,wypływa. k.atastrofl:zm poetY, 
(„P,ruchnlie :kwjjat Hpy''). 

„Tętni krok śmierci, ikuje mł-0t -
„!i jak: żal - ach wiosno,, gaju, -
„ni!e docz·ekamy w nas.zym kraju, 
„dacz.eka tylko bez i płot". 

Wówczas gdy wielu poetów przyjmuje -M 
sJJebte <wolę wi!eszczą.cych kat.aswofę,, . poezja. 
Ożoga bawi się pejzażem w:ejslciej drogi czy 
p!LStwiskia. Kaitastoofi§.ci nasi1 CMtłosz), z ch'Wlil· 
lą gdy naistąp.:ła rzeczywi:sta katrustrofa prze-­
chodzą. do czy.niema moralno - społecznej spo­
wiledzi wobec niedawnej pr.zeszłioścl, próbują 
„ocalenia". Ożóg natomiast właśme terBIZ uka.­
:żle mB1Skę pr21erażonego. 

W części zatytułowanej „Romams z ~arabl/o 
nem" zebrał poeta swe wiersze o tetnatyce 
wojennej ~ patriotycznej. Włą.cz01I1e jednak w 
silelanlmwą opra:wkę natury n~e posi•adają mo­
cy wyrazu. Ten ·rodzaj wi•erszy [•oozej nlia 
uda:j,e się autoiro,wi. Najlepszym wśród lll!ich, 
a bodaj,że i ruajlepszy.m z całego zb.Vo.ru jeat 
w.'.,eirS,z „,zw.rot". Zwraca uwa;gę 'Wiie1e wl1erazy, 
w których aiutor wypowiada Wła&ne dOZOOllllll!i. 
czasu wojn.y. Zajęcie się sobą usuwa proble­
matykę społeczną na drugi pl·&n. A przy tym 
autentylZ!n poety stwarza pozory ni'aśwlad<>­
mości celu i sensu walk.; poeta mówł: „za 
kalinę walczę, gilnę". ( „Zia. kalinę"). 

W ,;Polnej" - tak zatytuł01Wa.na :i!nlla czę.ś6 
zbroru - powraca do krajobr.a..uu, - pozai 
w:~airnr: .,Prośba", ,,,Robotnicy", „'IleirtlZ 
polllla" clio tradycyj111ej IlclcWliizyit~ 
wiliejskiego p.ej:oożu. Powrót to do „gni!!asda,•\ 
do źródeł •<Lutentyzmu. 

W ~,Czarnych ąkrzypcaeh" znów zajmlie sit 
sobą, wspomnlenia.m.1 mł_odości, roz:myś1ain!9ll\ 
na;d własną dolą. w opraw~.i lirycznego llu'&j· 
obrazu wystąpi pesymi.st)c ...... :• .egoty, ta. 

„Na pow~·ót Alnielskiej" - groteSiii, ni 
wnoszą n\c istotnego <lo poezji Ozoga. 

• • * 
Jeżeli w treściowej stronie zbimu „Jej W~eil­

kl Wóz" zaichodzą, pewne ,znliainy,, to iilli:e da. 
slę 'ttegio wyśl•edzić w jegio formie. Ten eleme,nit 
poezjti. Otoga jest stały, nie=iiilenny. Wdersz 
raczej tradycyjny, budową .swą z1:Jlil,żają,1ly sit 
do klasycznego, ba.rdzo il"ZBJdko korzystający 
z awangrurdowej techndk.i. Oddz6ał8Jł na to 
z pewnością. postulat komun.'.katyw:noścl, n1l9 
sprzyjają.cy rwaniu frazy lub U!kłada.nii.u jej 
w dowolny tok, 

Prymitywizm obr'll!.Zów przedstaWiony>Oh 
zgadza się zupeln:e z prymitywizmem przed­
stawi!eil:l.iow'ej formy. Skromny inwentarz śrocl,. 
ków poetyckich - riajczęstszym jest elipsa, 
stwarzająca zagęszczarue l'ealiów. Ta niltl:ośó 
operaitywnych śPodków poetyduich daj,e Wll'&­
że.n.:.e puryzmu językowego, a l'Za~e łlaitwJIMllY 
w vodzaju: ,,,Ożyw mię glebo JaJDttsakow~ 
prowadż, młodości honorowa, n.'iiech mię twa1 
wlitara zachowa" („Ele.glie JantcJd!ego") __. 
przemawd'ać mogą za ni'il zawsz,e z,a'Illlilerz.o~ 
nym prym:tywizmem, lecz raczej za bezradno­
ścią, nd!eudolności~ języka. Do tego r6winiież 
naLeżałoby wliczyli. t1żywl8illii.e rymów gra.ma.„ 
tycznych i przymrotll!Lkowych jak kościa.C'h. 
ośctach i nieb:.osów, kłosów, tego, J'&tllickii1ego;j 
Jamuszkowa, honorowa.. 

Autentyzm głosi porzucenie sty!Jiza;cji ję• 
zy~owej w ~mię szczerej ko111kretyzacjru 1Per<>y· 
powalll!ego śwdlata. Ożóg stylilzujie 1ni1ektóre swo• 
je w!,ersze na wzór pleśni ludowych. Nde są 
to zreszitą. stylizacje :najlepsze. Poeta posłu-. 
guje Sil~ w tym celu dwioma środma:m!iJ~ p11eriW'f 
szy to wy~rzylktl.illti w ro.dzaju: hej, nui:l;e, o~ 
ej, ach - ma;jące sztucZllli'El wprowadzać ry-. 
g·ory określonego toku d melodii, drug.l. ~BJŚ to 
spteszczan1e słów, mające podwójną fUJllJkcję: 
służenta melodii wiliersza, oraz m'.styfikOl\lllla!nliia, 
sielankowości. Czy to ma. być WY!NliZem szcz~ 
rago stosunku pisarza do tem!aitykW? - rui.. 
ci;;ej nie - chyba tylko przesadnej, dz:iec:i'n!nie;j 
:nrernal czułootkowości. Zresz,tą W'3'ChO'<Wi to 
na. z.te Mlforowi w jegio 'Wierszach woj•eimlych, 
~tycznych, gdzd,e za.m11ast olbo~ m>aJil'cy' 
~e!Jankę obozową. Zamd,a.st traigmmu i ~ 
zy - ma.my cteń smutku, lutJ groteskę. 

Sądzę, ż.e jakkolw'..eik różni,e można oaeil!f!a.ć 
wairtość a,ut'ilntyzmu. tego rorlzajU poezj•l nile 
apvobowałby nawet Ram Czernik. 

. Nie przesądzając kwestii - wydaje mi silę, 
ze autentylZIIl głoszący jakoby „dyskusjai o 
progr·amruc:ą jest jałową, bo każdy progira.m 
poetyicki leg.fltymują dopi•;:ro poetyclti!e omą.~ 
~ęcta, a nie teoretyczne uzasadni~iia" po­
Illiosł. wy:azną porażkę, choćby na przykładmle 
poezji Ozog-a. Może '· mile)! raicję et, którzy ntie 
brali autentyzmu na serio. 

*) _Jam., Bolesław Ożóg ,,,Jej Wli'elki Wór/' 
Krakow str. 116. Związek Zawodowy Litera­
tów Polsk!lch, Oddz!-al Wiejak!. 
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Tadeusz Papier 

Pisarze 
I 

. "'."śród pona~ _setki stałych współpracow­
niko\~ tyg. „W1es" poważną grupę, '>koło 40 
nazwisk stanowią działacze społeczni. Oni 
to w pier_wszym rzędzie najżywiej reagują 
na wszelkie zmiany, jakie wnosi w życie kul­
turalne i społeczne tyg. 1>Wieś". Warto zapy­
~ać. jakie systemy kulturalne a tym samym 
Jakie grupy społeczne reprezentują nasi dzia­
łacze. 

Pisał _gdzieś w marcowym numerze „Wsi" 
stary Jozef Frań wspomnienia ze swojej da­
lekiej przeszłości, z czasów, kiedy nad Galicją 
unosił się blask dworu wiedeńskiego. Jako 
kierownik szkoły rolniczej chciał Froń pod­
ci~gnąć ~a '?'Yższy s~opień kultury swoją 
wieś. Jakichze sposobow chwycił się - młody 
wówczas Fro:1, aby przeprowadzić koniecz­
ne zmiany w gospodarce rolnej, nie narusza­
jąc chłopskiego autorytetu wiedzy rolniczej 
płynącej jeszcze z pańszczyźnianego do­
świadczenia? 

„Z uruchomieniem szkolnego gospodarstwa 
- pisze - nabyłem prawie równocześnie 
siewnik parokonny, który chłopom bardzo 
się podobał. Jednocześnie użycie tej maszy­
ny (przez chłopów) tak zachęciło ich, że 
wątpię, czy jest tam dzisiaj gospodarstwo, 
któreby nie posiadało własnego siewnika". 
I tak było z wprowadzeniem na wieś ulep­
szonego wozu, z siewem buraków, kol1skiego 
zębu. Przykład, podpatryWanie i zachęta 
mądrzejszego - i oto mamy wzór łagodnego 
patronatu, który wyrażał się w...dawaniu 
„ludowi" „dobrej" książki, „mądrych" rad, 
wskazówek. Był to także patronat polityczny 
nad życiem społecznym, szkołą: „politycz­
ność szkoły w okresie panszczyźnianym i po­
pańszczyźnianym - pisze w ostatnim nume­
rze „Wsi'' H. Brodowska - wyrażała się 
właśnie w tym, źe ksiądz i pleban przesą­
czali przez szkołę tyle, ile leżało w ich włas­
nym czy też całej warstwy władających in­
teresie". Właściciel folwarku „szczycący się 
pokrewieństwem z Dworem panującym" nie 
miał nic przeciwko reformom gospodarczym 
Józefa Fronia, kierownika szkoły sąsiadują­
cej z folwarkiem. Nie były to reformy pod­
ważające ustrój, przeciwnie, jak pisze prof. 
Chałasiński w „Młodym Pokoleniu Chłopów" 
ten typ patron:;i' : zakreślający granice tego, 
co nałeiało ludowi podawać, nie burzył a 
poct~rzymywal system. 

I oto ma'\ly jeden typ naszych działaczy 
społecznych. łJ.lieli oni skąpe możliwości 
działania, ich praca mieściła się w ramach 
systemu i procentowała również dla klas 
władających, hamując rozmach rewolucyjny 
chłopów. Równocześnie jednak mamy etap 
doskonaienia się przodowników. Jeśli dzisiaj 
wśród projektu kolportażu czytelnictwa na 
wsi słychać głos Palecznego przypominaJący 
dawny wzór kolportera - społecznika, który 
nie rzadko dokładał ze swoich zarobków, 
aby książki między lud wepchać - to mamy 
do czynienia z typem działacza, mieszczącego 
się w ramach znanego ruchu „niesienia 
oświaty w 1•1d". 

Jl 

Inną grupę reprezentuje działacz i pisarz 
jednocześnie Józef Kapuściliski. Syhvetę Ka­
puścińskiego jako działacza, rysuje jego ar­
tykuł o ,.Wsi doskonałej", w którym autor 
w kategoriacn ustroju liberalnego ujmuje 
zagadnienie awansu gospodarczego i kultu­
ralnego wsi. „Całym idealizowanym opisem 
swoich rodzinnych Lipnik - pisze L. Sobie­
rajski - sugeruje on czytelnikowi przeko­
nanie, że postęp cywilizacyjny wsi, jej do­
brobyt, to nie tyle kwestia ustroju, czy sys­
temu społeczno - gospodarczego, ile raczej 
inicjatywy oddolnej na którą przy pomyśl­
nych warukach osobowych może się zdobyć 
gromada wiejska". ,.W mojej \vsi - pisze 
Kapuściiiski - była zasada - brać do orga­
nów kierowniczych tych, którzy najwięcej 
krytykowali, aby się . przekonali o pracy. 
Był to najlepszy sposób nauczania społecz­
nego". 

O tym typie pisze prof. Chałasiński w 
,,Młodym Pokoleniu": „Naturalne dążenie 
do znaczenia i mocy ... wyraża się w dwóch 
kierunkach: w dążeniu do wybicia się we 
własnym środowisku wiejskim, lub w dąże-
11.iu do przejścia do grup społecznych, trady­
cyjnie ocenianych jako wyższe społecznie 
i kulturalnie. Obydwa te dążenia nie są 
skierowane przeciwko istniejącej strukturze 
społecznej. Pod wpływem tych dążeń jed­
nostka szuka dla siebie miejsca w ramach 
istniejącej struktury, miejsca takiego, które 
by jej dawało poczucie, że dla grupy pned­
stawia pozytywną wartość", 

Działacz wiciowy Józef Bieniek ma dzien 
pokratkowany zajęciami, prowadti sklep 
spółdzielczy. zespoły tańca ludowego, wykła­
da w ośrodkach szkoleniowych P. R W., 
niewątpliwie ma znaczenie i „mit" w swo­
~ej wsi, a jednak nie ~okonał tego, zeby lo­
kal spółdzielni, „uwazany za pewnego ro­
dzaju świetlicę, czy klub",. gromadzący co 
wieczór młodziez i starszych - „ot tak d~a 
pogawedki, dla zabicia ~zasu". uc.zymr 
prawdziwą świetlicą. Pełm tyle rówycli 
funkcji społecznych, które mu dają ~adow~­
lenie i znaczenie,· że może zapommec o na~­
ważniejnej. Ten typ działacza - niewątph­
:wte pożyteczny - mieści się równie dobrze 

"w E ~„ 

działacze „W s·i '' 
(rozrachunek roczny) 

w ramach każdego ustroju, można go zaob­
serwować dziś, przed wojną i nawet w epo­
ce Chałubińskich i Witkiewiczów. 

Ideał - ku któremu tutaj się zmierza, nie 
jest dokładnie określony planem działania, 
rozpływa się w ogólnych ujęciach: „siła na­
rodu - pisze w kwietniowym numerze S. Pa­
leczny - leży dziś w chłopskim stanie, w je­
go masie, więc jeżeli masa będzie pełnowar­
tościowa, tym silniejsza będzie nasza oj­
czyzna"! 

III 

Osobną pozycję stanowią weterani ruchu 
ludowego, starzy działacze społeczni jak Ma­
ciej Czuła, Piotr Wyrobek, Piotr Stopczyk, 
Jan Sobek, Seweryn Skulski, Jakub Wojcie· 
chowski. Różne typy działaczy przedstawiają 
ci najstarsi pisarze, jeśli jednak łączymy ich 
ze sobą. to z"! względu na postawę w stosun­
ku do dzisiejszej rzeczywistości, na t<J ciągłe 
gzukanie „postępu" niemal u kresu swojego 
życia. Młodość ich po raz drugi odżywa w 
zmienionych warunkach społecznych i go­
r.podarczych. 

IV 

Pisze Seweryn Skulski: „Po refo'rmie rol­
nej należy przeprowadzić reformę życia 
umysłowego wsi". Tę reformę, już w oparciu 
o system, przeprowadzają nasi działacze -
nauczyciele. Tę grupę działaczy reprezentu­
ją we „Ws.!:' Jan Marszałek, Mall'i.am. Miinias, 
Pio,tr Ożarowski, Wład. Dunarowski. „Dawna 
szkoła chłopska, jako synonim swoistego 
izolacjonizmu - pisze H. Brodowska - i se- , 
peracji społeczno - politycznej nie może być 
wyznacznikiem historycznym funkcji spo­
łecznej szkoły dzisiejszej ... szkoła musi wpro­
wadzić swojego wychowanka w bliski kon­
takt z instytucjami i urządzenia.ml życia 
zbiorowego... polityczną funkcją szkoły dziś 
jest wprowadzenie warstwy chłopskiej w 
procesy życia kulturalnego całego narodu". 

„Dziś - pisze Jan Marszałek w marcowym 
numerze „Wsi" - życie wymaga od ch~opa ... 
wiadomości 2: dziedziny prawno - pohtycz­
nej w związku .z reformami społeczno-ustro­
jowymi". 

Wraz ze zmianą funkcji szkoły następuje 
też asymilacja nauczyciela - jak pisze prof. 
Chałasiński - jako „swojego'' człowieka na 
wsi czyli „zmiana społeczno - osobistej ,.roli 
nai{czyciela w społeczności wiejskiej". tna­
twia to i potęguje owoce pracy. 

Zofia Solarzowa 

V 
W październiku „Wieś" zamieściła odpo­

wiedź Pogana na „Wieś doskonałą" Kapuś­
cińskiego. „Z artykułu Kapuścińskiego - pi­
sał Pogan - wynika jasno, że nawet w naj­
gorszym systemie rządowym, nawet w nie­
woli można wspólnym wysiłkiem „dokazać 
cudów". Nic nie stoi na przeszkodzie, gdy 
we wsi przypadkowo pojawi się uspołecz­
niony działacz, a we dworze dobry dziedzic, 
najnędzniejszy zakątek można wówczas za­
mienić w amerykańskim tempie na „rajski 
ogród". Siły z zewnątrz nie mają tu żadnego 
znaczenia. Jest tylko siła wewnętmna calego , 
społeczeństwa nie znająca żadnego oporu. 

Oto słyszymy głos przedstawiciela innej 
grupy społeczników. Wywodzą się oni z daw­
niej „wydziedziczonych", żyjących na „pery­
feriach" życia społeczeństwa. Ich związek z 
zastanym porządkiem był luźny, świadomość 
„niepotrzebności", podkreślona nędzą, prze­
kształciła się w wolę walki z tym porząd­
kiem. Dzisiaj w zmienionej strukturze spo­
łecznej przedstawiają typ działaczy, walczą­
c.ych ·o utrwalenie zdobyczy demokracji, 
przeciwko pozostałościom ideologicznym i 
rzeczowym minionej epoki. 

Reprezentuje tę grupę, obok Pogana, rów­
nież Stanisław Gębala, przedwojenny dzia­
łacz wiciowy. Nie kto inny, a właśnie Gęba­
la spośród setki autorów biorących udział 
w konkursie dramatycznym „Wsi", napisał 
sztukę o problematyce robotniczej. Jest to 
jeszcze jeden charakterystyczny rys tego ty­
pu działaczy. 

Poszerza się ta grupa o nazwiska działaczy 
najmłodszych, znanych z działalności na roz­
maitych odcinkach życia społecznego - od 
wojewody Wiślicza, poety. działacza i posła 
- Ozgi Michalskiego i przywódcy wiciowego 
(organizatora kursów wiciowych), Gałaja do 
działacza U. L. Bigo:-aj'skiego i ludowca 
(również poety) - Strzeleckiego. Pisze Ga­
łaj w kwietniowym numerze: „reformy ..• 
!'tworzyły główne wiązania struktury SPo­
łecznej w Polsce. Treści WYPełniające sto­
sunek chłopa do dziedzica, księdza, nauczy­
ciela, robotnika, urzędnika, lrościoła, handlu, 
przemysłu, na skutek nowych okoliczności 
ulegają przeobrażeniu. Chłop dostrzegł nowe 
momenty, robotnik, urzędnik przyjęli nową 
postawę, wprowadzenie reform przyniosło 
wśród poszczególnych członków i całych grup 
społecznych konsekwencje._ powstaje ,,gmach 
nowej struktury spolecznej i życia o nowych 
wartościach". 

JASELKA 
Herod 

Hej sługo wiemy, stań na woła.nir 
I co rodmżę :,_ wnet się stanie. 

Zwołaj na zamek panów, rycerzy 
Kapłanów, sługi, kupców, fałszerzy, 

Nie narzekam, ho, jeszcze 
Za.orali, zasiali.„ 

I juł.cl, chwalę sobie 
Oną Polskę Ludową. 

I szabrowników, kmieci, bogaczy, 
Każdego, kto w mym państwie coś znaczy 

Jeno chciałbym mieć jesmze 
chałupę. Dach nad głową.. 

I żeby moje dzieci 
Mogły t,eż iść do szkoły, 
A nie robiły cięgiem 

I taki rozkaz na pergaminie 
Podaj im sługo w ,fednej godzinie. 

Kto się ośmieli bronić nędzari; 
Pastuchów, tkaezów i komorników 
I wyrobników i komorników 
Chłopów, uczonych i robotników 

Ten zginie z ręki kata 
N a. wstyd i hańbę świata 
I każdy - marnie zginie 
Kto srepnie o nowinie. 

Folwarczny 

Idę ja fu idł' 
Od dworskich czworaków, 
~lyślę se, że w stajence 
Wysłuchają dworaków. 

Dwór rozparcelowali, 
Pięć hektarów mi dali·-

Dajemy tu przykład szczególnie ważnego 
faktu kulturalnego. Jasełka stanowią wido· 
wisko religijno-świeckie. Wzmacnia się w 
nim w ostatnim półwieczu świeckość. W ga­
lerię bohaterów szopki wchodzą: Ż) d -
karczmarz, szlachcic, krakus, ba... legioni­
sta. W średniowieczu i długo jeszcze potem 
ludowe ruchy religijne wyrażały j'akże czę 

::to w tej postaci rewolucyjne napięcia spo­
lecz..ne mas ludowych. Nie mamy powodu 
,]ziś wymijać Szopki i pozostawiać j'ą ,.resz 
tówce" plebańskich wpływów. Inicjatywa Zo 
Iii Solarzo.wej wyraża właśnie siłę nowej 
Ś\>,Tiadomości społec-zn11 narodowe.;- wsi. Ta .si­
ła oddziaływać chce i powmna na starlł 

Jak pańszczyźniane woły. 

I żeby już nie wołał 
Kmieć, sąsiad ladajaki 
Na mnie i moje dzieci: 
- Dworaki, dworaki. 

Wici arze 

Wiei. Straż honorowa. 
Odpowiedzialn~ zbi-Orowa 
I ramię do ramienia, 
I rachunek sumienia. 
Samodzielnie, gromadą, 
Nie ufać cudzym śladom. 
Niena\\'iśei nie znamy, 
Jak umiemy - kochamy, 
Jeno tę słabość mamy 
że czasem s1ę spóźniamy 

wieś, określającą się wciąż jeszcze j'ako gru­
pa eligijna. Pogłębienie j"ej związków z no· 
wą rzecZY\Vi~ścią Polski Ludowaj musi od· 
bywać się nie tylko nazewnątrz religijnego 
i·.ycia wsi, ale bardziej j·eszcze - wewnątrz. 

Dlatego Szopka win.na stać się jednym z 
ważnych zadań dla pis!m'zy. To zadanie pół­
ć;Światowe i wychowawcze spełnia jeden 
l warunków upowszechnienia nowej kultury 
1 podbudowania w masach ludowych gotowo· 
śc: i zdolności do powszechnego zroouanienda 
t udziału w n'l.szych przemianach społec2lllo­
kulturalnych. 

Piotr Chmura 
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